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AZDZIERNIK 1963 roku — 
to dla Uniwersytetu Jagielloń­
skiego 
■wielkiej rocznicy. 
600-lecia ' 
jest jednym z poważniejszych 

wydarzeń kulturalnych nie tylko Polski, 
lecz również i Europy. W przeddzień 
inauguracji jubileuszowego roku akade­
mickiego, o tradycjach Jagiellońskiej Al­
ma Mater w dziele kształcenia nauczycie­
li mówi rektor UJ — prof. dr KAZI­
MIERZ LEPSZY.

Badania nad historią Uniwersytetu Ja­
giellońskiego wykazały, że był on od po­
czątków swego istnienia uniwersytetem 
ogólnopolskim. Szczególnie badania sta­
tystyczne nad pochodzeniem regionalnym 
młodzieży wskazują na to, że w wieku 
XV i XVI słuchacze rekrutowali się rów­
nomiernie ze wszystkich części kraju: z 
Małopolski, Wielkopolski i Mazowsza 
oraz ze Śląska i Pomorza Gdańskiego. 
Świadczyło to o bardzo szerokim oddzia­
ływaniu uniwersytetu i promieniowaniu 
jego na całą Polskę.

Kiedy w końcu XVI wieku zaczęło wy­
stępować zjawisko zmniejszania liczby 
studentów i zawężania bazy rekrutacyj­
nej do Małopolski — uniwersytet podjął 
inną koncepcję kontaktów z krajem. Otóż 
w XVII i początkach XVIII w. uniwersy­
tet zakłada na terenie całej Polski szkoły 
typu parafialnego i gimnazjalnego. Pierw­
sze było Liceum Nowodworskiego — ka­
walera maltańskiego, powstałe w 1588 ro­
ku dzięki jego fundacji. Liceum to ob­
chodzi obecnie swoje 375-lecie. Przez cały 
czas istnienia było organicznie związane 
z uniwersytetem. Dlatego też i teraz jubi­
leusz liceum stanowi jeden z punktów 
programu jubileuszowego 600-lecia.

Idea uniwersytetu ogarnięcia swoim 
wpływem całego kraju przyniosła dalsze 
rezultaty, powstały szkoły np. w Miecho­
wie, Pińczowie, Warszawie. Poznaniu,

Lwowie, Białej Podlaskiej, Tarnowie. 
Było to więc jakby przedłużenie wpły­
wów UJ w kraju. Składał się na to nie 
tylko fakt organizowania szkół, lecz tak­
że stałe utrzymywanie z nimi kontaktów- 
W szkołach uczyli bowiem bakałarze — 
absolwenci uniwersytetu, z kolei szkoły 
przygotowywały uczniów na studia uni­
wersyteckie. Ciągła — mówiąc dzisiej-

na kształcenie nauczycieli. Absolwenci — 
bakałarze i magistrzy nie pozostawali w 
uczelni, ale podejmowali pracę na terenie 
kraju. Z nich więc w większej części re­
krutowali się nauczyciele, pisarze miesz­
czańscy, tłumacze obcej literatury, „lek­
torzy” w drukarniach.

Reforma kołłątajowska przeprowadzona 
na polecenie Komisji Edukacji Narodowej

IbAsH wypuścił pierwszych absolwentów 
— magistrów w Ludowej Polsce.

Uczelnia dzisiejsza nawiązała do daw-1 
nych tradycji i obecnie także jednym z 
najważniejszych i podstawowych zadań 
jest przygotowywanie młodzieży do zawo­
du nauczycielskiego. I dlatego koniecznoś­
cią staje się zwrócenie większej wagi na 
zagadnienia pedagogiczne.

Program studiów zostaje tak prze-*  
kształcony, aby każdy student opanował 
odpowiedni materiał z zakresu pedagogi­
ki i odbył zajęcia praktyczne. Na prak­
tyki pedagogiczne studentów zwraca się 
szczególną uwagę. Uniwersytet nawiązał

WIELKI
ROCZNICA

szym językiem — rotacja personalna za­
pewniała organiczną jedność uczelni i jej 
placówek w kraju.

Ta piękna tradycja kształtowała cha­
rakterystyczną cechę uniwersytetu; była 
nią ambicja przygotowywania nauczycieli. 
I od tego czasu uczelnia rozwijała się w 
tym właśnie kierunku. Szczególnie Wy­
dział Sztuk Wyzwolonych nastawiony był

PR0LETAR1USZE 
WSZYSTKICH KRA 
J ÓW, ŁĄCZCIE SIE!

ukształtowała taką organizację, że Szkole 
Głównej Krakowskiej — jak wówczas na­
zywał się Uniwersytet Jagielloński — 
podlegały bezpośrednio szkoły wydziałowe 
i ludowe. I jakkolwiek rozwinęły się rów­
nież nauki eksperymentalne — przyrod­
nicze, lekarskie, to jednak głównym za­
daniem uniwersytetu było zawsze przygo­
towywanie nauczycieli. Obecnie .nawiązuje 
się do tamtych osiągnięć i tradycji.

Oprócz tego należy zauważyć, że okres 
Komisji Edukacji Narodowej wprowadził 
teoretycznie i praktycznie kształcenie 
obywatelskie oraz wychowanie patrio­
tyczne. Wtedy też szkoła poddana została 
kierownictwu państwa i wprowadzono 
szeroko laicyzację. Tak więc — kształce­
nie nauczycieli 
uczelni stały się 
600-letniej Alma

W wieku XIX 
ne zmiany form
wadził te zmiany statut w roku 1883. No­
wy schemat organizacyjny przewidywał 
tworzenie wydziałów i katedr. Studia na 
UJ kończyły się egzaminem nauczyciel­
skim. Przy uniwersytecie istniała Pań­
stwowa Komisja Egzaminacyjna dla nau­
czycieli szkół średnich. Obok normalnych 
studiów, funkcjonowało przy uczelni jed­
noroczne studium nauczycielskie, którego 
celem było uzupełnianie wiadomości stu­
dentów i absolwentów w zakresie peda­
gogiki i metodyki.

i postępowy charakter 
generalnymi tradycjami 
Mater Jaglellonica.

nastąpiły znowu poważ- 
organizacyjnych. Wpro-
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w tej dziedzinie cenną współpracę z kra­
kowskim kuratorium.

Przed dwoma laty uczelnia wprowadzi­
ła jeszcze inną formę — pedagogizację 
kadry naukowej, zwłaszcza asystentów i 
doktorantów, którzy bezpośrednio pracu­
ją ze studentami. Akcja ta — prowadzo­
na przez prof. Konopnickiego — polega 
na systematycznym, specjalnym dokształ­
caniu w formie konwersatoriów. Zajęcia 
kończą się swego rodzaju egzaminem, 
który stanowi warunek awansu nauko­
wego.

Poza tym tendencją uniwersytetu jest 
takie ustawienie programowe studiów na 
poszczególnych wydziałach, aby stale 
zwiększała się liczba absolwentów idą­
cych do zawodu nauczycielskiego. Takie 
wydziąły, jak polonistyka, historia, bio­
logia i-neofilologia, w dość dużym stop­
niu zasilają szeregi nauczycielskie. Kło­
poty sprawiają wydziały matematyczne, 
fizyczne i chemiczne, których absolwenci 
przechwytywani są przez przemysł i in­
stytuty naukowe. Dlatego też, aby zapew­
nić stały dopływ nauczycieli tych przed­
miotów — uniwersytet organizuje, pod­
ległe uczelni, studia tego typu na terenie 
innych miast. Takie studium matematyki 
działa już np. w Katowicach. W zajęciach 
uczestniczy obecnie 71 studentów, a w 
najbliższym czasie przewidziane jest dal­
sze jego rozszerzenie. Na studium wykła-

O
mówieniu podstawowych 
zadań, jakie w nowym roku 
akademickim stoją przed u- 
czelniami wyższymi, poświę­
cony był zjazd rektorów, któ­
ry odbył się w dniu 27 ub. m- 

W gmachu ZG ZNP w Warszawie, pod 
przewodnictwem ministra szkolnictwa 
wyższego— mgra inź. Henryka Golańskie- 
go. W obradach uczestniczyli również: p.o. 
kierownika Wydziału Oświaty i Nauki 
KC PZPR — tow. Zenon Wróblewski, se­
kretarz naukowy PAN — prof. Henryk 
Jabłoński, prezes ZNP — doc. dr Józef 
Kwiatek, przedstawiciele resortów, orga- 

Po zjeździe 
rektorów

tilzacjl młodzieżowych oraz sekretarze 
podstawowych organizacji partyjnych u- 
czelni.

Zarówno referat ministra Golańskiego, 
jak i dyskusja koncentrowały się wokół 
problemów związanych z reformą progra­
mów nauczania, wzrostem sprawności 
kształcenia, planem rozwoju młodej ka­
dry naukowej, podniesieniem poziomu 
pracy wychowawczej wśród studentów o- 
raz wzmożeniem efektywności badań na­
ukowych. Przy czym najwięcej uwagi po­
święcono wychowawczej roli wyższych 
uczelni.

„Procesu kształtowania osobowości 
młodzieży nie można pozostawić żywioło­
wemu biegowi — powiedział w swym 
przemówieniu minister Golański. — Nie 
wolno lekceważyć oddziaływania przeżyt­
ków kapitalizmu na świadomość i oby­
czaje ludzi, ich postawy, oddziaływania 
tych reliktów przeszłości na młode po­

Fot: Ct. GórskiPrezydium zjazdu rektorów szkól wyższycłi
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kolenie. Szkoła wyższa, wychowująca 
studentów w duchu socjalizmu, powinna 
swą działalność nasycić treścią wycho­
wawczą i nierozłącznie zespolić ją z 
kształceniem. Programy nauczania trzeba 
tak budować i tak realizować, aby w 
przekazywaniu wiedzy wyzyskać cały ła­
dunek tkwiący nie tylko w naukach spo­
łecznych, lecz i w większości dyscyplin”.

Mówca podkreślił, że ważną rolę w sy­
stemie wychowawczym spełniają zwłasz­
cza filozofia marksistowska i ekonomia 
polityczna. Należy zatem dążyć do pod­
niesienia poziomu nauczania tych dyscy­
plin. Ponieważ młodzież akademicka czę­

sto wykazuje niedostateczną orientację w 
podstawowych zagadnieniach polityki 
wewnętrznej i międzynarodowej — za­
mierza się niezależnie od zajęć progra­
mowych organizować w uczelniach cykl 
wykładów o najważniejszych problemach 
ekonomicznych i politycznych, zarówno 
w kraju jak i w świecie.

Minister Golański omówił następnie 
sprawy związane z reformą programów. 
Łączy się z tym problem skrócenia czasu 
trwania nauki na niektórych kierunkach. 
Będzie to możliwe, jeśli oczyści się pro­
gramy z balastu przestarzałych i zbęd­
nych materiałów i wypełni je treściami 
odpowiadającymi wymaganiom współ­
czesnej nauki i życia. Przyczyną niemałej 
troski jest problem rozwoju kadry nau­
kowej. Dla zwiększenia rezultatów w tej 
dziedzinie należy m. in. staranniej dobie­
rać asystentów na staże krajowe i za­
graniczne, usprawnić funkcjonowanie 
studiów doktoranckich, szukać wśród 

młodźleży. akademickiej, a nawet wśród 
laureatów olimpiad szkolnych uzdolnio­
nych młodych ludzi i sposobić ich do 
pracy badawczej. Konieczne jest także 
ożywienie działalności studenckich kół 
naukowych.

Jednym z problemów, któremu poś­
więcono wiele uwagi w dyskusji, było po­
szukiwanie najlepszych rozwiązań skró­
cenia czasu studiów. Dyskutanci stanęli 
na stanowisku, że skrócenie okresu na­
uki niektórych dyscylin, nawet takich jak 
fizyka, jest możliwe. Nie wolno jednak 
działać w sposób schematyczny, uczelnie 
powinny szukać rozwiązań elastycznych, 
zgodnych z wymogami współczesnej wie­
dzy, uwzględniających realne możliwości 
poszczególnych dyscyplin naukowych.

„Póki nie ma dowodu niemożności re­
organizacji niektórych kierunków,, nie 
możemy rezygnować z prób” — powie­
dział w swoim wystąpieniu rektor UW — 
prof. Stanisław Turski. Najtrudnej będzie 
znaleźć właściwe rozwiązanie tego pro­
blemu na uczelniach technicznych. Mówił 
o tym m. in. rektor Wojskowej Akademii 
Technicznej w Warszawie — gen. Ow- 
czynnikow. Stwierdził on, że zakres wie­
dzy współczesnego inżyniera musi ulegać 
rozszerzeniu i dziś sens mają jedynie 
programy oparte na szerokiej bazie nauk 
podstawowych, do których, obok mate­
matyki i fizyki, włączyć należy również 
cybernetykę. Wyraził obawę, czy ogra­
niczenie czasu studiów na tych kierun­
kach nie odbije się ujemnie na spraw­
ności i efektywności studiów.

Mocno podkreślano potrzebę unowo­
cześnienia programów, wymiany starych 
treści, które niepotrzebnie obciążają stu­
dentów, na nowe odpowiadające wymo­
gom rzeczywistości. Rektor Politechniki 
Warszawskiej — prof. Jerzy Bukowski 
zastanawiał się, czy po dokonaniu tych 
zmian można się automatycznie spodzie­
wać radykalnego polepszenia sprawności 
studiów. Odpowiedź na to pytanie może 
być oczywiście jedynie negatywna. Aby 
osiągnąć zamierzone efekty, zmienić się 
musi przede wszystkim klimat uczelni, 
atmosfera pracy tak kadry nauczającej, 
jak i samych studentów. Właściwy kli­
mat wytwarza przede wszystkim profe­
sor, a następnie asystenci. Wysoka wie­
dza teoretyczna nie zawsze łączy się z u- 
miejętnościami pedagogicznymi. Dlatego 
bardzo cenna byłaby pomoc WSP w pod­
wyższaniu pedagogicznych kwalifikacji a- 
systentów. Przeskok, jakiego dokonuje 

student ? roku ze szkoły średniej, gdzie 
przeważnie nie nauczono go samodziel­
nego myślenia, do metod pracy szkoły 
wyższej, jest zbyt wielki, by nie odbił się 
ujemnie na wynikach jego pracy. 
Wprawdzie formalnie istnieje funkcja o- 
piekunów grup, sprawowana przez po­
mocniczych pracowników nauki, ale spra­
wy wychowawcze są przez nich na ogół 
traktowane marginesowo.

W dyskusji postulowano zmianę układu 
organizacyjnego instytucji opiekunów. 
Błąd polega na tym, że asystent rozlicza 
się przed profesorem tylko z pracy dy­
daktycznej i naukowej, za pracę wycho­
wawczą natomiast odpowiada przed pro­
rektorem. Profesor — kierownik katedry 
czuje się więc niejako zwołniony od od­
powiedzialności za sprawy wychowawcze.. 
Dużą rolę do spełnienia mają tu również 
działające na terenie uczelni organizacje 
młodzieżowe. W swoim wystąpieniu pre­
zes Zrzeszenia Studentów Polskich — 
Jerzy Kwiatek zadeklarował udział orga­
nizacji w pracy nad podnoszeniem wyni­
ków, nauczania, jak również nad wypra­
cowaniem właściwego klimatu na uczel­
ni.

Rektor Bukowski, powodując się ko­
niecznością poszukiwania środków za­
pewniających lepszą efektywność stu­
diów, zwłaszcza pierwszych lat, postu­
lował wprowadzenie w okresie I semestru 
zajęć systemem lekcyjnym, przypomina­
jących szkołę średnią. Jednym z zadań 
byłoby nauczyć studenta w tym czasie 
samodzielnej pracy naukowej.

W dyskusji podnoszono potrzebę oto­
czenia studenta większą niż dotychczas 
opieką tak na terenie uczelni, jak i poza 
nią, w domach studenta. Stworzenia mu 
korzystnych warunków do pracy i odpo­
czynku. Podkreślano, że rzetelności, obo­
wiązkowości i poważnego stosunku do 
pracy wymagać należy zarówno od stu­
dentów, jak i pomocniczych pracowników 
nauki, a także od kadry profesorskiej.

Zadania stojące przed uczelniami są 
poważne i wymagają współdziałania 
wszystkich czynników i organizacji'dzia­
łających na ich terenie. Obok organizacji 
partyjnych, z niemałą pomocą może 
przyjść uczelniom Związek Nauczyciels­
twa Polskiego. Pomaganie w doskonale­
niu kadry, współudział w pracy wycho­
wawczej, w wytwarzaniu pewnej moral­
nej cenzury koleżeńskiej, która zabez­
piecza właściwy klimat w uczelni — oto 
zadania dla organizacji związkowej. Na 
płaszczyźnie związkowej powinna rozwijać 
się zdrowa krytyka. Związek posiada da­
ne, by otoczyć opieką kadrę pomocniczą, 
czuwając nad stworzeniem dobrych wa­
runków jej rozwoju. Możliwości, jakie 
daje ZNP, nie są przez szkoły wyższe W 
pełni wykorzystywane. Mówił na ten te­
mat przewodniczący sekcji szkół wyż­
szych przy ZG ZNP, prof. Zenon Kle­
mensiewicz domagając się stworzenia 
bardziej korzystnych warunków w uczel­
niach dla działalności związkowej. Te­
mat ten podejmował również prezes ZG 
ZNP — doc. Józef Kwiatek, który pod­
kreślił wagę harmonijnego współdziała­
nia wszystkich sił społecznych w pracy 
nad wytworzeniem właściwej atmosfery 
na uczelniach.

W dyskusji omawiano również szerzej 
zagadnienie rozwoju kadry naukowej, o- 
kreślenia kryteriów oceny pracy dydak­
tycznej i działalności wieczorowych szkół 
inżynieryjnych. Nieco dziwny wyda je się 
fakt, że głos zabierali niemal wyłącznie 
rektorzy uczelni technicznych, zabrakło 
natomiast wypowiedzi przedstawicieli 
kierunków humanistycznych. Czyżby ye- 
forma studiów na uniwersytetach "nie 
napotykała żadnych trudności i przesz­
kód?

Interesujący jest fakt, że wielu wybit­
nych naukowców doby obecnej było nie­
gdyś, po ukończeniu uniwersytetu, nau­
czycielami. Ta droga do katedry via gim­
nazjum była udziałem np. znakomitego 
filologa, dialektologa i znawcy gwar pol­
skich — prof. Kazimierza Nitscha. Ścisła 
więź uczelni ze szkołą miała pozytywny 
wpływ na poziom dydaktyczny zajęć uni­
wersyteckich.

Uniwersytet Jagielloński w okresie 
ostatniej wojny przeszedł wielki wstrząs. 
6 listopada 1939 roku profesorowie kra­
kowskiej uczelni wywiezieni zostali do 
obozów koncentracyjnych, a uniwersytet 
zamknięto. Mimo wszystko okres ten nie 
oznaczał zawieszenia faktycznej działal­
ności. Wielu profesorów, którzy ocaleli 
lub powrócili z obozu, podjęło tajne nau- bliskie
czanie. Powstał podziemny uniwersytet.

Po wyzwoleniu, od 18 stycznia 1945 ro­
ku rozpoczęły się normalne studia i już 
w tym samym roku Uniwersytet Jagiel- Notowała: M. KRUK

BiOHOteka Jagiellońska Zdjęcia: S. Mucha
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„20 lat Polski Ludowej 
we wspomnieniach nauczycieli”

Kilka miesięcy temu Zarząd Główny Związku 
Nauczycielstwa Polskiego ogłosił wielki konkurs 
pamiętnikarski z okazji XX-lecia Polski Ludowej. 
Do chwili obecnej napłynęło wiele cennych i inte­
resujących prac.

Wszystkim pozostałym Koleżankom i Kolegom 
przypominamy, że 31 października upływa termin 
nadsyłania prac na konkurs „20 lat Polski Ludo­
wej we wspomnieniach nauczycieli".

Na uczestników konkursu czekają liczne cenne 
nagrody.

dają profesorowie i asystenci Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego.

W nawiązaniu do tradycji dawnego, 
rozległego oddziaływania Alma Mater 
urządzane są i będą dalej kontynuowane, 
dwa cykle wykładów Uniwersytetu Pow­
szechnego w Nowej Hucie i Katowicach. 
Tematyka cyklu wykładów była bardzo 
wszechstronna. Na przykład: „Nowe od­
krycia. w matematyce, fizyce, chemii”, 
„Geografia świata współczesnego”, Histo­
ria ruchu robotniczego i dzieje Śląska”, 
„Nowoczesna literatura polska i zagra­
niczna”, ; „Socjologia i psychologia pracy”. 
Wykłady te, prowadzone przez najwybit­
niejszych profesorów, cieszyły się ogrom­
nym powodzeniem.

Uniwersytet Jagielloński łączą także 
kontakty z Towarzystwem Wie-

dzy Powszechnej, Komisją Historyczną 
Frontu Jedności Narodu i Wydziałem Hi­
storii Partii.



Konkurs ZG ZNP
ODSTAWOWYM ogniwem w 

iW systemie pracy ZNP jest
ognisko. Od stopnia aktyw-

J|S ności ogniska zależy w po-
ważnym stopniu postawa i 
wyrobienie ideowo-politycz- 

ne członków ZNP oraz rozwiązanie wie­
lu problemów społecznych i bytowych, 
związanych z pracą nauczycieli.

Jak wykazało doświadczenie, poważną 
rolę w aktywizacji ognisk ZNP spełnia 
prowadzony od kilku lat konkurs „Nasze 
ognisko dobrze pracuje”. W związku z 
tym Zarząd Główny ZNP postanowił 
wznowić konkurs w bieżącym roku szkol­
nym uznając, iż przyczyni się on do dal­
szego pogłębienia pracy ideowo-politycz- 
nej wśród szerokich rzesz członków ZNP, 
a tym samym do podniesienia na wyższy 
poziom naszej pracy zawodowej.

Konkurs „Nasze ognisko dobrze pracu­
je” powinien spełnić doniosłą rolę w re­
alizacji uchwał XIII Plenum KC PZPR 
i umocnić udział nauczycieli w obcho­
dach 20-lecia Polski Ludowej.

Zarząd Główny zachęca wszystkie og­
niwa ZNP do udziału w tegorocznym 
Konkursie.

WARUNKI KONKURSU

Konkurs trwa od października 1963 ro­
ku do sierpnia 1964 roku. Udział w kon­
kursie może wziąć każde ognisko, które­
go członkowie na ogólnym zebraniu zo- 
bowiążą się wykonać zadania konkur­
sowe.

Przyjęte i wykonane przez ogniwa 
związkowe zadania konkursowe podsu­
mowuje się i ocenia pod koniec sierpnia 
1984 r.

Ogniska, które przystąpią do konkursu, 
powinny wykonać z grup A i B minimum 
JO proc- zadań, a z grupy C — co naj­
mniej 30 proc, zadań.

Za wykonanie zadania konkursowego 
przyznawana jest określona ilość punk­
tów. O zwycięstwie decyduje ilość punk­
tów zdobytych przez dane ognisko w cią­
gu trwania konkursu, przy uwzględnie­
niu trudniejszych i łatwiejszych warun­
ków, w jakich pracuje dane ogniwo.

Aby impreza konkursowa podjęta przez 
ognisko była ważna, musi w niej uczest­
niczyć co najmniej 75 proc, członków. 
Podstawą do obliczania wyników są blan­
kiety sprawozdawcze poświadczone przez 
ogniwa nadrzędne. O przystąpieniu do 
konkursu zarząd ogniska zawiadamia w 
terminie do 1 listopada 1963 roku zarząd 
oddziału, przesyłając jednocześnie wykaz 
podjętych przez siebie zadań konkurso­
wych.

Również zarząd oddziału może przystą­
pić do konkursu, jeżeli na terenie jego 
działania 50 proc, ognisk zgłosiło swój 
udział w konkursie. Zarząd oddziału w 
terminie do 15 listopada 1963 roku prze­
syła w dwóch egzemplarzach do zarządu 
okręgu (na specjalnym blankiecie ZNP) 
wykaz zbiorczy ognisk, które przystąpiły 
do konkursu, a także swoje zgłoszenie 
o udziale w konkursie.

Zarząd okręgu może przystąpić do kon­
kursu. jeżeli na terenie jego działania 50 

oc. oddziałów zgłosiło udział w kon- 
'ursie. Zarząd okręgu w terminie do 1
Rudnia 1963 roku przesyła do Wydziału 
rganizacyjnego Zarządu Głównego ZNP 
ra specjalnym blankiecie ZG) wykaz 
oiorczy oddziałów, które przystąpiły do 
onkursu, a także po 1 egzemplarzu 

„trzymanych wykazów z oddziałów i do­
łącza do tego swoje zgłoszenie o udziale 
w konkursie-

Sprawozdania z wykonania poszczegól­
nych zadań przez ogniska muszą być 
przesyłane sukcesywnie do oddziałów, 
a z wykonania zadań przez oddział — 
do okręgów.

UWAGA: W razie podjęcia przez ogniska 
zadań, które nie są objęte regulaminem, a wy­
nikają ze specyfiki 1 potrzeb terenu — pro­
simy specjainie powiadomić Wydział Organi­
zacyjny ZG ZNP, który określi punktację dla 
oanego zadania.

ZADANIA KONKURSOWE

Zadania konkursowe dzielimy na trzy 
grupy; A, B i C.

Grupa A

Zadania związane z podnoszeniem 
sprawności pracy szkoły

dla
za 

na

na­
da-

„ .. --- ------- ...---------.------------ . KC.
PZPR i własne doświadczenie zorganizować 
dyskusję z rodzicami na temat Ideowego wy­
chowania młodzieży (3—7 pkt.).

2) Opracować referat 1 przeprowadzić dys­
kusję z rodzicami na temat: „Laicyzacja ty 
cia społecznego w konkretnym środowisku” 
(8—10 pkt.).

Było Żytomirskich wielu...
Kolego Redaktorze, nieznany ml p. Eu­

geniusz Zytomirski obraził się za to, że 
przytoczyłem w felietonie „Szkoła KAJA” 
słowa mojego przyjaciela 1 sąsiada kol. 
TADEUSZA Zytomirskiego...

Ze względu na brak miejsca i papieru 
powstrzymuję się od komentarzy-

(Patrz „Głos” nr 38, s. 2).
Waldemar Babinie®
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3) Zorganizować imprezy dla środowiska — 
odczyty, spotkania z literatami, konkursy, roz­
grywki sportowe, wieczornice, akademie itp. 
(5—8 pkt. za imprezę).

4) Zorganizować 1 poprowadzić (przez kolek­
tyw ZM|  świetlice, zespól artystyczny, zespół 
zainteresowań, uniwersytet powsaechny, ze­
spól samokształceniowy, kurs problemowy, 
LZS itp. (10—15 pkt. za każdą stałą formę pra­
cy w środowisku).

*

5) Utrzymywać stałą współpracę z uniwersy­
tetami dla rodziców i udzielać niezbędnej po­
mocy przez członków ogniska (5—8 pkt.).

6) Systematycznie współpracować z miejsco­
wym kółkiem rolniczym, zwłaszcza w zakre­
sie organizacji pracy i upowszechniania wie­
dzy rolniczej (8—13 pkt.).

JESZCZE w ubiegłym rokti, pó wnik­
liwym przedyskutowaniu całokształ­
tu naszej pracy, doszliśmy w Od­

dziale Powiatowym do wniosku, że celem 
naszego działania powinna być troska o 
jak najlepsze wykonywanie leżących 
w naszej kompetencji postulatów, które 
wysunięto na zebraniach sprawozdawczo- 
wyborczych w ogniskach oraz na Powia­
towym Zjeździe Delegatów ZNP.

Takie postawienie sprawy okazało się 
dobrym drogowskazem naszych poczynań 
związkowych. Poważnie wzrósł stopień 
aktywizacji nauczycieli w zakresie prze­
budowy treści i metod pracy szkoły oraz 
umocniła się ideowo-polityczną postawa, 
czego wymownym dowodem są liczby 
ilustrujące wzrost przynależności do par­
tii nauczycieli i ich społecznego zaanga­
żowania. Pozwoliło to w konkretny spo­
sób realizować takie zadania jak: dosko­
nalenie metod kształtowania naukowego 
światopoglądu i socjalistycznej moral­
ności, rozwiązywanie trudności i niepo­
wodzeń szkolnych, aktywizacja sojuszni­
ków szkoły itd. Za podstawę organizacyj­
ną poczynań w tym zakresie przyjęliśmy 
zasadę należytego powiązania ognisk 
z placówkami oświatowymi swego terenu, 
zasadę inspirującej roli Komisji Pedago­
gicznej Oddziału Powiatowego, wymianę 
doświadczeń między ogniskami, pielęgno­
wanie twórczej atmosfery pracy, m. in. 
przez pełny udział członków ognisk w 
podejmowaniu zadań konkursowych „Na­
sze ognisko dobrze pracuje”.

Aprobując dotychczasowe formy pracy, 
postanowiliśmy działalność na odcinku 
kulturalno-oświatowym ustawić i plano­
wać tak, by pobudzała ona i zaspokajała 
zainteresowania kulturalne nauczycieli, 
wpływała na lepsze ich przygotowanie 
do pracy w szkole 1 w środowisku. Z 
wielką aprobatą przyjęte zostały przez 
ogół nauczycieli takie imprezy, jak wy­
stawy prac nauczycielskich i pomocy 
naukowych, konkursy i koncerty żywego 
słowa, kurs obsługiwania szkolnych środ­
ków audiowizualnych, prelekcje, pokazy 
mody itp., Dużym powodzeniem cieszył się

Btwo na kilka miesięcy, potem uzyskała 
pół etatu i zapewnienie, że w pierwszej 
kolejności jej prośba zostanie uwzględ­
niona. Trzeba było trochę „gimnastyki”, 
dużo dobrej woli inspektora i jakoś udało 
się wybrnąć z trudności. Podobnych przy­
kładów dobrego załatwiania można by 
przytoczyć sporo.

W podanym przez nas przypadku nie 
umiano znaleźć kompromisu.

„Gdyby trochę dobrej woli, gdyby tro­
chę ludzkiego podejścia do nauczyciela, 
do człowieka chorego — pisze koleżanka 
— mogłabym spokojnie uczyć i wychowy­
wać dzieci szkolne i swoje dziecko, mo­
głabym ukończyć SN, mogłabym lepiej
i skuteczniej pracować. Kiedy nastąpiło 
uroczyste otwarcie nowego roku szkolne­
go. inspektor życzył nam w imieniu KP 
PZPR, Prezydium Powiatowej Rady Na­
rodowej oraz Wydziału Oświaty i Kultury 
najlepszych wyników w pracy, nauce, ży­
czył nam zdrowia, i osobistego szczęścia. 
Wtedy z żalem skonfrontowałam te pięk­
ne słowa z moią rzeczywistością, z moim 
życiem, z codzienną pracą. Poczułam go­
rycz i zniechęcenie.

Sprawa, o której pisze, test drobna, ma- 
łoznaczna i taka powszechrfa. Ale dla 
mnie ogromnie ważna. Od iei pozytywne­
go załatwienia zależy mój spokój, moje 
zdrowie, wychowanie dziecka i dalsza 
przyszłość. Chce się uczyć. W takich, jak 
ob'ecnie. warunkach są to bezpłodne ma­
rzenia...

...Mimo wszystkich zawodów, chcę wie­
rzyć, że redakcja zajmie się moją spra­
wa”.

Już się nią zajęliśmy, wysłaliśmy dzien­
nikarza dla zbadania sprawy na miejscu. 
Ale nie jest to sprawa jedyna i nie jes­
teśmy w stanie bezpośrednio we wszyst­
kich ingerować. Dlatego też piszemy na 
ten temat w „Głosie”. Chcemy w ten spo­
sób zwrócić uwagę na problem ruchu 
służbowego, chcemy zwrócić uwagę, że w 
ramach istniejących nrzepisów. nlanów. 
potrzeb kadrowych trzeba znaleźć takie 
wyiście, żeby można było pomóc nauczy­
cielowi. ułatwić mu życie bez krzywdy 
szkoły i dzieci.

St. B.

Grupa C

Zadania w zakresie działalności 
związkowej dla członków ogniska

1) W oparciu o materiały XIII Plenum KC 
PZPR (szczególnie referat tow. Wł. Gomułki) 
zcręanizowac seminarium z udsdałem członków 
ogniska na następujący temat (lub tematy):

a) pokojowe współistnienie państw o różnych 
systemach społecznych a zagadnienie wal­
ki ideologicznej;

b) praca ideologiczno-polityczna jako czynnik 
rozwoju społeczeństwa socjalistycznego 1 
zasadniczy warunek postępu społecznego;

c) rola systematycznej pracy ideowo-politycz- 
nej w rozwoju światopoglądu i w dojrze­
waniu snolp<zno-połitycznym  poszczegól­
nych jpdnostek;

*

d) kierownicza rola partii w pracy Ideowo- 
poi tycznej i zadania wychowawcze maso­
wych organizacji społecznych (po 8-—10 
pkt. za każde przeprowadzone semina­
rium).

„Nasze ognisko 
dobrze pracuje”
2) Spowodować zaprenumerowanie przez W 

proc, członków ogniska ,.Głosu Nauczycielskie­
go” na okres jednego roku (7 pkt. plus do­
datkowy punkt za każde następne 5 proc, pre­
numeratorów).

3) Spowodować zaprenumerowanie przez 
członków ZNP lub poszczególne szkoły czaso­
pism pedagogicznych: „Ruch Pedagogiczny”, 
„Psychologia Wychowawcza”, „Nowa Szkoła”, 
„Wychowanie”. „Szkoła Zawodowa”, „Proble­
my Opiekuńczo-Wychowawcze” — na okres 
jednego roku (5 pkt. za każdy zaprenumero­
wany egzemplarz).

4) Zabezpieczyć pełną odpłatność przez GRN 
za mieszkania nauczycieli w miejscowościach 
do 2 tys. mieszkańców (7 pkt. za każdą pozy­
tywnie załatwioną sprawę).

5) Otoczyć opieką nauczycieli pracujących 
pierwszy rok w zawodzie, zorganizować im 
pomoc pedagogiczną, zabezpieczyć niezbędne 
warunki mieszkaniowe itp. (3—7 pkt. za każ­
dego młodego nauczyciela otoczonego opieką 
ogniska).

6) Udzielać konkretnej pomocy kolegom do­
kształcającym się (3—4 punkty za każdego ko­
legę).

7) Zorganizować opiekę ogniska nad nauczy­
cielami emerytami, zabezpieczyć im przecięt­
ne w danym środowisku warunki mieszkanio­
we. udzielić pomocy w rozwiązywaniu trud­
ności życiowych itp. (3—7 punktów za każde­
go kolegę otoczonego opieką ogniska).

8) Rozwiązać w porozumieniu z placówkami 
handlu sprawę zaopatrzenia nauczycieli w opał 
i artykuły pierwszej potrzeby (8—12 punktów).

9) Doprowadzić do 100 proc, przynależności 
do ZNP pracowników oświaty, zatrudnionych 
na terenie działania ogniska (za 90 proc, przy­
należności do ZNP — 10 punktów i za kazuy 
następny 1 jJrffc. — jeden punkt).

10) Zorganizować wycteczkę członków ognis­
ka do teatru, opery, filharmonii lub muzeum 
(3—8 punktów).

11) Zorganizować dyskusje nart wspólnie 
obejrzanym filmem lub sztuką teatralną o du­
żych walorach ideowo-wychowawczych 1 spo­
łeczno-politycznych (5—10 punktów).

12) Zorganizować spotkanie członków ogniska 
z pracownikiem nauki, literatem, działaczem 
politycznym iip., z prelekcją i dyskusją ua 
temat XIII Plenum KC PZPR (5—7 pkt.).

13) Zorganizować zebranie ogniska z prelek­
cją na temat uziejów i działalności ZNP wraz 
z pizedyskutowaniem zadań i form pracy naj­
właściwszych dla aanego ogniska i opracowa­
niem planu działania ogniska (5—8 punktów,.*

14) Zorganizować wieczorek towarzyski dla 
członków ogniska, połączony z występami arty­
stycznymi kolegów, zaprezentowaniem twór­
czości własnej lub inną imprezę kulturalną 
(4—7 punktów).

15) Powołać korespondenta „Głosu Nauczy­
cielskiego’, który w okresie trwania konkursu 
nauesle do redakcji dwa artykuły na tent.-i 
działalności związkowej lub pracy pedagogicz­
nej w szkole (3 punkty plus 5 punktów za każ- 
uy opublikowany artykuł).

Ifi) Zorganizować punkt biblioteczny utrzy­
mujący suuy kontakt z biblioteką pedagogicz­
ną i zaopatrujący kolegów w lekturę naukową 
i beletrystyczną (8—13 punktów).

17) Zorganizować pomoc i otoczyć opieką le­
karską kolegów chorych przez dłuższy okres 
czasu (5—8 punktów).

18) Starannie i na bieżąco prowadzić „Książ­
kę ogniska” (5 punktów).

19) Założyć 1 prowadzić ilustrowaną fotogra­
fiami kronikę ogniska (5—8 punktów).

Zarządy oddziałów ZNP biorące udział 
w konkursie otrzymują 50 punktów, je­
żeli 50 proc, ognisk na ich terenie przy­
stąpiło do konkursu 1 zrealizowało zada­
nia konkursowe. Za każdy dalszy 1 proc, 
ognisk biorących udział w konkursie za­
rządy oddziałów otrzymują dodatkowo 
1,5 punkta. Poza tym oddziały biorące 
udział w konkursie muszą podjąć i wy­
konać minimum 5 zadań, za które otrzy­
mują dodatkowe punkty.

1) Zorganizować i poprowadzić punkty kon­
sultacyjne dla nauczycieli studiujących zaocz­
nie (10—15 punktów za każdy punkt konsulta­
cyjny). Zorganizowane związkowe punkty kon­
sultacyjne, zatwierdzone przez ZG ZNP, fi­
nansowane będą z budżetu dotacyjnego Mini­
sterstwa Oświaty.

2) Uwzględniając problematykę XIII Plenum 
zoiganizawac w oddziale systematyczne szko­
lenie prezesów i nekietarzy ognisk według 
opracowanego przez zarząd oddziału programu 
(8—12 punktów).

3) Zorganizować dla nauczycieli z terenu od­
działu własne wczasy wypoczynkowe w atrak­
cyjnej miejscowości (10—20 punktów).

4) Zorganizować przy zarządzie oddziału 
punkt informacyjny celem udzielania porad 
prawnych w zakresie stosunków służbowych 
(8—12 punktów).

5) Podnieść stan przynależności do PKZP (2 
punkty za wzrost przynależności o 1 proc.).

6) Zaprowadzić fundusz pomocy koleżeńskiej 
(kasy pośmiertnej) — 10—15 punktów.

7) Zorganizować zespół nauczycieli radnych, 
odbywać z nimi spotkania przed każdą sesją 
rady narodowej dla omówienia aktualnych za­
gadnień dotyczących szkoły i nauczyciela oraz 
włączyć do realizacji zadań związkowych 
(8—12 punktów).

8) Sporządzić pełny wykaz nauczycieli eme­
rytów z terenu oddziału z uwzględnieniem ich 
warunków ekonomicznych i zabezpieczyć pp- 
moc materialną dla kolegów znajdujących się 
w trudnych warunkach (8—15 punktów).

9) Zorganizować kilkudniowe wycieczki kra­
joznawczo-turystyczne dla nauczycieli obejmu­
jąc nimi 25 proc, członków ZNP (15 punktów 
plus 1 punkt za każdy dodatkowy 1 proc.).

10) Otoczyć opieką dzieci rodzin nauczyciel­
skich (żłobki, przedszkola, wyjazdy na kolo­
nie, stypendia w szkole, pomoc podczas stu­
diów itp.) — 3—5 punktów za każde dziecko 

objęte opieką socjalną na skutek działalności 
zarządu oddziału powiatowego.

11) Usprawnić rozdział skierowań na wczasy 
w mysi wytycznych Zarządu Głównego ZNP 
(kolektywna odpowiedzialność, jawność przy­
działu, periodyczność itp.) — 8—10 punktów.

12) Odwiedzić (przez oddział 1 członków po­
wiatowej komisji konkursowej) wszystkie og­
niska w toku realizacji zadań konkursowych 
1 udzielić im pomocy w tej dziedzinie (20—25 
punktów za wszystkie zlustrowane ogniska i 
po 5 punktów za każde powtórnie odwiedzenie 
ogniska).

13) Sporządzić i prowadzić dokładną ewiden­
cję nauczycieli mieszkających w trudnych 
warunkach lub nie posiadających własnych 
mieszkań, spowodować, aby rady narodowe 
opracowały pięcioletni plan zaspokojenia po­
trzeb mieszkaniowych nauczycieli i podjęły 
odpowiednią uchwałę (15—20 punktów).

*

Zarządy okręgowe biorące udział w 
konkursie otrzymują:

a) 50 punktów za 25% ognisk Morących 
udział w konkursie i dodatkowo 3 punkty za 
dalszy 1% ognisk uczestniczących w konkur­
sie;

b) 50 punktów za udział w konkursie i dodat­
kowo 1.5 punkita za każdy 1% oddziałów biorą- 
cych ucział w konkursie.

Poza tym okręgi biorące udział w konkur­
sie mogą uzyskać punkty dodatkowe za wy­
konanie następujących zadań:

1) Odwiedzenie przez zarząd okręgu i człon­
ków okręgowej komisji konkursowej ‘ wszyst­
kich oddziałów w toku realizacji jtidań kon­
kursowych i udzielenie im konkretnej pomo­
cy (20—25 punktów za wszystkie zlustrowane 
oddziały i po 5 punktów za każdy powtórnie 
odwiedzony oddział).

2) Usprawnienie rozdziału skierowań na 
wczasy w myśl wytycznych Zarządu Głównego 
ZNP (kolektywność przydziału, jawność, perio­
dyczność itp.) — 10—12 punktów.

komisji

S) Zorganizowanie szkolenia związkowego dla 
aktywu etatowego z oddz alów powiatowych, 
miejskich i dzielnicowych (co najmniej 6 dni) 
— 10 punktów.

DOKUMENTACJA KONKURSU
Ognisko prowadzi dokumentację 

konkursową obejmującą:

1) Zgłoszenie do konkursu (według 
blankietu ZG);

2) Wykaz zadań podjętych przez ognis­
ko;

3) Sprawozdanie z wykonywanych prac 
(według blankietu ZG ZNP).

Odpisy wszystkich dokumentów ognisko 
przesyła do oddziału ZNP.

Oddział prowadzi dokumentację 
konkursu obejmującą:

1) Zgłoszenie do konkursu (według blankietu 
ZG).

2) Wykaz zadhń podjętych przez oddział.
3) Sprawozdanie z wykonania prac (według 

blankietu ZG).
4) Teczkę konkursową ognisk obejmującą: 

a) odp.sy dokumentów ognisk; “ - 
b) uwagi członków odział owej 

konkursowej;
c) ocenę oddziałowej komisji konkursowej.

Okręg prowadzi dokumentację 
konkursową obejmującą:

1) Zgłoszenie do konkursu (według blankietu 
ZG).

2) Wykaz oddziałów Morących udział w kon­
kursie łącznie z wykazem ognisk.

3) Następujące dokumenty konkursowa od­
działów:
a) sprawozdania z przebiegu konkursu na 

terenie oddziałów.
b) uwagi członków okręgowej komisji kon­

kursowej;
c) protokoły okręgowej komisji konkurso­

wej.

Wydział Organizacyjny ZG ZNP prowadzi 
następującą dokumentację:

<
1) Tecikę ogłoszeń do konkursu.
3) Teczki konkursowe okręgów obejmujące: 

a) sprawozdania i przebiegu konkursu W 
okręgu;

b) uwagi członków głównej komisji konkur­
sowej:

e) protokoły głównej komisji konkursowej.

TRYB POWOŁYWANIA
I SKŁAD 

KOMISJI KONKURSOWEJ
W ognisku nie powołuje się komisji kon­

kursowej. Praćami konkursowymi kieru­
je zarząd ogniska.

Redakcja — ost

TO nie jest dobrze, jeśli nauczyciel 
dochodzi do wniosku, że ostateczną 
instancją zdolną do załatwienia 

Jego spraw — jest redakcja pisma, że już 
innej drogi nie ma, że wszelka interwen­
cja jest bezskuteczna, i jeśli w liścde- 
skardze pisze:

„Kiedy jechałam z konferencji do do­
mu, pomyślałam o redakcji i zaczęłam 
pisać. I jakkolwiek mało mam nadziei, 
zwracam się do redakcji i proszę, jako 
ostateczną instancję, by zajęła się moją 
sprawą i pomogła w rozwiązaniu trudno­
ści”.

Nim doszło do napisania tego listu, 
nauczycielka wniosła podanie do Inspek­
toratu Szkolnego, do Kuratorium, zwró­
ciła się do Polskiego Radia, które z ko­
lei skierowało sprawę do Zarządu Okrę­
gu ZNP, słowem — wyczerpała dostęp­
ne jej drogi i środki.

Sprawa, o którą chodzi nauczycielce, 
jest banalna, można by powiedzieć co­
dzienna, drobna i dość często występują­
ca w życiu nauczycielskim. Ale to tylko 
pozornie. Chodzi o przeniesienie z jednej 
miejscowości do drugiej, chodzi o uła­
twienie życia.

Młoda nauczycielka,, mająca półtora­
roczne dziecko pracuje w miejscowości 
N. Mąż studiuje w Akademii Medycznej. 
Nauczycielka zostawia dziecko u rodzi­
ców i codziennie dojeżdża rowerem 7 km 
do szkoły. Odbywa tę drogę dwu-, a zda­
rza się, że i trzykrotnie, mimo iż choruje 
na serce i lekarz zabrania jej jazdy na 
rowerze. Wobec tego stara się o przenie­
sienie do miejscowości, w której miesz­
kają jej rodzice opiekujący się dzieckiem. 
Odpadłaby wówczas codzienna podróż 
rowerem, mogłaby się zająć dzieckiem, 
szybciej postępowałaby kuracja, słowem

Oddziałową komisję konkursową powo­
łuje prezydiiim zarządu oddziału. W skład 
komisji wchodzą: prezes, wiceprezes lub 
sekretarz zarządu oddziału jako przewod­
niczący komisji, 2—3 członków prezydium 
zarządu oddziału, kierownik wydziału 
pedagogicznego, przedstawiciel powiato­
wej komisji związków zawodowych, przed­
stawiciel inspektoratu oświaty i inni 
przedstawiciele zaproszeni przez prezy­
dium. Pracą komisji kieruje przewodni­
czący.

Okręgową komisję konkursową powo­
łuje prezydium zarządu okręgu. W skład 
komisji wchodzą: prezes, wiceprezes lub 
sekretarz okręgu jako przewodniczący ko­
misji, 3—4 członków prezydium, kierow­
nicy wydziałów: pedagogicznego, społe­
czno - oświatowego i ekonomicznego, 
przedstawiciel WKZZ, przedstawiciel ku­
ratorium oraz inni członkowie zaprosze­
ni przez prezydium. Pracą komisji kieru­
je przewodniczący.
Główną komisję konkursową powołuje 

Prezydium Zarządu Głównego. W skład 
komisji wchodzą: prezes ZG lub osoba 
■przez niego wyznaczona jako przewodni­
czący komisji, 3—4 członków prezydium, 
kierownicy wydziałów: Organizacyjnego, 
Pedagogicznego, Pracy Społeczno - Oświa­
towej i Ekonomicznego, przedstawiciel 
CRZZ, Ministerstwa Oświaty, „Głosu 
Nauczycielskiego” i inne osoby zaproszo­
ne przez Prezydium Zarządu Głównego 
ZNP. Pracą komisji kieruje przewodni­
czący.

Komisje konkursowe powinny zostać 
powołane w terminie do 1 listopada 1963 
roku.

ORGANIZACJA PRACY KOMISJI

Komisje konkursowe działają w oparciu 
O plan pracy przyjęty na pierwszym posie­
dzeniu komisji. W planie pracy powinny 
zostać uwzględnione następujące zagad­
nienia:

«) plan posiedzeń komisji)
b) kontrola przebiegu konkursu w terenie.

Komisje w szczególności dokonują analizy 
przebiegu konkursu 1 ustalają ocene prac 
konkursowy cli.

Podstawę do oceny stanowią!

1) dokumentacja konkursowa)
2) wyniki kontroli w terenie.

Komisje ustalają kolejność miejsc zajętych 
przez ogniwa związkowe biorące udział w kon­
kursie.

Oddziałowa komisja konkursowa <lo dnia 
1 października 1863 roku dokona oceny prze­
biegu konkursu i przyzna nagrody wyróżnio­
nym ogniskom. Ocenę prac konkursowych po­
szczególnych ognisk komisja przeprowadza w 
obecności przewodniczącego zarządu ogniska.

Dokumentację ognisk wyróżnionych pierw­
szą 1 drugą nagrodą, z załączoną opinią komi­
sji oddziałowej, przesyła się do zarządu okrę­
gu w terminie do 15 października 1964 roku. 
Oddział przesyła także sprawozdania z prze­
biegu konkursu według wzoru ustalonego 
przez Zarząd Główny.

Okręgowa komisja konkursowa do dnia 
1 listopada 19C4 roku dokonuje oceny przebie­
gu konkursu w ogniskach 1 oddziałach oraz 
przyznaj? nagrody wyróżniającym się ognis­
kom 1 oddziałom.

Oceny prac konkursowych w poszczególnych 
oddziałach komisja dokonuje w obecności 
przewodniczącego komisji oddziałowej.

Pełną dokumentację oddziałów wyróżnionych 
I 1 II nagrodą oraz dwóch lub trzech najlep­
szych ognisk wraz z załączonymi opiniami 
przesyła się do Wydziału Organizacyjnego ZG 
ZNP do dnia 15 listopada 1964 roku. Poza tym 
okręgowa komisja konkursowa przesyła spra­
wozdanie z przebiegu konkursu według wzoru 
ustalonego przez ZG.

Główna komisja konkursowa w termi­
nie do 1 grudnia 1964 roku dokonuje 
oceny przebiegu konkursu w ogniskach, 
oddziałach i okręgach oraz przyznaje na­
grody wyróżnionym ogniskom, oddziałom 
i okręgom.

NAGRODY

Zarząd Główny przyznają następujące 
nagrody:

Dla ognisk:
I nagroda —- 5000 zł
dwie II nagrody po •— 4000 zł
cztery III -nagrody po , — 3000 zł 
dziesięć IV nagród po :— 2000 zł

Dla oddziałów:

I nagroda 10 000 zł
dwie II nagrody po — 7000 zł 
cztery III nagrody po — 5000 zł

Dla okręgów:

I nagroda — 20 000 zł
II nagroda — 15 000 zł

III nagroda — 10 000 zł
W ramach swoich możliwości finanso­

wych podobne nagrody ufundują zarzą­
dy okręgowe dla oddziałów 1 ognisk oraz 
zarządy oddziałowe dla ognisk.

O iwszyth
iteczncj instancji
— zyskałaby na tym szkoła, nauczyciel­
ka i Jej dziecko.

Nauczycielka składa podanie o przenie­
sienie. Odpowiedziano, że brak wolnych 
etatów. Odwołuje się do Kuratorium, ale 
nie otrzymuje odpowiedzi, pisze do Pol­
skiego Radia, które przekazuje sprawę 
Zarządowi Okręgu ZNP. Też nie otrzy­
muje odpowiedzi. Wówczas chwyta się 
ostatecznego, w Jej mniemaniu, środka 
1 pisze do redakcji. Czuje się podwójnie 
pokrzywdzona: nie tylko nie otrzymała 
pomocy od Kuratorium i Związku, ale 
nawet zdawkowej odpowiedzi. To jedno. 
A drugie? Okazało się, że był wolny etat 
w miejscowości, na której jej zależało, 
lecz dostała go inna koleżanka, znajdują­
ca się w sytuacji o wiele korzystniejszej, 
mogąca z powodzeniem pracować w po­
przedniej miejscowości. Jakie względy 
zadecydowały, trudno dociec. Faktem 
jest, że zwracająca się do redakcji ko­
leżanka jest ogromnie rozgoryczona.

Trudno, jeśli chodzi o przytoczoną 
sprawę, o jakieś uogólniające wnioski. 
Rację ma nauczycielka, która ze wzglę­
du na stan zdrowia nie powinna jeździć 
codziennie 7 km do szkoły. To jest chy­
ba argument ważki i nie należy go ba­
gatelizować. Chodzi przecież o zdrowie 
nauczycielki. Rację może mieć inspektor 
szkolny, który musi dysponować kadrą 
nauczycielską w sposób prawidłowy, przy­
noszący korzyść szkole, dzieciom, uwzględ­
niający jednak żywotne interesy nauczy­
ciela. Wydaje się, że kierując się tymi 
względami można znaleźć jakieś senso­
wne rozwiązanie i pomóc koleżance w jej 
naprawdę ciężkiej sytuacji.

Przed wakacjami podobną do opisywa­
nej przez nas sprawę udało się, mimo 
dużych trudności, załatwić pomyślnie. 
Nauczycielka otrzymała na razie zastęp-

A W dniu 21 września br. Zarząd Okręgu ZNP w Poznaniu zorganizował 
naradę-seminarium dla kierowników i przewodniczących rad społecznych 
klubów ZNP w Wielkopolsce. Zebrani wysłuchali referatu kierownika Wy­
działu PSO Zarządu Okręgu, kol. mgra Mariana Rumi na temat: „Zadania 
klubów ZNP wynikające z uchwał XIII Plenum KC PZPR”. W wyniku 
dyskusji postanowiono nasilić imprezy o charakterze społeczno-politycznym 
w klubach, zwrócić większą uwagę na treść pracy kulturalno-oświatowej 
oraz stosować przy organizowaniu imprez związanych z popularyzacją 
uchwał XIII Plenum KC PZPR zasadę „otwartych drzwi” dla pracowników 
innych resortów. * 1

A 14 września, z inicjatywy Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP oraz 
Wydziału Oświaty i Kultury w Głogowie, odbyło się spotkanie kilkudzie­
sięciu młodych nauczycieli z przedstawicielami miejscowych władz politycz­
nych, terenowych i związkowych. W spotkaniu uczestniczył prezes i sekre­
tarz Zarządu Okręgu ZNP. Przemówienia I sekretarza KP PZPR, 
przewodniczących Prezydium PRN i MRN, inspektora szkolnego, prezesa 
Oddziału i Okręgu, deklarujących wszechstronną pomoc, były zachętą dla 
absolwentów do pracy pedagogicznej na prastarych ziemiach piastowskich. 
Wszyscy młodzi nauczyciele wstąpili do ZNP oraz zadeklarowali przynależ­
ność do PKZP i funduszu pomocy koleżeńskiej.

Ą Z inicjatywy Zarządu Oddziału ZNP w Wieluniu odbyła się w dniu 
18 września br. wycieczka motorowa pod hasłem „Poznajemy zabytki ziemi 
wieluńskiej”. Trasa wycieczki wiodła przez Walichnowy — Sokolniki — 
Wieruszów — Siemianice — Byczynę — Bolesławiec — Skomlin — Wieluń. 
Jest to pierwsza z cyklu zaplanowanych wycieczek tego typu.

▲ W Tychach Odbyła się 28 września br. III Powiatowa Spartakiada 
Nauczycielska ZNP dla uczczenia Tysiąclecia Państwa Polskiego oraz 
XX-lecia Polski Ludowej. Organizatorem imprezy był Zarząd Oddziału ZNP 
w Tychach.

KRONIKARZ

Centralne ogniwo ZNP

U nas - w Tychach
tegoroczny kurs samochodowd-motocyk- 
Iowy, który pozwolił na zorganizowania 
nauczycielskiej Sekcji Turystyczno-Moto- 
rowej przy Oddziale Powiatowym. Pro­
wadzony przez Oddział kurs języków 
obcych dla nauczycieli I ich dzieci, przy 
minimalnych opłatach, przyniósł 6 980 zł 
dochodu, który przeznaczony został na 
zorganizowanie choinki noworocznej dla 
dzieci członków naszego Związku.

Poszerzyliśmy zakres działania Pracow­
niczej Kasy Zapomogowo-Pożyczkowej. 
Uzyskaną kwotę 160 000 zł przeznaczyliś­
my na pożyczki budowlane, staramy się 
także zaspokoić potrzeby w zakresie po­
życzek na remonty własnych domków 
nauczycielskich oraz na kaucje do spół­
dzielni mieszkaniowych.

Realizując postulaty członków, zorga­
nizowaliśmy przy Oddziale nauczycielską 
kasę pośmiertną. Dzięki właściwej współ­
pracy Oddziału z terenowymi instancja­
mi partyjnymi i administracyjnymi mo­
żemy rokrocznie powiększyć o około 
12 000 zł budżetowe fundusze na pomoc 
dla emerytów. W rozwiązywaniu najtrud­
niejszych spraw, jakimi niewątpliwie są 
sprawy mieszkań nauczycielskich, znaj­
dujemy poparcie nie tylko u nauczycieli 
radnych, lecz także w Komitecie Powia­
towym PZPR. Dzięki ich pomocy uzyska­
liśmy dla nauczycieli miasta Tychy w 
roku 1962 — 60 izb, zaś w roku bieżącym 
30 izb, co przyczyniło się do poważnej po­
prawy sytuacji mieszkaniowej. Starania 
naszej komisji w bieżącym roku koncen­
trują się wokół poprawy sytuacji miesz­
kaniowej nauczycieli w powiecie tyskim.

Zorganizowaliśmy Nauczycielskie Ognis­
ko Kultury Fizycznej przy Oddziale. Urzą­
dziliśmy III Powiatową Spartakiadę Nau­
czycielską. W przyszłości planujemy zor­
ganizowanie kursu pływackiego na kry­
tym basenie Technikum Budowlanego W 
Tychach, wycieczki turystycznej, jesien­
nego rajdu Nauczycielskie) Sekcji Moto­
rowej. zawodów narciarskich nauczyc'eli, 
poszerzenie nauczycielskiej przystani ka­
jakowej na jeziorze w Paprocanach itd.

W tegorocznej akcji zaopatrywania 
szkół w podręczniki, prowadzonej przez 
tut. Oddział ZNP, ogniska związkowe 
wypracowały poważną kwotę, około 
10 000 zł.

Wciąż jednak nowe zadania czekają na 
realizację: sklepik i stołówka nauczyciel­
ska. zbadanie opieki lekarzy szkolnych 
nad nauczycielami, Sekcja Młodych Nau­
czycieli, bhp, Dzień Nauczyciela itp.

ANTONI KOŁODZIEJ
Tychy

Odpowiedzi redakcji
L. W. — Gdańsk. Kto jest uprawniony do 

otrzymania pożyczki, jaka jest jej wysokość, 
w jaki sposób należy się o nią ubiegać — na 
te pytania znajdzie Kolega odpowiedź w „Ka­
lendarzu Nauczycielskim 1963/64” na str. 193— 
197.

S. H. — powiat łukowski. Tak było przed 
kwietniem 1962 roku. Obecnie dopiero wów­
czas, jeżeli stawka rocznego przychodu szacun­
kowego, ustalonego dla wymiaru podatku grun­
towego wynosi powyżej 14 520 zł — prawo do 
renty ulega zawieszeniu.

S. O. — powiat radzyński. Już raz wyjaśnia­
liśmy: decyzje w sprawie przyznania lub cof­
nięcia ekwiwalentu należą, w Waszym przy­
padku, do inspektora szkolnego.

Kierownik Szkoły Podstawowej w Z. Spra­
wa nagród została uregulowana (zmienioną) 
zarządzeniem ministra oświaty z 20 październi­
ka 1962 roku. (Dz. Urz. Min. Ośw. nr 5). Wy­
sokość nagrody wynosi od 400 do 1000 zł. •

M. Z. — powiat białostocki. Ustawa o pra*  
wach i obowiązkach nauczycieli art. 25. nKU- 
wyraźnie mówi: „Nauczycielom pracującym na 
wsi prezydia gromadzkich rad narodowych 
zapewnią możność zakupu opału według nornj 
ustalonych dla ludności miast oraz bezpłatną 
dostawę tego opału do mieszkań nauczycieli •

J. F. — „Profanacyjne oskarżenie” nie 
dzie. Nie sądzimy, by tego rodzaju artykuły 
przyczyniły się do osiągnięcia celu, o jaki 
chodzi.

Jedna matek. Nie zamieściliśmy 
kułu „Była sobie raz kolonia...” z braku m ej 
sca. Podobnych wynowiedzi mieliśmy .d^z ’ 
a poza tym trzeba się było liczyć z materiał6 
na temat wczasów i kursów nauczycielskich.

Autorzy artykułów: „Nowy nauczyciel”, ..Re­
alizujemy wskazania” — nie skorzystamy.

„Maja” — Zakończyliśmy już na ten tein3* 
dyskusję.
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Minister ZSRR 
o szkolnictwie wyższym

j-» września br. odbyła się narada re- 
7 / ktorów szkół wyzszycn. Wzięli w 

me.) udziai rows.ez ;ea:;.’r
Korzystając z ich obecności w Warszawie 

•— przeprowadziliśmy krótkie rozmowy 
na temat aktualnych zagadnień związa­
nych z nowym rokiem akademickim.

Rekor WSP w Gdańsku — doc. dr Lud­
wik Bandura: Problemy pracy ideowo- 
wychowawczej na wyższych uczeln -en— 
o czym tak dużo mówiło się na dzisiej­
szym zjeździe — są szczególnie bliskie 
szkołom pedagogicznym. Uczelnia nasza 
przygotowuje do pracy nauczycielskiej 
i wychowawczej w szerokim tego słowa 
znaczeniu. Stąd rodzi się potrzeba kształ­
towania odpowiedniej postawy ideowo- 
politycznej młodych. Chodzi o to, aby 
absolwenci nasi wynieśli ze szkoły coś 
więcej niż znajomość dydaktyki.

Mówię o tym, ponieważ plany naszej 
pracy w bieżącym roku akademickim za­
wierają kompleks zagadnień wychowaw­
czych, które wynikają z uchwał XIII Ple­
num. Przy ich realizacji liczymy bardzo 
na pomoc organizacji młodzieżowych, 
które na terenie naszej uczelni poszczycić 
się mogą znacznym dorobkiem. Uważam, 
że w tym konkretnym przypadku właśnie 
organizacje młodzieżowe mają dużo do 
zrobienia. Chodzi bowiem o to, aby wszel­
kie sprawy związane z ideową postawą 
młodzieży wypływały od niej samej, aby 
nie były tylko wynikiem zarządzeń i po­
leceń. Kadra naukowa naszej WSP będzie 
się starała pomóc młodym w zrozumieniu 
tego, że moralność socjalistyczna obowią­
zuje nie tylko na uczelni.

Z radością też stwierdzam, że osta­
tnio nastąpiło znaczne ożywienie w pracy 
kół naukowych organizowanych przez

Siadami
„ Kultur trage rów9 ’

.Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
Niemiecka Republika Federalna w do­
tychczasowym okresie swego istnienia 
popełniła ciężkie błędy w kształtowaniu 
kierunków i proporcji zadań _ państwo­
wych, w angażowaniu materialnych i 
duchowych sił narodu.

Nastawiona jednostronnie na rozwój 
ekonomiczny i na budowę potęgi militar­
nej, zaniedbała w sposób jaskrawy 
trzecią dziedzinę działalności współczes­
nego państwa, kulturę, naukę, oświatę” 
— tymi zdaniami charakteryzuje roz­
wój polityki kulturalnej NRF Kazimierz 
Kolańczyk w swej książce poświęconej 
tym zagadnieniom*).

•) Kazimierz Kolańczyk: Polityka kulturalna 
1 szkolnictwo akademickie w Niemieckiej Re­
publice Federalnej. Instytut Zachodni. Po­
znań 1S63; sir. 458. cena 80 zL

Opinię taką autor formułuje na pod­
stawie gruntownej analizy zebranych 
faktów, liczb, wypowiedzi uczonych, poli­
tyków, publicystów, głównie niemiec­
kich, oraz wydanych urzędowych doku­
mentów. Oto niektóre dane przedstawio­
ne w książce.

W 1913 roku Rzesza Niemiecka miała 
przy swoich 67 milionach mieszkańców 
21 uniwersytetów i 11 politechnik oraz 
26 innych szkół akademickich z ogólną 
liczbą studentów 79 tysięcy. W 1960 roku 
NRF wraz z Berlinem zachodnim liczy 
około 55 milionów mieszkańców, zaś licz­
ba studentów wynosi około 200 tysięcy. 
Uczą się oni jednak tylko w 18 uniwersy­
tetach, 8 politechnikach i 7 innych szko­
łach akademickich. W tej sytuacji w 
szkołach wyższych NRF panuje ogromne 
przeładowanie i przeciążenie katedr i 
pracowników naukowych.

Rząd adenauerowski, posiadający o- 
gromne środki materialne, nie przewidy­
wał ich jednak na odpowiedni rozwój 
szkół wyższych, nie przygotował na czas 
miejsc w tych szkołach dla roczników 
wyżu demograficznego (rocznik 1934— 
1941).

I o ile w okresie powojennym w NRD 
uruchomiono 28 nowych szkół wyższych, 
to w tym samym czasie w NRF otwarto 
4 nowe wyższe uczelnie. Politycy bońscy 
skarżą się wprawdzie na zahamowania 
i straty, jakie wynikły dla nauki zacho- 
dnioniemieckiej „z przegięć i zbytniej su­
rowości w przeprowadzaniu procesu de- 
nazyfikacji”. Jednakże praktyka wyka­
zała, że kłopoty wynikłe z denazyfikacji 
Istniały tylko przejściowo w latach 
1945—1948.

„Denazyfikacja powodowała trudności, 
ale ostatecznie wszystko poszło dobrze” 
— cytuje autor wypowiedź Hansa Ange- 
ra, docenta z Mannheimu — i obecnie 
w rozmaitych gałęziach życia akademic­
kiego, w administracji nauki i szkolnic­
twa wyższego zasiada na wpływowych 
stanowiskach wiele osób o bardzo wy­
raźnej przeszłości nazistowskiej. W ja­
kim kierunku prowadzić będą oni swą 
pracę naukową i wychowawczą — nie­
trudno odgadnąć. W latach 1953—1955 
przeprowadzono wśród profesorów i do­
centów ankietę. Jeden z uczestników tej 
ankiety stwierdza wprost, „że do komór 
gazowych Trzeciej Rzeszy przygotowy­
wali drogę niemieccy profesorowie filo­
zofii, począwszy od 1850 roku, i dziekani 
niemieckich wydziałów prawa od 1934 
roku”.

Rektorzy wyiszych uczelni na sali obrad fot. Cz. Górski

Mówią rektorzy WSP 
t

młodzież. Efekty tej działalności są już 
widoczne: na ogólnopolskim z.eźo ie w 
Poznaniu koło polonistyczne uzyskało III 
nagrodę, na zjeździe zespołów arty»ivc .- 
nych młodzież nasza zajęła I miejsce. 
Członkowie koła socjologicznego przepro­
wadzili szczegółowe badania nad kształ­
towaniem się więzi społecznej ludności 
zamieszkałej na Ziemiach Odzyskanych. 
Podkreślam, że prace te nie wiążą się 
ściśle z programem uczelni, wynikają je­
dynie z zainteresowania młodzieży.

Red.: Jeśli już jesteśmy przy organi­
zacjach młodzieżowych, warto by chyba 
wspomnieć o ich opiece nad studentami.

Rektor: Szkoła nasza rna wyjątkowo 
trudne warunki lokalowe, zarówno jeśli 
chodzi o uczelnię, jak i dom studenta. W 
roku bieżącym mamy 1400 słuchaczy, 
podczas gdy budynek przystosowany jest 
na przyjęcie połowy tej liczby (75% mło­
dzieży rekrutuje się spoza Trójmiasta). 
Nie lepiej wyglądają warunki mieszka­
niowe w akademiku, gdzie na 1 osobę 
przypada 3.5 m! powierzchni. Istnieje za­
tem konieczność utrzymania wzorowej 
dyscypliny i porządku. Dobrze się stało, 
że problemem tym zajęły się na serio or­
ganizacje młodzieżowe.

Mimo ciężkich warunków — uczelnia 
ma duże ambicje. Ponad 1 000 nauczycieli 
studiujących zaocznie to aktualni słucha- 

Szkoły wyższe są nieodzownym two­
rem swego otoczenia społecznego. „Jeśli 
więc społeczeństwo zachodnioniemieckie 
jest pod względem politycznym i spo­
łecznym zapatrzone w przeszłość, to ta­
kie są również szkoły wyższe, z tą jed­
nak poprawką, że nawet w tym społe­
czeństwie stanowią one — ze względu 
ną swoją feudalną strukturę wewnętrz­
ną — pra-wdziwe oazy konserwatyzmu 
i antydemokratyzmu”.

„Bez śladu zaginął dzisiaj — stwierdza 
autor — ożywiający je niegdyś duch kon­
fliktu ze społecznym otoczeniem, który 
sprawił, że były one wylęgarnią i ostoją 
wielkich rewolucjonistów i reformato­
rów społecznych”.

W NRF istnieją wprawdzie również 
działacze kulturalni, przede wszystkim 
nauczyciele, którzy szczerze 1 uczciwie 
dążą do podniesienia rangi kultury i do 
porozumienia między narodami. „Ich wy-
siłki i odważne nieraz wystąpienia śle­
dzić trzeba z wyraźną sympatią i uzna­
niem. Należą do nich chociażby pedago­
gowie, którzy na zjeździe swojej organi­
zacji zawodowej w listopadzie 1960 roku 
w Monachium zastanawiali się, jak us­
trzec młodzież kształconą na Schillerze i 
Goethem od tendencji do kopania innych 
ludzi w twarze i do posyłania ich do ko­
mór gazowych”. Jednakże wystąpienia 
takie są stosunkowo nieliczne, a przede 
wszystkim — jak dotychczas — absolut­
nie nieskuteczne.

W ostatnich latach wzmogło się jednak 
zainteresowanie rządu Adenauera spra­
wami kultury i nauki. Dla polityków 
bońskich bowiem było wielkim zaskocze­
niem, że zamiast spodziewanej wojny 
przyszły ze strony obozu socjalistycznego 
i olśniewające sukcesy naukowe, i wez­
wanie do pokojowego współistnienia i 
współzawodnictwa,

„Jedno i drugie zostało przyjęte w NRF 
z wielkim zdenerwowaniem. Okazało się 
bowiem, że rozstrzygnięcie w gigantycz­
nym konflikcie światowym zaczyna się 
rysować nie tam, gdzie go oczekiwano, 
ale na polu przez polityków bońskich po­
zostawionym odłogiem”. Pragną oni jed­
nak wykorzystać kulturę i naukę dla o- 
siągnięcia własnych Celów imperialis­
tycznych 1 dlatego zrozumiałe jest dla 
nas stwierdzenie wybitnego polityka 
CDU, a więc partii rządzącej w NRF, 
przewodniczącego frakcji parlamentar­
nej tej partii, który w 1960 roku zakwa­
lifikował pieniądze wydawane na zbro­
jenia wojenne do rzędu nakładów na ce­
le kulturalne.

Kultura I nauka powinna zatem Iść w 
parze z polityką, realizowaniem celów 
imperialistycznych przy pomocy armat 
i samolotów. Robili to — jak wiemy z 
własnych doświadczeń — i poprzednicy 
bońskich rządców, znani w historii „Kul- 
turtragerzy”,

K. WOJCIECHOWSKI 

cze gdańskiej WSP. W roku bieżącym dy­
plomy magisterskie na wydziale zaocznym 
otrzymało 270 osób. Ponadto prowadzimy 
studia wieczorowe, z których korzysta 
obecnie 900 osób. Muszę przyznać, że stu­
denci wydziałów zaocznych osiągają do­
bre wyniki pracy, są zdyscyplinowani 
i zaledwie mały procent rezygnuje z roz­
poczętych studiów.

¥

W Wyższej Szkole Pedagogicznej w O- 
polu każdy nowy rok akademicki -więżą 
się z przeprowadzeniem korzystnych re­
form. W bieżącym roku zmian jest szcze­
gólnie dużo. Ńa temat tych reform mówi 
rektor opolskiej WSP — prof. dr Jerzy 
Słupecki:

— 1 października otwieramy nowy kie­
runek studiów, który nosi nazwę pedago- 
giczno-technicznego. Kształcić się tu bę­
dzie nauczycieli szkół zawodowych (spe­
cjalności — mechanika ■ -o-<•-).
Na rok bieżący przyjęliśmy 57 słuchaczy. 
Oprócz tego otwieramy punkt konsul­
tacyjny studium zaocznego w Wałbrzychu 
(kierunki matematyka i filologia polska) 
oraz wieczorowe studia z pedagogiki. 
Ogółem mamy 2 800 słuchaczy, w tym 
1 300 na studiach dziennych. Jak na skro­
mne możliwości naszej młodej jeszcze 
uczelni — to bardzo dużo. Nic dziwnego, 
że mamy, zwłaszcza w roku bieżącym, 
duże trudności z zakwaterowaniem stu­
dentów. Pomieszczenia w akademiku są 
tak przeładowane, że nie ma mowy o na­
uce indywidualnej w pokojach. Na szczę­
ście kompleksowe położenie budynków 
uczelni i Domu Studenta daie możliwości 
korzystania z sal wykładowych niemal w 
ciągu całej doby.

W rozwiązywaniu tych trudności, jak 
też wielu problemów dydaktyczno-wycho­
wawczych, liczymy na pomoc młodzieży. 
Dużo do powiedzenia mają tu zwłaszcza 
organizacje młodzieżowe — ZMS, ZMW, 
ZSP. Opieka nad studentami I roku, po­
moc w nauce słabszym, organizowanie 
odczytów i dyskusji, tworzenie kół nauko­
wych, działalność rozrywkowa — to za­
ledwie część prac, jakie podejmują te 
organizacje. Poza tym m'odzież na'-za u- 
trzymuje stały kontakt z 3 szkołami 
średnimi, gdzie zapoznaje się z przyszłą 
pracą. W tej chwili dążymy do ożywienia 
działalności klubu studenckiego, który 
zamierzamy przekształcić na klub studen­
ta i nauczyciela. Chodzi o to, aby nasze 
kontakty z młodzieżą nie ograniczały się 
jedynie do samej uczelni.

Opolska uczelnia odgrywa przodującą 
role w życiu kulturalnym miasta. Instytut 
Śląski i Opolskie Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk — to inicjatywa WSP, Obie pla­
cówki cieszą się dużym zainteresowaniem 
społeczeństwa Opolszczyzny. A to jeszcze 
jeden niewątpliwy sukces nauczycieli 
i młodzieży naszej uczelni.

Rozmawiała M. R.

ZSP w nowym roku szkolnym

KONKURSY na najlepszego studenta 
roku, na najlepszą grupę, wydział, 
uczelnię; konkurs na najlepszą pra­

cę magisterską związaną z określonym 
tematem, organizowanie „Tygodni kół na­
ukowych”, turniejów, sympozjów i se­
minariów — to zaledwie kilka pozycji 
z bogatego planu pracy, jaki w zakresie 
podniesienia efektywności studiów na­
kreśliło sobie na rok bieżący Zrzeszenie 
Studentów Polskich.

Obok tych akcji zmierzających do roz­
budzenia ambicji i zainteresowań młodzie­
ży, prowadzonych będzie wiele długofa­
lowych prac, których celem jest ogólne 
polepszenie atmosfery pracy 1 nauki.

Młodzież chce zacząć od podstaw, tzn. •<! 
zainteresowania się problemem rekrutacji na 
studia, która Jak wiadomo, co roku stanowi 
temat ogólnych wyrzekali grona profesorskie­
go, społeczeństwa, prasy.

Już od stycznia uruchomione zostaną przy 
radach uczelnianych punkty informacyjne dla 
kandydatów na studia. W pierwszym kwartale 
przyszłego roku ekipy studenckie wyjeżdżać 
będą do szkol, głównie w małych miastecz­
kach i wsiach, do zakładów pracy i gospodarstw 
rolnych. W maju wszystkie rady uczelniane 
wytypują swoich przedstawicieli do komisji 
egzaminacyjnych, przy czym przewiduje się, że 
przedstawiciele ci obejmą opiekuństwo nad 
grupami nowo przyjętych studentów.

To ostatnie wiąże się już z drugim za­
gadnieniem, na które ZSP chce zwrócić 
szczególną uwagę — z opieką nad stu­
dentami I roku. Opiekunowie grup będą 
w roku bieżącym w stałym kontakcie z 
gronem nauczającym, dla uzgodnienia i 
omówienia wszystkich spraw, z którymi 
najmłodsi studenci nie mogą sobie pora­
dzić, pomagać będą młodszym kolegom 
w opanowaniu techniki „uczenia się”, ko­
rzystania z bibliotek, archiwów itp. Jed­
nym słowem — nauczą nowo przyjętych 
obracać się w zawiłym świecie szkoły 
wyższej.

Gruntownej analizie poddany zostanie 
tok i program studiów. Komisje nauki 
ZSP przeprowadzą badania nad termi­
nowością kończenia studiów, programem

Wciągu manionych 10 lat n.a wyż­
szych uczelniach Związku Radziec­
kiego zaszły ogromne zmiany. Mia­

ły one niewątpliwy wpływ na sukcesy, 
jakie Kraj Rad osiągnął w przemyśle, 
gospodarce rolnej, technice i kulturze. O 
sprawach tych mówił niedawno minister 
sakół wyższych, średnich i specjalnych — 
W. P. Eliutin.

Zaczhijmy od liczb. W bieżącym roku 
instytuty i uniwersytety opuściło ponad 
320 tysięcy dyplomowanych specjalistów, 
tzn. o 100 tys. (czyli o jedną trzecią) wię­
cej niż 10 lat temu. Dwa i pół raz>a 
wzrosła liczba młodych kadr inteligencji 
technicznej dla budownictwa oraz dwu­
krotnie dla transportu i łączności. W 1953 
roku wyższe wykształcenie rolnicze zdo­
było 17 700 osób. W reku ubiegłym 30 800. 
Ó 10 tys. osób więcej, niż 10 lat temu 
ukończyło studia ekonomiczne.

Charakteryzując zmiany jakościowe w 
sposobach przygotowywania młodych 
specjalistów, min. Eliutin zwrócił uwagę, 
że przygotowanie studentów zaczęło bar­
dziej odpowiadać wymogom życia. Uwi­
doczniło się to w zmianie programów 
naukowych, we wprowadzeniu nowych 
kursów (np. „Podstawy elektroniki prze­
mysłowej”, „Maszyny matematyczne i 
programowanie”, „Nowe materiały w 
technice”, „Zastosowanie energii atomo­
wej w gospodarce narodowej”) oraz w

Wyższe 

szkoły 
na
Węgrzech
WU||Zjazd KC WSPR mocno wyekspo- 
Aftllnowa^ zagadnienia szkolnictwa.

*’ “Przedstawiciel KC — Laszlo Orban 
powiedział wówczas:

„Nasza gospodarka narodowa i życie 
kulturalne potrzebują nie tylko więcej, 
lecz również i lepiej, nowocześniej wy­
kształconych fachowców - komunistów. 
Właśnie temu celowi służy reforma 
szkolnictwa wyższego. Realizacja jej da- 
je już pierwsze wyniki: poprawił się 
kontakt naszych uniwersytetów i szkół 
wyższych z zakładam; pracy, z produkcją; 
spośród przyjętych w bieżącym roku 
szkolnym na wyższe uczelnie, więcej niż 
30% słuchaczy pracowało już uprzednio 
rok. dwa w przemyśle lub rolnictwie.

Obecnie głównym zadaniem w realizo­
waniu reformy jest unowocześnienie ma­
teriału naukowego. Od tego właśnie zale­
ży przede wszystkim poziom nauczania 
i jakość wykształcenia”.

Słowa te nabierają szczególnego zna­
czenia w październiku — pierwszym 
miesiącu nowego roku akademickiego. 
Zgodnie z ostatnimi danymi, w Węgier­
skiej Republice Ludowej studia wyższe 
rozpocznie 80 tysięcy studentów- Naj­
większym powodzeniem cieszą się — 
według statystyki z roku 1962 — uczel­
nie techniczne, w których studiowało 
przeszło 14 tysięcy młodzieży. Następne 
miejsce zajmują nauki humanistyczne, 
medyczne i — co ważne — wydziały pe­
dagogiczne, które skupiają ponad 5 ty­
sięcy studentów.

Interesujące stają się te liczby, zwła­
szcza z porównaniem danych z lat 1937 
i 1938. Na wydziałach technicznych np. 
studiowało wówczas tylko tysiąc osób.

Państwo otacza studentów dużą opie­
ką. Dowodem mogą być chociażby sumy 
przeznaczane na stypendia. W wyniku

1 organizacją praktyk f stażów pracy, 
przydatnością i powiązaniem z życiem 
tematów prac magisterskich.

Hasło powiązania nauki z życiem znaj­
dzie swój wyraz i w pracah kół nauko­
wych, które w roku bieżącym zajmować 
się będą przede wszystkim zagadnieniami 

Nastąpi! zwrot 
na lepsze

wypływającymi z określonych pogrzeb go­
spodarczych i społecznych terenu. I tak 
np. koła naukowe uczelni śląskich skon­
centrują swoje zainteresowania ną Ryb­
nickim Zagłębiu Węglowym, zaś koła na­
ukowe WSR opracowywać będą tematy 
wysunięte przez państwowe gospodarstwa 
rolne.

Odrębny dział pracy to wychowanie 
ideowo-polityczne. Słowa krytyki, jakie 
podczas XIII Plenum padły pod adresem 
niektórych środowisk studenckich, zdo­
pingowały ZSP do głębokiej analizy ist­
niejącego stanu rzeczy i podjęcia prób 
wyjścia z impasu.

Projektuje sie organizowanie konkursów na 
znajomość współczesnych zagadnień politycz*  
nych, otwarcie sekcji społeczno-politycznych 
w klubach studenckich, spotkania z działaczami 
politycznymi, gospodarczymi I kulturalnymi 
organizowane pod hasłem „Mój kraj, mój re­
gion, moje województwo!”, objęcie opieką 
przez poszczególne uczelnie różnych regionów 
kraju, urządzanie seminariów, konferencji, 
dyskusji, kontynuowanie białych, zielonych 1 
szarych (inżynieryjnych) niedziel, transmito­
wanie przez radiowęzły audycji politycznych 

zwiększeniu Ilość) godzin na prowadze­
nie prac laboratoryjnych i praktyk.

Zmieniono tu zasady przyjmowania 
studentów do wyższych zakładów nauko­
wych, uprzywilejowano młodych ludzi 
ze stażem produkcyjnym, którzy w spo­
sób dojrzały i z przekonaniem obrali za­
wód (60 proc, osób wstępujących do za­
kładów naukowych na studia dzienne ma 
praktykę powyżej dwóch lat). System na­
uki został podporządkowany zasadnicze­
mu celowi: przygotowaniu specjalistów 
zdolnych efektywnie i twórczo wyko­
rzystać i doskonalić współczesną technikę 
i ulepszać organizację produkcji.

W ciągu minionych dziesięciu lat szcze­
gólnie rozwinęła się chemia, elektronika, 
radiotechnika. Powołano do życia szereg 
nowych instytutów, m. in. budowy maszyn 
elektronowych, techniki elektronowej, bu­
dowy maszyn górniczych, automatyzacji 
i techniki obrachunkowej, radioelektro­
niki i elektromechaniki górniczej. Przy 
licznych instytutach powstały nowe kate­
dry specjalistyczne.

Oddajemy głos liczbom, które bardziej 
niż słowa, zobrazują wzrost ilościowy in­
żynierów w niektórych specjalnościach. 
W metalurgii liczba specjalistów wzrosła 
z 2000 w 1953 r. do 3800 osób w 1962 r. 
W energetyce (odpowiednio) z 3300 do 
7300; w przemyśle budowy maszyn i przy­
rządów elektrycznych z 2300 do 11 000. W 

nowego rozporządzenia, przeznaczono o- 
koło 120 milionów forintów więcej niż 
poprzednio na stypendia naukowe i po­
moc socjalną. W sumie, w nowym roku 
akademickim słuchacze wydziałów dzien­
nych otrzymują około ćwierć miliarda 
forintów. Dotychczas z pomocy państwo­
wej korzystało 65 — 70% studentów. W 
roku akademickim 1963/64 procent ten 
wzrośnie do 90. Stypendium naukowe 
otrzyma więc każdy student, który uzys­
ka przynajmniej dobre wyniki w nauce. 
Dolna granica stypendium wynosi 100 
forintów, górna — 300. W systemie roz­
działów stypendiów wyraźnie widać za­
sadę preferowania studentów osiągają­
cych najlepsze wyniki. Tak więc studen­
ci ci otrzymają dodatkowe stypendium 
w wysokości 250 forintów za oceny bar­
dzo dobre i 150 za dobre-

W przyszłości stypendium naukowe 
Republiki Ludowej uzyska 10-krotnie 
większa liczba słuchaczy niż obecnie. 
Jest to specjalne, dwustopniowe stypen­
dium. 1000 forintów miesięcznie — pier­
wszy stopień — przydzielane będzie stu­
dentom 2, 3 1 4 roku, którzy w poprzed­
nim roku studiów uzyskali celujące wy­
niki. Dalsze 700 forintów otrzymać bę­
dzie mógł student, wykazujący się do­
datkowo wybitną wiedzą w zakresie wy­
branego przedmiotu.

Stypendia naukowe 1 pomoc socjalna 
są od siebie niezależne. Pomoc socjalna 
bowiem przejawia się w zapewnieniu 
miejsca w domu akademickim, w sys­
tematycznych dotacjach finansowych, ul­
gowych cenach posiłków oraz nadzwy­
czajnych zasiłkach. Uzależnione jest to 
od sytuacji materialnej rodziny, na któ­
rej utrzymaniu pozostaje student.

Postulowane są i realizowane zmiany 
programu naukowego. Na pierwszy plan 
wysuwa się więc zagadnienie zreformo­
wania uczelni wyższych w kierunku po­
wiązania ich ze społeczeństwem 1 gospo­
darką. Plany przewidują więc, że na u- 
czelnie przyjmowana będzie przede wszy­
stkim młodzież, która po ukończeniu 
szkoły średniej przynajmniej rok praco­
wała w fabrykach, zakładach produk- 
cyjnych ftp. Na każdym wydziale stale 
zwiększać się będzie czas na praktyczne 
zawodowe ćwiczenia słuchaczy. Uniwer­
sytetom powierza się także rolę organi­
zatora kursów dokształcających dla ab­
solwentów. Jest to jedna z form ciągłego 
podnoszenia kwalifikacji zawodowych 
inżynierów, lekarzy, nauczycieli, prawni­
ków.

Rok akademicki w Węgierskiej Repu­
blice Ludowej rozpoczyna się więc pod- 
hasłem zmian, ulepszeń, zdobywania i 
realizowania cennych doświadczeń.

(mk)

organizowanie wakacyjnych obozów nastawio­
nych za pracę społecznie użyteczna Itd.

Zasadniczym hasłem, któremu podpo­
rządkowane będą wszystkie poczynania 
studentów, tak w zakresie pracy kół na­
ukowych jak i działalności społecznej, są 
obchody XX-lecia PRL i 600-lecia Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Młodzież ohce 
wnieść swój poważny wkład do ogólnego 
dorobku społeczeństwa, chce, aby te dwie 
rocznice głęboko odbiły się w życiu u- 
czelni.

Trudno choćby pobieżnie wymienić naj­
ważniejsze pozycje z niezwykle obszerne­
go planu pracy w tym zakresie. I tu na­
suwają się pewne wątpliwości. Program 
nakreślony przez Radę Naczelną ZSP — 
a obejmujący oprócz skrótowo omówio­
nych działów, jeszcze ogromny dział 
spraw ekonomicznych i kulturalnych — 
jest na pewno bardz® ambitny, ale nie­
bezpiecznie oscyluje w kierunku „wszy­
stkoizmu”. Odnosi się wrażenie, iż pro­
jektodawcy zapomnieli, iż pierwszym, na­
czelnym obowiązkiem studentów jest po 
prostu nauka, że program studiów jest 
obszerny i młodzieży uczciwie uczęszcza­
jącej na wykłady, solidnie uczącej się, 
niewiele pozostaje czasu wolnego. A prze­
cież i odpoczynek jest potrzebny.

To prawda, że rzesza studencka jest 
liczna, że nie każdy musi we wszystkim 
brać udział, ale czy mimo to nie za wie­
le tych akcji, konkursów, dyskusji i se­
minariów, czy nie za wiele spotkań, czy 
nie nazbyt szerokie plany prac badaw­
czych w zakresie programu studiów, dru- 
goroczności, rekrutacji. 

radiotechnice i łączności — ponad trzy­
krotnie. W ekonomii — dwa i pół raza 
więcej niż w 1953 r.

W związku z ogromnym rozwojem wiel­
kiej chemii, gwałtownie wzrosła liczba 
studentów przyjmowanych na tę spec­
jalność z 7600 w 1957 r. do 16 800 osób 
w 1962 r.

Poważną rolę w zakresie kształcenia 
specjalistów odgrywają w ZSRR studia 
zaoczne i wieczorowe. Obecnie w Zwńąz- 
ku Radzieckim Istnieje 27 zaocznych i 
wieczorowych instytutów i około tysiąca 
zaocznych i wieczorowych oddziałów prz.y 
stacjonarnych wyższych zakładach nau­
kowych. Uczy się w nich 1 660 tys. osób 
(więcej niż połowa wszystkich studen­
tów).

Mając na celu zbliżenie zaocznej nauki 
do miejsca pracy i zamieszkania studen­
tów, zorganizowano w ZSRR fakultety 
i f.lie szeregu instytutów przy dużych 
przedsiębiorstwach i budowach w kraju.

Povcstały też zakłady naukowe nowego 
typu: fabryka i jednocześnie wyższy 
techniczny zakład naukowy przygotowu­
jący inźyńierów dla danej fabryki, ha ba­
zie której został zfałożony 'Studenci tej 
uczelni tydzień uczą się w instytucie, ty­
dzień pracują w fabryce, prowadząc w 
tym czasie samodzielne zajęcia lub uzu­
pełniając pracę kilkoma godzinami wie­
czorowych wykładów w instytucie. Zreor­
ganizowano wyższą szkołę rolniczą pod 
hasłem „Bliżej ziemi”-

W sumie — w minionym dziesięciole­
ciu rozwinęły się maksymalnie studia za­
oczne i wieczorowe. Co trzeci specjalista, 
który ukończył studia w bieżącym roku, 
uczył się.tym systemem. Nauka bej od­
rywania od produkcji! przyśpiesza — zda-i 
niem ministra Eliutiną — zdobycie kwa­
lifikacji.

Zasady rekrutacji na wyższe uczelni® 
Związku Radzieckiego niewiele różnią slq 
od naszych. Wyższe wykształcenie jest tani 
praktycznie dostępne dla każdego, kto 
ma dostateczne przygotowanie. Przy 
przyjmowaniu kandydata do instytutu 
lub na uniwersytet komisja egzaminacyj­
na bierze pod uwagę przede wszystkim 
zasób ■wiadomości. Przy tym,, zalicza się 
staż pracy, właściwe podejście do wy­
branej specjalności. Władze wyższych 
uczelni nigdy nie stawiały sobie za cel 
pogoni za „geniuszami” i cudownymi 
dziećmi, chociaż z drugiej strony w ZSRR 
przywiązuje się obecnie dużą wagę do 
doboru na wyższe uczelnie młodzieży O 
większych, niż przeciętne, zdolnościach. 
Przyjmuje się jednak dużą liczbę ludrf 
ze- średnimi zdolnościami. Praktyką wy­
kazuje, że w większości przypadków^ 
dzięki pilności 1 wytrwałej pracy, staj® 
się oni zupełnie dobrymi specjalistami.

Minister Eliutin poświęcił sporo uwagi 
różnicom, jakie dzielą szkolnictwo wyż­
sze w Związku Radzieckim i w krajach’ 
kapitalistycznych. Szkoły wyższe w ZSRR 
rozwijały się w stosunkowo krótkim cz®- 
sie 1 w tempie-nieznanym na Zachodzie 
Wystarczy powiedzieć, że obecnie z uczel­
ni radzieckich wychodzi 26 razy więcej 
specjalistów z wyższym wykształceniem, 
niż to miało miejsce w carskiej Rosji W 
1914 roku. O tyleż wzrosła liczbą spec­
jalistów już zatrudnionych w gospodarce 
narodowej ZSRR.

Na 10 tys. ludzi w ZSRR przypada 132 
studentów, we Francji — 44, w NRF — 
34. w Anglii — 41, w USA (według da­
nych porównawczych) — 111. W prasie 
amerykańskiej od czasu do czasu rozlega­
ją się trwożliwe głosy, że USA pozostają 
w tyle w zakresie przygotowania kadry 
inżynieryjno-technicznej. Są na to dowo­
dy. Liczba inżynierów w Ameryce w la­
tach 1950-1961 spadła z 61 do 43 tys. W 
analogicznym okresie w ZSRR podniosła 
się z 37 do 123 tys.

Jednocześnie radziecka nauka zyskuje 
coraz większe znaczenie w świecle. Z ro­
ku na rok rośnie liczba młodych obcokra­
jowców pragnących studiować w ZSRR. 
Obecnie w wyższych zakładach nauko­
wych Związku Radzieckiego uczy się po­
nad 17 tys. studentów i aspirantów ze 114 
państw.

Wg APN „N-iwostl”

Przecież program przewiduje ponadto 
jeszcze rozwijanie samorządności, opiekę 
nad domami akademickimi, przydziałem 
stypendiów, uprawnienie do korzystania 
ze stołówek czy innych świadczeń i to 
właśnie w formie bardzo zdemokratyzo­
wanej, powierzając wszelkie decyzje w 
tym zakresie nie radom uczelnianym, ale 
grupom studenckim.

W jaki sposób młodzież zdoła pomieś­
cić to wszystko w czasie? Czy nie zaist­
nieje niebezpieczeństwo przerostu pracy; 
społecznej.

Każdy z poszczególnych punktów prog­
ramu jest w zasadzie słuszny i Celowy, 
nagromadzenie jednak budzi obawy, czy, 
nie pozostaną one jedynie „punktami pro­
gramu”-

Przecież już w roku ubiegłym, kiedy 
plany pracy były skromniejsze, wielu 
studentów skarżyło się, iż niektóre akcje 
są traktowane „po łebkach”, wykonywa­
ne jedynie dla „odfajkowania” kolejnej 
pozycji programu, że przynoszą znikoma 
efekty społeczne, a natomiast wywołują 
rozczarowanie i rozgoryczenie u tej częś­
ci młodzieży, która chce rzetelnie pra­
cować. Czy zatem nie należy przede 
wszystkim zwrócić uwagi na jakość wy­
konywanej pracy?

Być może jednak, iż wszystkie te oba­
wy są przedwczesne, że młodzi realnie 
obliczyli swoje siły i uda im się zreali­
zować ambitne zamierzenia bez straty 
dla nauki własnej.

W każdym razie już sam rozmach, 8 
jakim planuje się tegoroczne prace, za­
kres zagadnień, jakimi młodzież chce się 
zająć i rozmaitość form — świadczą, że 
w naszych uczelniach nastąpi! zwrot na 
lepsze, że wydano zdecydowaną walkę 
marazmowi, nudzie i zblazowaniu, że 
nimb studenta hołdującego wygodnictwu, 
lekceważącego wszystko, co nie przynosi 
konkretnego zysku - zaczyna wyraźnie 
blednąć. A to już dobrze.

(kr)
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I działalności Sekcji Szkolnictwa Wyższego

J
UŻ psrę miesięcy minęło od 
krajowej konferencji sprawo­
zdawczo — wyborczej Sekcji 
Szkół Wyższych i Instytutów 
Naukowych, która postawiła 
przed nowo wybranym za­
rządem szereg poważnych zadali o cha­

rakterze, organizacyjnym i merytorycz­
nym. W jakiej mierze problemy te zosta­
ły podjęte, jakie są plany na najbliższą 
przyszłość? Po odpowiedź na to pytanie 
zwróciliśmy się do zarządu sekcji.

Zacznę od zagadnień organizacyjnych, 
nie tylko dlatego, iż pomyślne ich rozwią­
zanie decyduje o wynikach pracy w ogóle, 
ale i dlatego, że one właśnie — a m. i.i. 
brak szerszego aktywu, zwłaszcza wśród 
samodzielnych pracowników nauki — 
stanowiły pewną słabość sekcji.

Praca sekcji oparta została na działal­
ności- czterech kemisji problemowych — 
naukowo - dydaktycznej, organizacyjno- 
prawnej, ekonomicznej i zagranicznej oraz 
sześciu podsekcjach — pracowników PAN, 
instytutów •resortowych, wychowania fi­
zycznego, bibliotekarzy, lektorów, pra­
cowników administracji. Przyjęto przy 
tym generalną zasadę, iż każdy członek 
zarządu ma obowiązek brania udziału w 
pracach co najmniej jednej komisji. Do­
brze się również stało, i'ż zaproszono 
wszystkich członków sekcji do czynnego 
udziału w pracach wybranego przez sie­
bie zarządu. Dalszemu uaktywnieniu ko­
misji ma także służyć zasada, iż zarówno 
zarząd, jak i prezydium będą rozpatry­
wać wyłącznie sprawy zaopiniowane 
i opracowane przez komisje problemowe.

Podjęto również bardzo istotny problem 
pracowników instytutów resortowych na­
leżących do innych związków zawodowych. 
Nie znają one zagadnień tej grupy pra­
cowników — stąd konieczność skupienia 
ich przy ZNP. Dlatego też — niezależnie 
od zorganizowanej przy CRZZ komisji 
koordynacyjnej instytutów resortowych — 
powstała taka komisja w łonie sekcji. Za­
daniem jej będzie reprezentowanie pro­
blematyki i interesów pracowników nau­
kowych tych instytutów. Przeprowadzana 
obecnie ankieta — mająca na celu szczegó­
łowe zorientowanie się w podstawowych 
zagadnieniach instytutów resortowych — 
oozwcli na opracowanie problemowego 

anu działania kemisji tych instytutów.
ednym z najpilniejszych zadań orga- 

zacyjnych — jakie postawił przed sobą 
rząd sekcji — to wypracowanie skute- 

mych metod współdziałania z Minister­

W działalności społeczno-wychowaw­
czej, prowadzonej przez spółdziel­

czość zaopatrzenia i zbytu, poważne 
miejsce zajmuje współpraca ze szkołami 
wiejskimi. W jej wyniku zorganizowano 
w latach 1958/63 — 6925 spółdzielni ucz­
niowskich, zrzeszających około 500 tysię­
cy młodzieży. Obecnie, co trzecia szkoła 
na wsi ma spółdzielnię.

Równolegle z działalnością handlową, SU pro­
wadzą punkty dożywiania, wypożyczalnie sprzę- 
a sportowego, pracownie fotograficzne, punk- 

elektrotechniczne, introligatorskie, fryzjer­
ce, organizują też kursy kroju i szycia oraz 
acjonalnego żywienia. Szereg z nich podejmuje 
-óby kształtowania u młodzieży zamiłowania 
o pracy na roli.
Jak wynika z wypowiedzi nauczycieli-opie- 
mów SU, dobrze prowadzona spółdzielnia 

udziela wydatnej pomocy w realizowaniu pro­
gramu nauczania. Opiekę nad SU sprawują GS 
„Samopomoc Chłopska” Rokrocznie na pomoc 
tę spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu przezna­
cza ponad 8 milionów złotych. W wartości tej 
mieszczą się również świadczenia na Fundusz 
Rozwoju Spółdzielni Uczniowskich, admini­
strowany nr, ez powiatowe i wojewódzkie ko­
mitety spółdzielni uczniowskich, a nadzoro­
wany przez władze oświatowe i Związek 
Nauczycielstwa Polskiego.

Centrala Rolnicza Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska", w porozumieniu z Mi­
nisterstwem Oświaty i redakcjami czaso­
pism dziecięcych, ogłasza co roku konkurs 
na najlepszą spółdzielnię uczniowską w 
szkole wiejskiej.

W roku bieżącym wyróżnienia i nagrody 
otrzymały m. in. SU przy Szkole Podstawowej 
w Końskowoli, pow. Puławy — 4000 zł; SU przy 
Szkole Podstawowej w Makowie Podhalań­
skim — 3200 zł, SU przy Technikum Rolniczym 
w, Miłocinie, woj. rzeszowskie — 4000 zł; SU 
przy Liceum Ogólnokształcącym w Lobienicy, 
woj. bydgoskie — 3200 zł.

Zgodnie z warunkami konkursu — opiekuno­

stwem Szkolnictwa Wyższego, PAN oraz 
innymi resortami, tak aby żadne ważne 
dla pracowników naukowych sprawy nie 
były rozstrzygane poza Związkiem. A po­
za tym opracowanie jak najskuteczniej­
szych form inicjowania działalności ko­
misji środowiskowych i rad zakładowych 
na wyższych uczelniach.

Pierwszym krokiem w tym kierunku 
było m. in. zorganizowanie kursu dla no­
wo wybranego aktywu rad zakładowych 
ZNP szkół wyższych i instytutów nauko­
wych.

Z innych pociągnięć organizacyjnych 
warto odnotować zamiar powołania tak 
przy komisjach środowiskowych,,jak i za­
rządzie sekcji radców prawnych — gdyż 
jedną z przyczyn niezadowolenie człon­
ków Związku był brak możliwości uzy­
skania szybkiej porady prawnej.

Wszystkie te organizacyjne poczynania 
zmierzają do wciągnięcia do czynnej dzia­
łalności komisji środowiskowych jak naj­
większej liczby poszczególnych kole­
gów. Na konkretne rezultaty i ich ocenę 
jeszcze za wcześnie. Efekty mogą być wi­
doczne dopiero po jakimś czasie. Nie­
mniej sprawa jest bardzo istotna, gdyż 
zadania sekcji, j te najpilniejsze, i długo­
falowa są bardzo poważne, z pewnością 
przerastające możliwości samego tylko 
prezydium czy zarządu sekcji. .

Do najbardziej aktualnych należy z 
pewnością sprawa projektowanej ustawy 
o stopniach i tytułach naukowych oraz no­
welizacji ustaw o szkołach wyższych 
i PAN. Aby sekcja nie była zaskoczona 
gotowym projektem, trzeba było się przy­
gotować do zajęcia stanowiska. W związ­
ku z tym powołano specjalny zespół. któ­
ry — na podstawie nadsyłanych przez po­
szczególne środowiska wniosków, propo­
zycji i sugestii opracowuje ten pro­
blem.

Z problemów dydaktyczno - pedago­
gicznych na plan pierwszy wysuwa 
się tutaj zagadnienie silniejszego 

powiązania z pracami nad reformą szkol­
nictwa i systemem nauczania, jednym 
słowem — z problematyką XI i XIII Ple­
nów KC PZPR. W najbliższym czasie 
zaplanowane są, poświęcone temu zagad- 
n:eniu, zebrania w środowiskach łącznie 
z nauczycielstwem szkół .‘średnich. Cieka­
wy, wart spopularyzowania dorobek ma tu 
Okręg Gdański, Należy przy tym wspom­
nieć, iż wielu pracowników nauki bar­
dzo czynnie współdziała ze szkołą, pisząc

wie, przewodniczący rad 1 prezesi zarządów 
SU, które zajęły I miejsca w eliminacjach woje­
wódzkich, zostali zaproszeni przez ZG CRS na 
2-tygodniowy obóz wypoczynkowy. Nauczyciele 
i uczniowie pod££as pobytu w Warszawie spot­
kali się z wiceministrem oświaty F. HEROKIEM 
oraz z kierow nictwem ZG ZNP.

W bieżącym roku ogłoszony zos-tał trzeci 
z kolei konkurs na najlepszą SU. W kon­
kursie może wziąć udział każda spółdziel-

Spółdzielnie 
uczniowskie - 
na start
nia uczniowska — działająca na terenie 
zaopatrywanym przez GS — która prowa­
dzi lub podejmie się zorganizowania dzia­
łalności produkcyjnej lub usługowej.

Na przykład uprawy działki, hodowli zwie­
rząt futerkowych, jedwabników lub drobiu, 
utworzenia punktów usługowych: introligator­
skich, fotograficznych, fryzjerskich naprawy 
sprzętu elektrycznego, krawieckich, działalno­
ści spoleczao-uży.tecżnej, jak sadzenie drzew, 
organizowanie imprez artystycznych itp. Brane 
będą pod uwagę te SU, które starannie i pra­
widłowo poprowadzą dokumentację finansową 
spółdzielni, pozyskają jak najwięcej młodzieży 
szkolnej na członków spółdzielni uczniowskich. 

i recenzując podręczniki, przygotowując 
programy bądź wygłaszając prelekcje na 
rozmaitych kursach. Niektóre instytuty 
naukowe (np. Instytut Fizyki czy Instytut 
Matematyki PAN) prowadzą systematycz­
nie cykle prelekcji dla nauczycielstwa. 
Istnieją już przykłady sprawowania przez 
wyższe uczelnie opieki nad szkołami.

Na marginesie tego warto podkreślić, iż 
zarząd sekcji postawił sobie za zadanie 
— w myśl uchwał krajowej konferencji — 
pomoc nauczycielom studiującym. W czym 
się to konkretnie przejawia? W pozornie 
drobnych, ale dla przeciążonego pracą 
i mieszkającego nieraz daleko od uczelni 
— istotnych sprawach, jak np. pomoc w 
uzyskaniu dogodnych terminów egzami­
nu, uniemożliwienie wypożyczenia na 
dłuższy okres literatury z biblioteki uczel­
ni, poradnictwo w sprawie studiów dokto­
ranckich itp. .

Drugą, ogromnej wagi sprawą jest pro­
blem modernizacji programu i procesu 
nauczania oraz udziału w nim Związku. 
Zrozumiałe. i'ż trudno byłoby sekcji zaj­
mować' stanowisko w sprawach progra­
mów wszystkich kierunków. Natomiast 
chodziłoby raczej o ustalenie stanowiska 
w sprawie pewnych ogólnych wytycz­
nych, które pomogłyby przy opracowy­
waniu szczegółowych programów. Udział 
zaś przy redagowaniu ich — realizowany 
jest poprzez konsultacje ze specjalistami 
konkretnych dziedzin.

Wstępem do tej akcji jest kontakt 
Związku z prof. Szczepańskim — kierow­
nikiem Międzyuczelnianego Zakładu Ba­
dań nad Szkolnictwem Wyższym.

I wreszcie zagadnienie rozwoju młodej 
kadry naukowej. Obecnie podjęto prace 
nad badaniem jej aktualnej sytuacji w 
różnych środowiskach. Po uzyskaniu kon­
kretnych materiałów zespół fachowców 
opracuje odpowiednie wniloski, których 
celem będzie polepszenie warunków roz­
woju młodej kadry. Równolegle prowa­
dzone są prace — m. in. poprzez kursy — 
nad dokształcaniem pedagogicznym po­
mocniczych pracowników nauki

W zakresie spraw ekonomicznych dzia­
łalność sekcji idzie w dwóch kierunkach: 
kwestii ekoncmiczno-produkcyjnych i e- 
konomiczno - bytowych.

Te pierwsze — to przede wszystkim sta­
ranie o odpowiednie kredyty na cele nau­
kowe, a także, co jest bardzo istotne, 
czuwanie nad ich właściwym podziałem. 
Do najważniejszych spraw bytowych na­
leży problem dodatków specjalnych, pro-

Konkurs trwa od 1 października 1963 
roku do 30 kwietnia 1964 roku. Termin 
przesyłania całości materiałów — 20 maja 
i964 roku. Spółdzielnia uczniowska przy­
stępująca do konkursu przesyła pod ad­
resem PZGS (dokładny adres otrzyma w 
najbliższej gminnej spółdzielni) zgłosze­
nie zawierające następujące dane: 1) adres 
szkoły; 2) jaką działalność spółdzielnia 
uczniowska podejmuje się prowadzić w 
ramach konkursu. Jeżeli działalność ta 
była prowadzona w roku ubiegłym, podać 
projektowany jej rozwój.

Ocena konkursu będzie przebiegała w 
trzech etapach (powiat, województwo, 
kraj), jeżeli chodzi o spółdzielnie uczniow­
skie w szkołach podstawowych. Natomiast 
ocena spółdzielni uczniowskich w szkołach 
średnich będzie dokonywana w dwóch 
etapach (województwo, kraj).

CRS przy współudziale Ministerstwa 
Oświaty' i Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego dokonuje oceny spółdzielni w Skla- 
li kraju, ustala kolejność zajętych miejsc 
i przy znaj e nagrody centralne..

Nagrody powiatowe i wojewódzkie fun­
dują zarządy PZGS i WZGS w porozumie-, 
niu z Komisją, Spółdzielni Uczniowskich. 
Ilość nagród, zależnie od możliwości fi­
nansowych oraz zasięgu konkursu, może 
być rozszerzona. Ilość nagrodzonych nie 
może przekraczać stosunku 1:4.

Wysokość nagród powiatowych, woje­
wódzkich i krajowych wynosi ogółem 
41 650 zł oraz 14-dniowy obóz turystycz­
ny zorganizowany dla przewodniczących 
rad i zarządów spółdzielni uczniowskich 
oraz opiekunów zajmujących pierwsze' 
miejsce w eliminacjach wojewódzkich. 

gram budownictwa mieszkaniowego oraz 
polepszenie stanu bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy. Mieszkania — to sprawa 
szczególnie nabrzmiała wśród młodych 
pracowników naukowych. Zabiegi pójdą 
w kilku kierunkach — szukania dogod­
nych warunków wstępowania do spół­
dzielni mieszkaniowych, dalsze starania o 
budownictwo zakładowe i hotele asysten­
ckie.

Niemało kłopotu sprawia też problem 
bhp. Dotychczas uwagę koncentrowano 
na sprawie dodatków za pracę w trudnych 
warunkach, a przecież chodzi o to, by te 
trudne warunki likwidować. Zagadnienie 
usprawnienia pracy społecznych inspekto­
rów bhp było przedmiotem analizy na 
wrześniowym kursie sekcji Społeczni in­
spektorzy skarżą się, że ich zalecenia nie 
są respektowane. Dlatego też postanowio­
no nawiązać ściślejszą współpracę z za­
rządami okręgów i w przypadkach spor­
nych sięgać po ich interwencję.

Zasygnalizowane tu problemy i zamie­
rzenia sekcji są bardzo obszerne i długo­
falowe. Niezbędny w ich realizacji jest 
szeroki współudział komisji środowisko­
wych. rad oddziałowych i miejscowych. 
Ze względu na różnorodność podejmowa­
nych prńc. bardzo pożyteczna wydaje się 
koncepcja tworzenia doraźnie — niezależ­
nie od istniejących komisji problemowych 
— zespołu ekspertów, którzytopra'cowywać 
mają konkretne problemy. MCM tidżiału 
kolegów z poszczególnych- środowisk żąle- 
żeć będzie realizacja tych ambitnych za­
mierzeń. Rola zarządu sekcji pbie’ga*na  
inspiracji.

•) Choć i to jest pewne uproszczenie. Wpraw­
dzie zasoby surowcowe, i pojemność rynków 
wewnętrznych są w ZSRR i USA ogrorńnę, 
ale np. Stany Zjednoczone importują teraz 
poważne ilości ropy naftowej. Mogłyby je ?a- 
stąpić własnym weglem, lecz wywołałoby 5° 
wiele trudności i zahamowanie tempa rozwoju.

♦*) Dotyczy to. oczywiście, specjalizacji za“ 
planowanej na przyszłość. Jedna z głównych 
trudności dokonania specjalizacji na bazie 
obecnych potencjałów produkcyjnych sa właś­
nie „fakty uokonane” w postaci fabryk pro­
dukujących. analogiczne wyroby w kilku kra­
jach. Nikt nie zlikwiduje przecież czynnej 
fabryki.

D. Ch.

Monika Kotowska za­
debiutowała przód 
sześciu laty tomikiem 
bardzo interesują­
cych opowiadań o te­
matyce współczesnej 
(„Bóg dla mnie stwo­
rzył świat”). Obecnie 
ukazała się nowa 
pozycja tej autorki. 
Książka zawiera 
dziewiętnaście krót­

kich opowiadań. Z wyjątkiem dwóch — 
wszystkie, pisane w pierwszej osobie, są 
wojennymi i powojennymi wspomnienia­
mi małej dziewczynki. Nie ma to, oczy­
wiście, charakteru pamiętnika, gdzie wy­
darzenia, powiązane postacią jednego bo­
hatera, następują w porządku chronolo­
gicznym. Można przyjąć, że każde z opo­
wiadań Kotowskiej, stanowiące odrębną 
całość, ma inną bohaterkę — jest to wszak-
że bez znaczenia.

Istotny jest, wspólny temat. — wpływ 
wojny na psychikę dziecka. Dziecko mó­
wi tu o sobie, absolutnie szczere, bezpo­
średnie wypowiedzi sprawiają wstrząsa­
jące wrażenie. Bardzo często przy tego 
rodzaju tematyce autorzy nie potrafią 
ustrzec się przed tanim sentymentaliz­
mem, łzawą czułostkowością, kokietowa­
niem dziecięcą bezradnością. Małe boha­
terki Kotowskiej są w swoich zwierze­
niach bezwzględnie , uczciwe, a autentyzm 
ich refleksji nie budzi cienia wątpliwości. 
Zastosowana tu forma narracji okazała się 
szczególnie trafna. Są to bowiem myśli 
dzieci wyrażone językiem człowieka doro_ 
slego. Aby to określić bardziej dokładnie 
— opowiadania te nie mają formy wspom­
nień z dzieciństwa, przekazywanych w ła­
godzącej, zacierającej ostrość wzruszeń, 
obiektywizującej perspektywie czasu, z po­
zycji człowieka dorosłego, który wobec 
tamtych, odległych zdarzeń potrafi zacho­
wać odpowiedni dystans i ęj^ptrzyf je doj­
rzałym komentarzem.

Śą to subiektywne,' ogromnie skompli­
kowane przeżycia, uczucia i wrażenia 
dziecka, odtworzone za pomocą słownic­
twa dorosłych, ' wykształconych łudzi, 
słownictwa zdolnego wyrazić wszelkie od­
cienie i zawiłości owych przeżyć, których 
ubogi, dziecinny język nie byłby w stanie 
oddać w całym bogactwie i złożoności. 
Lapidarnie określa to bohaterka utworu 
„Moje dobre panie”: „Czułam to, a gdy 
nluczyłam się myśleć — to potwierdziłam 
rozumem”.

Metoda zastosowana przez Kotowską 
stwarza niewątpliwie ryzyko sztuczności, 
ale autorce udało się ominąć tę rafę.
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W dniu 27 września marszałek Sejmu PRL — Czesław Wycech wręczył dyplom 
uznania za wybitną działalność społeczną kol. Stanisławowi Pankowi — sekreta­
rzowi Wojewódzkiego Komitetu SFBS w Warszawie. Uroczystość ta zbiegła się 
t Jubileuszem 50-lecia pracy pedagogicznej kol. Panka. Fot. Cz_ Górski

„Wojna była 
wszędzie...”

Z ogromną precyzją i wnikliwością skreś­
liła kilkanaście znakomitych, psychologicz­
nych portrecików dziewczynek, które woj­
na okaleczyła — nie fizycznie wprawdzie, 
ale równie okrutnie — przerażająco wy­
koślawiając ich psychikę. Świat widziany 
ich oczyma jest' groźny, bezwzględny — 
okrucieństwo, wygrywanie za każdą ce­
nę, fizyczna siła niszcząca słabych i bez­
bronnych są wzorem i ideałem („Marzy­
łam o czasach, gdy dorosnę i zostanę wy­
chowawczynią po to. aby gdzieś móc bić 
dzieciaki linią”), a nieufność, przekonanię,. 
że wszyscy oszukują — rozpaczliwą, tra­
giczną samoobroną nieustannie krzyw­
dzonych.

W tym świecie, w którym ludzi rozstrze- 
liwuje się pod oknami mieszkań i wiesza 
na balkonach, a słowa „do gazu”, „łapan­
ka”, egzekucja” wymawia się potocznie, 
bez przerażenia, bez jakiegokolwiek wzru­
szenia — małe dziewczynki nie bawią się 
w dobre wróżki i zaczarowane królewny, 
lecz w żandarmów i rozstrzeliwanych, nie 
budują ’z klocków pałaców, lecz przeciw­
lotnicze schrony („Wojna była wszędzie, 
zaraziła nawet moją wyobraźnię — to, 
czym się zawsze broniłam — nie potrafi­
łam już wymyślić żadnej czystej bajki”).

Ńa kartach książki Kotowskiej koszmar 
wojny ukazany jest w nowym, na pozór 
tylko mniej przerażającym, aspekcie. Nie 
bestialskie morderstwa Niemców znajdu­
ją się w centrum uwagi autorki, lecz mo­
ralne spustoszenie, jakie w charakterach 
dzieci poczyniło nieustanne ocieranie się 
o śmierć — fakt zwykły i codzienny, fakt 
rozpatrywany chłodno, rzeczowo, bez 
wzruszenia...

Pisarka przypomina jeszcze jedną po­
zycję, którą dodać należy do sumy nie­
szczęść wojennych —|małe potworki, go­
towe za parę złotych narazić człowieka 
na śmierć („nie można się rozklejać, jeść 
trzeba. W maju był/ sezon na truskawki, 
we wrześniu na jabftka i gruszki, a teraz 
jest sezon na Zyd<5fv”), oschle, wyracho­
wane. egoistyczne., niezdolne do czułości, 
przyjaźni i miłości. Umiejętność wzbu­
dzania współczucia i sympatii do tych 
wynaturzonych stworzeń iest 'dużym 
artystycznym ■ osiągnięciem • autorki. 
Cieniutką kreską, z niezwykłą subtelno­
ścią sygnalizuje, że w dzieciach tych 
tlą się przecież normalne ludzkie uczu­
cia, intuicyjne rozróżnienie dobra i zła; 
niekochane, niczyje dziecko marzy o 
kimś bliskim, marzenia te przybierają 
jednak specyficzny kształt — tęskni nie 
za serdecznością, pieszczotami, czułością, 
lecz za gderliwym, szorstkim strofowa­
niem, powszednim zrzędzeniem, którego 
zazdrości się koleżankom mającym matki, 
babcie; szykanowany przez Niemców, bity 
i poniewierany starzec staje się niespo­
dziewanie bohaterem dziecięcych zabaw — 
to jego rolę chce grać dziewczynka, re­
zygnując z roli silniejszego — I roli 
Niemca.

Bardzo piękne, wzruszające I mądre są 
opowiadania Moniki Kotowskiej; za­
chwycają doskonałością formy, szczeroś­
cią, powściągliwością i — choć to brzmi 
paradoksalnie — surowym liryzmem.

IRENA OSTROWSKA

•) Monika Kotowska: Most na drugą stronę. 
„Czytelnik” 1963; str. 165, cena 8 zl.

Z problemów R WPG

W
 prasie codziennej, a tym bar­
dziej gospodarczej, coraz częś­
ciej spotykamy się ze skró­
tem: RWPG. Czytamy: odby­
ła się sesja RWPG czy posie­
dzenie Komitetu Wykonaw­

czego RWPG, Komisja Chemiczna RWPG 
podjęła uchwały... Ze skrótem tym łą­
czą się najczęściej takie słowa, jak spec­
jalizacja, kooperacja, normalizacja, stan­
daryzacja. Dla czytelnika, który nie jest 
ekonomistą, wiele tych pojęć stanowi 
istną abrakadabrę i łączy się z pytania­
mi: co to jest RWPG, dlaczego istnieje, 
jakie stąd płyną korzyści?

Oczywiście, pełna odpowiedź jest nie­
możliwa w ramach krótkiego artykułu. 
Postarajmy się więc ustalić chociaż spra­
wy podstawowe. Otóż Rada Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej (RWPG) jest or­
ganizacją założoną w styczniu 1949 r. 
przez ZSRR, Polskę, Czechosłowację, Wę­
gry, Bułgarię i Rumunię. Później przystą­
piły do niej Niemiecka Republika Demo­
kratyczna i Albania. Azjatyckie kraje de­
mokracji ludowej uczestniczyły w pra­
cach Rady w charakterze obserwatorów. 
Ostatnio nastąpiły w składzie RWPG pe­
wne zmiany: od grudnia 1961 r. Albania 
nie uczestniczy w pracach Rady, zaś w 
1962 roku na członka Rady została przy­
jęta Mongolia. Działalność RWPG, aż do 
1955 roku włącznie, była bardzo nikła, 
co wiązało się niewątpliwie z błędnymi 
koncepcjami ówczesnej polityki ekono­
micznej. Od 1956 roku RWPG rozwija 
swą działalność, lecz istnieją nadal dość 
duże przeszkody. Towarzysze Gomułka 
i Chruszczów w latach 1957—1960 kryty­
kują ostro istniejący stan rzeczy.

W rezultacie następuje reorganizacja, 
zostaje powołany Komitet Wykonawczy 
RWPG, a w czerwcu 1962 zatwierdzono 
„Podstawowe zasady międzynarodowego 
socjalistycznego podziału pracy”. Od tego 
czasu widoczna jest bardzo duża intensy­
fikacja prac na wszystkich odcinkach.

strona

Postępy są widoczne nie tylko w dziedzi­
nie współpracy inwestycyjnej i specjali­
zacji produkcji, lecz również na szerszej 
płaszczyźnie. Podjęto prace nad przygo­
towaniem wspólnej metodologii różnych 
obliczeń, których wyniki zadecydują np. 
o tym, czy daną fabrykę opłaca się lepiej 
budować w jednym kraju czy w drugim, 
przystąpiono do organizacji Banku Kra­
jów Socjalistycżnych, zaawansowane są 
prace nad udoskonaleniem systemu cen 
w handlu na rynku socjalistycznym.

Jaki jest sens tych wszystkich poczy­
nań i jakie efekty mogą one przynieść? 
Problem należy rozpatrywać z kilku pun­
któw widzenia. Zatrzymajmy się tu tylko 
na dwóch najważniejszych.

Nie trzeba dowodzić, iż współczesna te­
chnika prowadzi do tego, że najbardziej 
opłacalna jest produkcja dużych serii. Na 
przykład samochód wyprodukowany w 
fabryce, która wypuszcza rocznie milion 
sztuk, jest o wiele tańszy, nowocześniej­
szy i lepszy, niż samochód wyprodukowa­
ny przez fabrykę o rocznym potencjale 20 
tysięcy sztuk.

No dobrze, wobec tego, dlaczego nie bu­
duje się tylko takich fabryk, które pro­
dukują najtaniej, tzn. zakładów o wiel­
kościach optymalnych? — Są dwie przy­
czyny. Powiedzmy sama Polska nie po­
trzebuje miliona samochodów rocznie. 
Nasz rynek jest niewielki, liczy tylko 30 
milionów konsumentów, a poza tym nie 
mamy jeszcze warunków do rozwoju mo­
toryzacji na wielką skalę. I druga, strona 
zagadnienia: nie trzeba dowodzić, że choć 
koszty produkcji (w przeliczeniu na jed­
nostkę wyrobu) są w dużej fabryce mniej­
sze niż w małej, to jednak na zbudowa­
nie dużej fabryki trzeba przeznaczyć 
o wiele więcej środków inwestycyjnych. 
A wiadomo, że nasze możliwości inwe­
stycyjne są wciąż za małe w stosunku 
do potrzeb.

Tak więc istnieją dwie przyczyny: brak 
rynku zbytu i brak odpowiednio wielkich 
środków na rozbudowę gospodarki.

Czy jesteśmy zatem „skazani” na to, 
by produkować drogo i źle? — Gdybyś- 
my chcieli prowadzić tzw. gospodarkę 
zamkniętą, tzn. gdybyśmy. nie współpra­
cowali z zagranicą —' rzeczywiście nie 
mielibyśmy innego -wyjścia. Obecnie ist­

nieją na świecie tylko dwa państwa, któ­
re „na upartego” mogłyby odizolować się 
od reszty świata i mimo to rozwijać się 
gospodarczo. Są to Związek Radziecki 
i. Stany Zjednoczone*).  Wszystkie inne 
kraje są zbyt małe. Ich. rynki, wewnętrz- 
ne stały się za szczupłe w stosunku do 
rozmiarów produkcji, wyznaczonej przez 
wymogi współczesnej techniki. W tej sy­
tuacji występuje prawidłowość: zwiększe­
nie rynku zbytu umożliwia wzrost serii 
produkcyjnej, a zatem obniżkę kosztów, 
czyli zwiększenie dochodów.

Można by zapytać, dlaczego mamy łą­
czyć rynki kilku krajów, tzn. inte­
grować te obszary ‘gospodarcze,1 za­
miast „upłynniać” nadwyżki normalnymi, 
tradycyjnymi kanałami handlu zagranicz­
nego. Otóż to są dwie różne sprawy. Wy­

Sens istnienia 
‘4 ' ' • . ’

mgr Stanisław Albinowski

miana handlowa utrzymuje się nadal. Ma­
ło tego- W rezultacie rozwoju współpracy 
— wymiana tu poważnie wzrasta. Jednak 
w naszych warunkach, tzn. w gospodarce 
socjalistycznej, nie ma sensu dublowanie 
produkcji, nie ma racji bytu walka kon­
kurencyjna. W warunkach gospodarki 
planowej posiada sens porozumienie pro­
ducentów poszczególnych krajów: kraj A 
będzie produkować —_ dla wszystkich — 
samochody ciężarowe 4-tonowe, kraj B — 
8-tonowe, kraj C — samochody osobowe. 
Schemat ten jest uproszczony do ostatecz­
ności, w rzeczywistości sprawa jest o wie­
le bardziej skomplikowana, występują też 
różne kombinacje powiązań produkcyj­
nych (np. polsko-czechosłowacki ciągnik, 
niemiecko-polski samochód osobowy).

I to jest właśnie specjalizacja produk­
cji. Efekty są oczywiste: z jednej strony 
oszczędność w inwestycjach **).  Zamiast 
budować małe fabryki wszystkich potrzeb­
nych nam wyrobów, budujemy tylko wy­
brane, duże zakłady produkcyjne. Ich 

wyrobami natomiast — i to jest druga 
strona medalu — zaspokajamy zapotrze­
bowanie naszych partnerów, a oni nasze 
tą produkcją, której się podjęli w ramach 
specjalizacji. Oczywiście specjalizacja do­
tyczy. nie. tylko całych wyrębów, tzn. wy­
robów finalnych, jak np. gotowych już sa­
mochodów, lecz także części do nich. Na 
takiej właśnie zasadzie — przynoszącej 
najbardziej równomierny podział korzyści, 
oparta jest m. in. współpraca polsko-cze­
chosłowacka. Takie wzajemne, planowe 
dostawy noszą nazwy kooperacji. Aby 
jednak np. niemiecki wyłącznik „paso­
wał” do gniazdka produkowanego w Cze­
chosłowacji, a to gniazdko znów „paso­
wało” do lodówki wytwarzanej w Pol­
sce — wszystkie te części muszą posiadać 
odpowiednie wymiary. Proces jednolice­

nia tych wymiarów, cech Itp. (tzw. gaba­
rytów) nosi nazwę normalizacji i standa­
ryzacji.

Jakie korzyści daje specjalizacja pro­
dukcji? — Już z tego, co powiedzieliśmy, 
wynika jasno, .że proces ten umożliwia 
znaczne przyspieszenie tempa rozwoju, 
tzn. osiągnięcie wyższych efektów przy 
takich samych nakładach. Można by przy­
toczyć wiele przykładów, ograniczmy się 
tylko do jednego: łożyska kulkowe. 
W Polsce istnieje zapotrzebowanie na 
3 tys. asortymentów, sami zaś produkuje­
my tylko 350 i to nierzadko takich, które 
produkują też inne kraje RWPG. Więk­
szość pozostałych sprowadzaliśmy z kra­
jów kapitalistycznych. Obecnie, dzięki 
specjalizacji produkcji, poszczególne kra­
je RWPG będą produkować — zaspoka­
jając potrzeby wszystkich innych — więk­
szość brakujących asortymentów. Dzięki 
osiągniętym już rezultatom, Polska — mi­
mo stałego wzrostu zapotrzebowania na 
łożyska — mogła zmniejszyć ich import 

z krajów kapitalistycznych z 800. tys. w 
r. 1962 do 250 tys. sztuk w roku bieżą­
cym.

Rozpatrywaliśmy do tej pory zagadnie­
nie współpracy z punktu widzenia specja­
lizacji produkcji. Ale istnieje też inny 
wzgląd. Jest nim mianowicie fakt, że nie­
które kraju RWPG są bogato zaopatrzone 
w surowce, a inne — bardzo skąpo. 
W przeliczeniu na 1 mieszkańca zasoby 
surowców energetycznych wynoszą np. 
w ZSRR 53 min kWh, w Polsce 42 min 
kWh, w. CSRS i NRD — po 7 min, a w 
pozostałych krajach od 0,7 do min kWh. 
Jeśli zaś porównamy wielkość tych za­
sobów z wielkością produkcji przemysło­
wej, wów’czas okaże się, że w tej relacji 
zasoby polskie są wyższe od rumuńskich 
10 razy, a węgierskie są 4 razy mniejsze 

od bułgarskich. I znów może paść pyta­
nie: dlaczego kraje słabo zaopatrzone 
w surowce nie miałyby ich importować 
z zagranicy? Oczywiście, w ostatecznym 
rachunku przepływ surowców dokona się 
kanałami handlu zagranicznego. Ale to 
jest tylko techniczna strona zagadnienia. 
Istnieją natomiast trzy organizacyjne 
względne ekonomiczne czynniki, które 
określają konieczność rozpatrywania te­
go problemu nie tylko na płaszczyźnie 
współpracy handlowej, lecz przede wszy­
stkim — gospodarczej.

Otóż po pierwsze, każdy kraj musi mieć 
pewność, że określone dostawy otrzyma. 
Chodzi tu przy tym o okresy perspekty­
wiczne. Nie moglibyśmy np. planować, źe 
w roku 1980 osiągniemy produkcję stali 
rzędu 24 min ton, gdybyśmy już teraz nie 
mieli zagwarantowanych, odpowiednio 
wielkich dostaw rudy żelaza ze Związku 
Radzieckiego.

Drugi wzgląd polega na tym. źe inwe­
stycje surowcowe są o wiele mniej opła­

calne aniżeli Inwestycje w przemysł prze­
twórczy. Stąd, gdyby kraj bardziej „za­
możny” w surowce, zechciał zaopatrywać 
inne kraje w surowce tylko na zasadach 
handlowych, musi a łby na długie lata 
zwolnić tempo swego rozwoju. Bowiem ta 
sama złotówka, czy ten sam rubel zain­
westowany w kopalnictwo daje mniejszy 
przyrost produkcji, aniżeli np. w prze­
myśle maszynowym czy chemicznym. 
Jest więc konieczna współpraca inw_esty- 
cyjno-kredytowa między krajami posia­
dającymi surowce, a tymi krajami, któ­
re są zainteresowane w ich dostawach. 
I tak np. NRD współpracuje z Polską przy 
rozbudowie naszych kopalń węgla bru­
natnego, Czechosłowacja przy rozbudowie 
względnie budowie naszych kopalń wę­
gla kamiennego, siarki i miedzi. Z kolei 
Polska udzieliła Związkowi Radzieckie­
mu kredytu na rozbudowę kopalń soli 
potasowych itp. itd. Współpraca ta jest 
dopiero w zalążku, ale przynosi już wi­
doczne rezultaty.

I tu właśnie trzeci wzgląd: korzyści. 
Nasze złoża soli potasowych są nisko wy­
dajne i niekorzystnie zalegają, a poza 
tym są za małe w stosunku do naszych 
potrzeb. Nakłady na wydobycie 1 tony 
tych soli byłyby u nas 4 razy większe 
niż w kopalniach białoruskich, które roz­
budowuje się przy naszym współudziale. 
A jakie są korzyści bieżące? — Otóż wy­
starczy tu powiedzieć, że już w ciągu 
2 lat,otrzymujemy zwrot poniesionych na­
kładów, oszczędzając równocześnie na 
wydatkach dewizowych £0 min dolarów 
w roku 1970 i po 60 min dolarów poczyna­
jąc od roku 1975.

Przedstawione powyżej korzyści współ­
pracy polsko-radzieckiej na tym odcinku 
można uogólnić. Dotyczą one wszystkich 
krajów i wszystkich dziedzin. I to jest 
najgłębszy sens istnienia RWPG.
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Co sądzę o pracy wychowawcy klasowego

UZUPEŁNIANIE wykształcenia czło­
wieka dorosłego jest zawsze zwią­
zane, w mniejszym lub większym 

Stopniu, z problemami, wychowawczego 
oddziaływania. Same treści nauczania, 
zawarte w programach szkolnych, są prze­
sycone wartościami wychowawczymi. Nie 
można jednak ograniczyć się do tego, nie­
zbędna jest planowa, praca wychowawcza 
całej rady pedagogicznej, a w szczegól­
ności wychowawcy klasowego.

Kształtowanie nawyków kulturalnych, 
rozwijanie zdolności poznawczych, wpły­
wa na formowanie się światopoglądu na­
ukowego i moralności słuchaczy — sta­
nowi ważne zadanie szkoły dla pracują­
cych.

Znaczna część nauczycieli rekrutuje 
się ze szkół młodzieżowych. Nie posiada­
ją oni dostatecznego przygotowania do 
pracy z dorosłymi, są wyczerpani pracą 
W szkole młodzieżowej i dlatego ograni­
czają swoją działalność często do samych 
lekcji. Wychowawcy klasowi nie prowa­
dzą planowej pracy zmierzającej do wy­
rugowania niewłaściwych nawyków, wy­
twarzania odpowiedniej postawy spo­
łecznej.

W szkole 
dla 
pracujących

Wielu nauczycieli wychodzi z założenia, 
że wychowanie człowieka dorosłego jest 
zagadnieniem zbyt skomplikowanym, a 
nie posiadając ani doświadczenia, ani te­
oretycznego przygotowania do tej pracy, 
sprawy wychowania traktuje margineso­
wo. A tymczasem dokładna znajomość 
osobowości, środowiska, wairunków domo­
wych i sytuacji w zakładzie pracy wy­
chowanka — jest często podstawą do 
sukcesów nie tylko wychowawczych, lecz 
także dydaktycznych szkoły. Rozeznanie 
w sytuacji każdego słuchacza jest kro­
kiem wstępnym. W realizacji zagadnień 
nakreślonych przez wychowawcę powi­
nien być do maksimum wykorzystany 
dobry samorząd klasowy. Prace w tym 
kierunku mogą posuwać się aż do pomo­
cy kolegom w likwidacji ich kłopotów 
domowych.

Osobny problem wychowawczy w 
szkołach podstawowych dla pracujących 
stanowią młodociani. Młodzież, która z 
różnych powodów nie kończy w określo­
nym terminie szkoły podstawowej, często 
ma spaczone poglądy na wiele zagadnień, 
jest moralnie zaniedbana i może stano­
wić podatny grunt dla działalności spo- 
łecnie niepożądany.

Wychowawcy klas młodocianych zobo­
wiązani są do szczególnej opieki wycho­
wawczej. Stąd wychowawstwa należy 
powierzać tylko nauczycielom wyróżnia­
jącym się specjalnymi cechami osobo­
wości, dużą wiedzą fachową w tej dzie­
dzinie, możliwością stałego pogłębiania 
doświadczeń wychowawczych.

Na posiedzeniach rad pedagogicznych 
należy przedyskutować nie tylko kwe­
stię wyników nauki, lecz także osiągnię­
cia i braki w dziedzinie wychowania, 
podejmować środki zaradcze, aby wresz­
cie wypełnić obowiązki ciążące na szkole 
dla pracujących,

IRENA SCHOREK
Szczecin

Druk: Zakłady Graficzne DSP 
Zam. 6834 L-łł

Zmarli
Dnia 1 sierpnia 1963 r. imarł nagie, w wieku 

lat 70, kol. Władysław Karwiński, nauczyciel 
Liceum Ogólnokształcącego w Żarach, odzna­
czony Złotą Odznaką ZNP, Złotym Krzyżem 
Zasługi i Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski.

W Zmarłym tracimy prawego człowieka, szla­
chetnego kolegę, oddanego przyjaciela mło­
dzieży.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Powiatowy ZNP 

w Żarach

t lipca br. zmarła kol. Jadwiga Kozubowska 
— długoletnia nauczycielka Szkoły Ćwiczeń w 
Pułtusku.

Zawsze ceniona I łubiana nie tylko przez 
nauczycieli, lecz także przez młodzież, którą 
wychowywała w ciągu swojej przeszło 4O-let- 
niej pracy nauczycielskiej, pozostawiła po so­
bie jak najlepsze wspomnienia.

Cześć Jej pamięci!

Zarząd Ogniska ZNP 
przy Liceum Pedagogicznym 

w Pułtusku

Ogłoszenia drobne
Korespondencyjne lekcje języków obcych. In­
formacje: Warszawa 1, skr. 68. p279-0

Esperanto umożliwia nawiązanie przyjacielskich 
koresuoridency invch. indywidualnych i między­
szkolnych, kontaktów z całym światem już po 
kilkumiesięcznej nauce drogą korespondencyj­
ną. Informacje o kursach korespondencyjnych 
wysyła na żądanie Polski Związek Esperanty- 
stów, Warszawa, Nowy Świat 27. p286-0

Czarną porzeczkę dwuletnią, co roku pięknie 
owocującą, oferuje Liceum Pedagogiczne w 
Bielsku Podlaskim. Cena krzewu 6 złotych. 
Brosimy zamawiającego o podawanie koniecz­
nie poczty. K-267-0

Morwa podstawą dodatkowego dochodu z ho­
dowli jedwabników. Krzewy morwy sprzedaje 
Kvchłowski, Osiek, pow. Wyrzysk. 1-256-0

Wysłuchajcie intruza!
INTRUZ, bo nie swój, a „obcople- 

miennyj”. Bez nauczycielskiego 
cenzusu i długoletniego stażu w tym 

pięknym zawodzie. Słowem — eks-uezeń. 
Mimo to, pozwólcie mi dorzucić do wa­
szych dyskusji uwag kilka.

Dyskusje inicjowane dotychczas przez 
redakcję „Głosu”, przy wielu swoich nie­
wątpliwych walorach, posiadały lukę 
dość zasadniczą: brak było głosów tych, 
którzy niejednokrotnie stanowili pod­
miot owych roztrząsali — młodzieży. Mó­
wiono o niej — bez jej udziału. Radzono 
o jej losach — nie pytając jej o zdanie. 
Proponowano wszelakie rozwiązania — 
nie chcąc wiedzieć, co myślą o niej sami 
zainteresowani.

Śledziłem ostatnio uważnie kilka dys­
kusji: o propedeutyce filozofii, o refor­
mie programów szkolnych, na temat ma­
tur i ostatnio o pracy wychowawcy kla­
sowego. Z niepokojącą swobodą (a raczej 
beztroską) decyduje się o anonimowym 
uczniu. Gdybyście umieli dostrzec to, co 
kryje się w zwierciadle kilkudziesięciu 
par oczu zerkających znad ławek szkol­
nych, gdybyście wiedzieli, jak bardzo ci z 
ławek kochają prawdę, jak cenią u nau­
czyciela umiejętność przyznania się do 
popełnionego błędu.

O nauczycielu wychowania fizycznego 
mówiliśmy: Zbyszek. Nie chowaliśmy 
przed nim petów w rękawy. Nie dlatego, 
że nie obawialiśmy się grożących nam 
konsekwencji. Wiedzieliśmy, że Zbyszek 
nie sypnie. Rozumieliśmy, że nie wolno 
nam palić, ponieważ kolidowało to — o 
czym każdy z nas wiedział — z regulami­
nem szkolnym. Nikt przyłapany in fla­
granti przez Zbyszka nie czuł się boha­
terem. Każdy z chęcią poniósłby zasłu­
żoną karę. Nieszczęśnikowi wystarczyło 
spojrzenie ulubionego nauczyciela. To był 
wielki sukces Zbyszka, sukces pedagoga.

Jakiż niekorzystny kontrast, gdy Zbysz­
ka zestawić np. z naszym matematykiem, 
formalistą i wielbicielem „żelaznej ręki”, 
A jakże ubogie były efekty polityki tego 
ostatniego.

Ci z ławek, drodzy dyskutanci, nie lu­
bią, gdy się ich nie docenia, ale również 
nie cierpią, gdy prawi im się banalne, 
płaskie komplementy, których tak wiele 
w okolicznościowych laurkach. Bo oni po­
mimo swego romantyzmu są konkretni.

W siatce godzin lekcyjnych widnieje 
stwór tajemniczy: godzina wychowawcza. 
Nikt tu nie układa odgórnie programów, 
nie wskazuje, nie prowadzi za rączkę. 
Więc problem. Rzeczywiście. Godziny wy­
chowawcze — twierdzę — „leżą” z dwóch 
powodów: ponieważ nauczycielom (nawet 
tym dobrym dydaktykom) brak koniecz­
nej inwencji i umiejętności zainteresowa­
nia młodzieży; ponieważ wielu z tych, 
którzy mogliby coś tu zrobić, zbyt mało 
się tą sprawą interesuje.

Stawia się młodzieży, co jest zrozu­
miałe, cgraz większe yzymagania. Żeby 
jednakże młodzież ta mogła w przyszłości, 
już niedalekiej, podjąć trud kontynuowa­
nia dobrej roboty zainicjowanej przez 
generację starszą — potrzebna jej jest peł­
na orientacja i świadomość w zachodzą­
cych wokół niej przeobrażeniach społecz­
no - politycznych i obyczajowych.

Tutaj każdy z wychowawcóyy — mnie­
mam — mógłby powtórzyć poniższe sło­
wa: „Naszym obowiązkiem jest prowa­
dzenie rozmowy z młodzieżą o współczes­
nym świecie i prawach rządzących jego 
rozwojem. Młodzież powinna być świa­
doma burzliwych przemian rewolucyj­
nych, jakie dokonują się w świecie, świa­
doma nowego układu i naszego miejsca 
w obozie państw socjalistycznych, który 
coraz bardziej decyduje o rozwoju sytua­
cji światowej i odnosi historyczne zwy­
cięstwo nad kapitalizmem i imperializ­
mem” (M. Renke).

Piękny i potrzebny to program, gdy 
zważyć, że wielu spośród maturzystów nie 
wie, co to takiego RWPG i plan Rapac­
kiego (i).

Ale nie tylko do tematów powyższych 
powinna się ograniczać problematyka go­
dzin wychowawczych. Po drugiej stronie 
ławy istnieje ogromne zapotrzebowanie na 

UWAGA! UWAGA!
SZKOŁY WOJEWÓDZTWA KATOWICKIEGO
PRZEDSIĘBIORSTWO ZAOPATRZENIA SZKÓŁ „CEZAS"

w BYTOMIU, ul. POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 10 

poleca na nowy rok szkolny 1963/64 następujące
POMOCE SZKOLNE:
★ Modele silników spalinowych 1- I 4-łakfowyeh

Model osi napędowej (tylny most samochodowy}
■jłr Układ kierowniczy samochodu

Skrzynia biegów
Wiertarka stoiowa do 10 mm
Szlifierka elektryczna ESS 1—47 
Obrabiarka z wałem giętym

■/J- Zestaw kół zębatych
-jjf Mały chemik, biolog, ogrodnik [Import) 

Szkielet ludzki z masy plastycznej.
żonadto wiele innych pomocy naukowych zawartych w podstawowym I minimalnym 
zestawie Ministerstwa Oświaty.
Zamówienia prosimy kierować pod wyżej wymienionym adresem.

KG 289-0

PRACOWNICY POSZUKIWANI
PREZYDIUM WOJEWÓDZKIEJ RADY NARODOWEJ — ODDZIAŁ OŚWIATY 
ROLNICZEJ w Gdańsku, ul. 3 Maja 9, zatrudni od zaraz w szkołach średnich, na 
terenie województwa gdańskiego, wychowawcę internatu oraz nauczycieli o specjal­
ności: organizacja gospodarstw rolnych i mechanizacja. Mieszkanie zapewnione.

K-287
PAŃSTWOWE LICEUM TECHNIK PLASTYCZNYCH w NaŁęczowie zatrudni od 
zaraz w pełnym wymiarze godzin, nauczycieli: matematyki, plastyka (po architektu­
rze wnętrz) oraz wychowawcę internatu męskiego. Szkoła zapewnia pokoje mieszkal­
ne i 10%, w wypadku plastyka 15%, dodatku przysługującego nauczycielom szkol­
nictwa artystycznego. Zgłoszenia prosimy kierować pod adresem: Państwowe Liceum 
Technik Plastycznych w Nałęczowie, ul. Lipowa 11. K 288
DYREKCJA LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO w Siedliszczu n-Wieprzem, pow. 
Chełm Lubelski, zatrudni od zaraz kwalifikowanych nauczycieli języka polskiego, 
chemii i fizyki. Bezpłatne mieszkanie zapewnione. Wyżywienie w stołówce internatu. 
Komunikacja PKS bardzo dobra. Zgłoszenia kierować do Dyrekcji Liceum. K 291

zagadnienia o charakterze etycznym, oby­
czajowym, kuhuralno-literackim. Alicja 
Lisiecka („Sztandar Młodych” nr 214 (4158) 
C) wspomina o możliwości wymiany zdań 
na temat obejrzanego filmu, spektaklu 
czy przeczytanej książki. Możliwości tych 
jest więc wiele. Na godzinach wychowa­
wczych powinno się podejmować te pro­
blemy, które w danej chwili poruszają 
opinię społeczności uczniowskiej najbar­
dziej. Godziny wychowawcze bowiem to 
coś, co powinno ułatwiać kontakty nau­
czyciel — uczeń. Wychowawca powinien 
ujawniać konflikty rodzące się między 
swymi podopiecznymi, wytwarzać atmo­
sferę wzajemnej ufności i zrozumienia. 
Niech hasio: „Szkoła drugim domem!” 
przestanie być wreszcie tylko sloganem. 
Czas, by znalazło pokrycie w rzeczywis­
tości.

Przypominam sobie godziny wychowa­
wcze w mojej szkole. Były żałosne, nud­
ne i przerażająco sztywne. Czytaliśmy Ka­
myczka lub rozwiązywaliśmy algebraicz­
ne zadania (dla wprawy). A dlaczego nie 
było inaczej? Dlatego, że pan K. był wy­
łącznie nauczycielem — nie wychowawcą.

Prowadzący godziny wychowawcze po­
pełniają błędy, które można by ująć w 
schemat przedstawiony przez M. Kosma­
na („Głos Nauczycielski” nr 36 — „Nie­
dostatek tkwi w akcyjnośoi”).

Mój nauczyciel, choć nie debiutant, 
mieścił się w nim całkowicie. Popełniał 
systematycznie jeden błąd: żądał proje­
ktowania lekcji wychowawczych przez sa­
mą młodzież. Ktoś niezorientowany przy- 
klaśnie. Brawo! Toć przecież o to chodzi! 
wyzwalać inicjatywę ucznia! A ja po­
wiem: nonsens. Młodzież powinna zgła­
szać interesujące ją problemy, to nawet 
potrzebne. Cichym inspiratorem jednakże

O większą inicjatywę 
młodzieży

ROLA godzin wychowawczych wzra­
sta, a wraz z nią problem, jak je 
najlepiej wykorzystać. Lekcje wy­

chowawcze o podobnych tematach, prze­
prowadzane w różnych klasach, jjdają 
różne wyniki. Od czego zależy zaintere­
sowanie uczniów i udana lekcja? Dużo 
od metody i od tego, w jakiej klasie ją 
przeprowadzono.

Godziny wychowawcze specjalnie wy­
dzielone' jako jednostki "lekcyjne są wpro­
wadzone od klasy V szkoły podstawowej. 
Młodzież klas od V-VII wykazuje wielką 
różnicę zainteresowań. Inną też metodą 
przeprowadza się lekcje na określony 
temat w kl. V, inną w kl. VII. a jeszcze 
inną w klasach licealnych. Dzieci star­
sze wykazują więcej inicjatywy i pomy­
słów, potrafią dyskutować, młodszych 
trzeba tego uczyć. I tak dwie lekcje o 
podobnym zagadnieniu, w dwóch różnych 
klasach trzeba — dostosowując formę 
do poziomu młodzieży — inaczej prze­
prowadzać. Czasem zdarza się i tak, że 
temat godziny wychowawczej wyjdzie 
od dzieci- Są to jedne z ciekawszych le­
kcji.

Często przy lekcjach związanych z 
wychowaniem seksualnym wypadnie 
dzielić klasę na grupę dziewcząt i chłop­
ców. W takich zespołach dyskusja na 
drażliwe tematy jest bardziej ożywiona. 
Nauczyciel układając roczny plan godzin 
wychowawczych musi uwzględnić tema­
ty wyjęte z planu dydaktyczno-wycho­
wawczego szkoły, musi nawiązać kontakt 
z organizacjami uczniowskimi, komite­
tem rodzicielskim, liczyć się z życze­
niami uczniów, tematykę godzin nasy­
cić zagadnieniami bieżącymi itd. Ja­
sne jest, że zagadnień tych, które naras­
tają z każdym dniem, nie da się wyczer­
pać na około trzydziestu kilku przewi­
dzianych rocznie godzinach wychowaw­
czych. Obowiązkiem tym obciążeni są 
wszyscy nauczyciele danej szkoły, któ- 

powinien być nauczyciel — przyjaciel, ten 
którego się określa: „równy” facet. Ta­
kich właśnie „równych”, bezpośrednich 
nam wszystkim bardzo potrzeba.

Kadry nauczycielskie to nie monolit, 
lecz wielce zróżnicowana grupa, w której 
zdarzają się różni ludzie o różnych zain­
teresowaniach i możliwościach. Jakże tru­
dno w takiej sytuacji znaleźć jakąś sku­
teczną receptę na prowadzenie godzin wy­
chowawczych. Ponieważ jednak głos dy­
skusyjny powinien zawierać propozycje 
i sugestie — posłuchajcie i intruza.

Jako, że istniejący stan rzeczy bierze 
swój początek z niewłaściwego systemu 
nauczania panującego w szkolnictwie 
wyższym (stanowczo zbyt mało np. po­
święca się uwagi sprawie przygotowania 
pedagogicznego studenta na uniwersyte­
tach. A przecież wiadomo, że znakomita 
większość przyszłych polonistów, history­
ków, matematyków itp. rozpocznie pracę 
nie gdzie indziej a właśnie w szkolnictwie) 
— konieczne jest zatem pewne udosko­
nalenie tego systemu.

Należy również zwrócić większą uwagę 
na to, kto otrzymuje wychowawstwo, a 
przede wszystkim, jak się zeń wywiązuje. 
Tutaj proponowałbym wprowadzenie pe­
wnego rodzaju hospitacji tych zajęć (go­
dzin wychowawczych). Mógłby to czynić 
kierownik czy dyrektor. Nad formą tych 
hospitacji warto się zastanowić.

Konieczne jest zaniechanie zwyczaju 
obarczania funkcją wychowawcy nauczy­
cieli młodych, którzy pracę swoją dopie­
ro rozpoczynają.

Tyle propozycji. Niewiele — to prawda. 
Oby jednak chciano je potraktować po­
ważnie.

EDWARD ZYMAN
Radomsko

rych wpływ wychowawczy dają się od­
czuć w klasach, na przerwach, na ulicy, 
w kinie, na wycieczce itd. Zagadnienia 
wychowawcze rozwiązuje opiekun klasy, 
przy doraźnej pomocy zespołu pedagogi­
cznego.

Mile widziani są na godzinach wycho­
wawczych rodzice, którzy potrafią nieraz 
zainteresować młodzież pogadanką, roz­
mową, dyskusją. Urozmaicenie lekcji- 
wpłynie dodatnio na zdlteresowania u- 
czniów. Do lekcji wychowawczej powi­
nien przygotować się zarówno nauczy­
ciel, jak i uczeń- Temat musi być po­
dany na kilka dni przed lekcją. Trzeba 
wskazać wychowankom źródło, skąd ma­
ją czerpać wiadomości do dyskusji. Nie­
raz bardzo udane są lekcje wychowaw­
cze, w czasie których oddajerny inicjaty­
wę młodzieży. Wówczas stają się ciekaw­
sze i pociągające. Nauczyciel powinien 
być tu tylko doradcą, który naprowadza 
dyskusję na właściwe tory.

Byłam kiedyś świadkiem dyskusji na 
temat godzin wychowawczych. Różne 
były zdania dyskutantów. Okazało się, 
że sztuką jest przeprowadzić taką lekcję. 
Z-daniem niektórych lepiej je usunąć, bo 
szkoda czasu.

— Wolę uczyć dwie godziny swojego 
przedmiotu, niż mieć godzinę wycho­
wawczą.

Albo: — O czym będę mówić?
— Jeżeli dzieci będą chclały zabierać 

głos, rozluźni się dyscyplina na lekcji. 
Tak! Trzeba zatem silnej ręki, aby taką 
pięćdziesiątką umieć pokierować wtedy, 
gdy każde chce mówić.

— Trzeba pamiętać, że to są tylko dzie­
ci, a nie dorośli, którzy wiedzą, kiedy 
wypada, a kiedy nie!

Poglądy ścierają się. Polemika trwa- 
Szukamy nowych dróg. Co z tego wy­
niknie?

Z.K.

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW NAUCZYCIELI I EMERYTÓW

ZAKŁADY F0T0-FILM0WE 
Warsiawa-Praga II, Stalingradzka 20, tel. 9-72-66

opracowały na podstawia materiałów SrchiwŁim Ikono­
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b) ZESTAWY PLANSZ FOTOGRAFICZNYCH (18 X 24):
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Dzwonki szkolne, elektryczne korytarzowe, po­
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ZAMÓWIENIA REALIZUJEMY POCZTĄ

BIEŻĄCY rok szkolny rozpoczęliś­
my konferencjami nauczycielskimi, 
w czasie których omawialiśmy pod­

stawowe założenia nowych planów i pro­
gramów nauczania, zastanawialiśmy się, 
jak zwiększyć efektywność pracy wycho­
wawczej szkoły. To był :— naszym zda­
niem — dobry początek ustalenia obo­
wiązków w dziedzinie przekształcania 
świadomości społeczeństwa w duchu soc­
jalizmu.

Wydaje mi się, że podstawowym na­
szym zadaniem jest pogłębienie znajo­
mości treści referatu tow. Gomułki i dys­
kusji. Zadania te realizujemy poprzez se­
minaria dla aktywu związkowego, z u- 
działem prelegentów Ośrodka Propagan­
dy KW PZPR. W dyskusji koledzy wska­
zują na główne problemy pracy ideowo- 
wychowawczej Związku wśród nauczy­
cieli i społeczeństwa oraz na trudności, 
które musimy wspólnie pokonywać.

Dalszym etapem zaznajamiania nauczy­
cieli i pracowników oświaty z materiała­
mi XIII Plenum i wynikającymi z nich 
zadaniami będzie pierwsza konferencja

sobie
nasze zadania

rejonowa, przewidziana w naszym okrę­
gu w październiku i listopadzie. Tematem 
jej będzie — obok głównego problemu 
pedagogicznego, jakim jest wszechstron­
ny rozwój osobowości ucznia — także 
problem kształtowania świadomości spo­
łecznej w świetle XIII Plenum KC PZPR. 
Z dużą pomocą w przygotowaniu i prze­
prowadzeniu tej konferencji przyjdą nam 
powiatowe i miejskie instancje partyjne 
oraz podstawowe organizacje partyjne 
przy szkołach.

Zasadniczą formą naszej pracy ideowo- 
pedagogicznej będą konferencje rejono­
we. Na każdej z nich, obok zagadnień 
ściśle pedagogicznych, wystąpią proble­
my polityczne i kulturalne.

Drugą podstawową formą będzie włą­
czenie się naszych ogniw związkowych 
do pracy nad lepszymi niż dotychczas 
wynikami wychowania i nauczania. Prze­
de wszystkim będziemy się starać, aby 
wśród nauczycieli panowała właściwa at­
mosfera i dyscyplina pracy. Będziemy od 
czasu do czasu wspólnie z wydziałami oś­
wiaty analizować wyniki nauczania nie­
których szkół, wykrywać i usuwać przy­
czyny wszelkich zadrażnień i konfliktów 
między nauczycielami, otaczać opieką 
młodych kolegów, inspirować podejmo­
wanie ekspcrymś-htów ~ pedagogicznych, 
wymianę doświadczeń ■ przodujących 
szkół, placówek oświatowych, współpra­
cować z administracją w wychowywaniu, 
przygotowywaniu kadry kierowniczej itp.

Wspólnie z administracją będziemy na­
gradzać i stawiać za wzór innym dobrze 
pracujące szkoły i ofiarnie pracujących 
nauczycieli i wychowawców.

Dalszym ważnym odcinkiem naszej 
pracy będzie współdziałanie z władzami 
oświatowymi, związkami zawodowymi, 
organizacjami społeczno-oświatowymi w 
rozwijaniu wszelkich form oświaty i wy­
chowania dorosłych. Jest to problem u 
nas niezwykle ważny, bowiem około 
14 000 ludzi mieszkających na wsi w na­
szym województwie w wieku do 35 roku 
życia nie ma pełnego wykształcenia pod­

Przeciw formalizmowi
NOWY program języka polskiego dla 

kl. V daje nauczycielowi pewną 
swobodę w doborze lektury, metod 

nauczania oraz sposobów organizacji lek­
cji- Ta swoboda obejmuje, chyba również 
formy sporządzania rozkładów materiału 
nauczania. Przykłady różnych stanowisk 

stawowego. Stąd konieczny jest wysiłek 
wszystkich zainteresowanych, aby pod­
niosła się sprawność szkół dla dorosłych 
i ich poziom wychowania. Zarząd Okręgu 
wspólnie z Zarządem Okręgu ZZPR i 
Kuratorium opracował plan działania w 
dziedzinie oświaty dorosłych, który bę­
dzie konsekwentnie realizowany. Zgodnie 
z nim odbędą się w najbliższym czasie 
narady: wojewódzka i powiatowe, na 
których zostaną omówione i przydzielone 
szczegółowe zadania dla wszystkich bio- 
rących udział w tych naradach.

Wspólnie z ZMW i ZMS organizujemy 
różne formy działalności politycznej, oś­
wiatowej i kulturalnej na wsi i w mieś­
cie, współdziałamy w organizowaniu 
spotkań z młodymi nauczycielami, semi­
nariów i kursów dla nauczycieli prowa­
dzących zespoły artystyczne itp. Postano­
wiliśmy jeszcze bardziej powiązać pracę 
naszych ognisk z działalnością organi­
zacji szkolnych, a zwłaszcza z harcers­
twem. Na konferencje rejonowe wprowa­
dzamy kwadrans harcerski, w czasie 
którego zapoznawać będziemy nauczycieli 
z osiągnięciami przodujących drużyn har­
cerskich.

W bieżącym roku szkolnym potrzeba 
nam było 800 nowych nauczycieli, 
w tym 260 do szkół średnich i za­

wodowych. Ponieważ 50 proc, absolwen­
tów studiów nauczycielskich i szkół wyż­
szych nie przyjęło skierowań do pracy w 
naszym województwie — w samych tyl­
ko szkołach średnich brakuje 130 nauczy­
cieli. Stąd wypływa zadanie dla instancji 
związkowych i partyjnych przy wyższych 
uczelniach: pogłębienia pracy wycho­
wawczej wśród studentów, nawiązania 
ścisłej współpracy z organizacjami stu­
denckimi. Dzięki aktywności kol. dra 
Warzechy — przewodniczącego Oddziału 
Uczelnianego WSR i kol. doc. Dmochow­
skiego — wiceprezesa Zarządu Okręgu, 
podjęto już ten problem w naszej Wyż­
szej Szkole Rolniczej.

Musimy także współpracować z organi­
zacjami społeczno-oświatowymi, jak 
TWP, TSS itp. W zarządach oddziałów 
powiatowych tych organizacji są nasi ak­
tywiści związkowi, którzy nadają kieru­
nek ich działalności oświatowej i poli­
tycznej.

Postanowiliśmy, aby ogniska zaprasza­
ły na swe konferencje komitety rodzi­
cielskie, i wspólnie z nimi podejmowały 
pedagogizację rodziców, organizowały aia 
nich poradnictwo itp. Żeby działalność 
ideowo-pedagogiczna naszych ognisk by­
ła skuteczna, musimy ściśle współpraco­
wać z organizacjami i instancjami par­
tyjnymi. Chodzi tu o wspólne z oddzia­
łami ZNP organizowanie wszelkich form 
szkolenia ideowo-politycznego.

Musimy też szerzej niż dotychczas włą­
czyć naszych kolegów do organizacji 1 
wprowadzenia tzw. rejonowych ośrod­
ków kulturalnych, rozwijania pracy na­
szych 10 klubów nauczycielskich, które 
powinny stać się poważnymi ośrodkami 
kulturalnymi.

Zamierzamy uaktywnić naszą komisję 
twórczości nauczycielskiej, skupiającą o- 
koło 100 kolegów. Jeszcze w tym roku 
planujemy wydać kilka numerów naszego 
związkowego czasopisma „Gryfia”, po­
święconego aktualnym problemom pracy- 
wychowaczej i ideologicznej ogniw zwiąw 
zkowych.

Ogłosiliśmy także konkurs pt. „Nauczy­
ciel — twórca nowego życia na Pomorzu 
Zachodnim”, który to konkurs ma na ce­
lu zebranie materiałów ukazujących rolę 
i dorobek działalności społecznej, kultu­
ralnej i dydaktyczno-wychowaczej człon­
ków zachodniopomorskiej organizacji ZNP 
w 20-Iecie Polski Ludowej. Materiały te 
— w postaci wspomnień, relacji, pamięt­
ników, opowiadań, fotoreportaży — zo­
staną opracowane i opublikowane, przy­
najmniej we fragmentach, w „Gryfie” w 
roku przyszłym.

Tak mniej więcej przedstawia się nasz 
plan działania.

LUCJAN SUTKOWSKI 
Szczecin

t- znanych autorytetów w tym zakresie — 
znajdziemy w „Polonistyce” nr 3 z 1963 
roku — artykuł M. Jaworskiego, w „Kla­
sach łączonych” nr 3 z 1963 roku — arty­
kuł M. Swobodowej oraz w „Głosie Nau­
czycielskim” — artykuł J. Kulpy.

Takie podejście jest nie tylko próbą 
zerwania ze schematyzmem, lecz także po
prostu koniecznością, jeżeli się weźmie pod 
uwagę nowe treści programowe. Okazuje 
się, że ze zrozumieniem tej prostej za­
sady — nie jest najlepiej.

Niektórzy pracownicy nadzoru pedago­
gicznego ograniczają się wyłącznie do 
roli kontrolera sprawdzającego mechani­
cznie: czy rozkład materiału jest gotowy 
i czy jest zgodny z takim a takim Dzien­
nikiem Urzędowym Ministerstwa Oświaty.

Zgoda — jeżeli chodzi o rozkład dla 
klas VI i VII.. Ale w odniesieniu do kl. .V 
wydaje się, że tradycyjny schemat (z ro­
ku 1955!) powinien ulec reformie, jak u- 
legł jej sam program. Przecież jest zro­
zumiałe, że nowe treści, nowy uk.ad i no­
we założenia programu wymagają poszu­
kującej postawy nauczyciela i ośrodków 
metodycznych również w zakresie rozkła­
du materiału.

I nie może chyba tak być, aby rozkład 
materiału opracowany przez ośrodek me­
todyczny w celu przyjścia z konkretną 
pomocą nauczycielowi (i to w czasie, gdy 
program z uwagami metodycznymi był 
w druku) nie był uwzględniony przez wi­
zytatora, który zażądał rozkładu według 
schematu określonego dziennika urzędo­
wego, schematu, w którym naprawdę nie 
można zawrzeć nowych założeń progra­
mowych.

A swoją drogą trzeba by coś zadecydo­
wać. Może w ramach decentralizacji spra­
wę rozkładów materiału „przenieść do 
kompetencji” wydziału oświaty i PGM 
na danym terenie, ęo pozwoliłoby uniknąć 
„centralnych wzorów wielokroć powiela­
nych”.

Bo w tej sytuacji albo ośrodki meto­
dyczne nie są dość prężne, by w sprawach 
dydaktycznych przeciwstawić się admini­
stracji, albo poczynania władz i ośrodków 
nie są uzgadniane. Jedno jest pewne, że 
cierpi na tym nauczyciel.

HENRYK CHOJNICKI 
Bytnica
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Na międzynarodowym forum

DOBRZE się stało, że rozmowy mi­
nistrów spraw zagranicznych trzech 
wielkich mocarstw — pierwszych 

(sygnatariuszy układu moskiewskiego od­
bywają się w czasie trwania XVIII sesji 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ. Zbieżność 
obu tych ważkich wydarzeń w miejscu 
i czasie wzmacnia i przyspiesza ich wza­
jemne oddziaływanie na siebie. Oto po­
parcie udzielone przez delegatów wielu 
państw radzieckim propozycjom rozbro­
jeniowym, zreferowanym przez Gromykę. 
umocniło nie tylko pozycję ZSRR i

Iowy etap 
wielkiego 
dialogu
państw socjalistycznych w ONZ, lecz tak­
że wpłynęło na przebieg dyskusji między 
trzema ministrami. Dobra atmosfera tych 
rozmów i wyrażony przez Gromykę 
i. Ruska optymizm co do ich rezultatów 
odbiły się natychmiast pozytywnie w po­
stawie większości mówców występujących 
na bieżącej sesji Zgromadzenia Ogólnego. 
Staram się zwrócić uwagę czytelników na 
ten właśnie moment — wierząc, iż znaj­
dują oni bez trudu w prasie codziennej 
szczegóły ilustrujące współzależność de­
baty na XVIII sesji ONZ i trójstronnych 
rozmów Wschód — Zachód.

Nie ujmując znaczenia dyskusji na fo­
rum ONZ ani wagi spodziewanych uch­
wał Zgromadzenia Ogólnego, stwierdzić 
trzeba, że praktycznie najważniejsze zna­
czenie dla postępu w dziedzinie rozbroje­
nia i zabezpieczenia pokoju mają spotka­
nia przedstawicieli najsilniejszych państw 
świata — potęg nuklearnych. dialog 
Wschodu z Zachodem na temat współist­
nienia. Aktualne rozmowy ministrów 
spraw zagranicznych ZSRR, USA i W. 
Brytanii, zapowiedziane jeszcze w Mosk­
wie, są — jak się wydaje — wstępem do 
nowego etapu Wielkiego Dialogu. Mówiąc 
o nowym etapie nie-mam na myśli gene­
ralnych rozwiązań rozbrojeniowych.

Na warsztacie spotkania trzech minis­
trów znajdują się sprawy już kiedyś 
omawiane (kwestia zapobiegania nagłemu 
wybuchowi wojny, pakt o nieagresji, za­
kaz prób podziemnych i inne). Poza tym 
— program rozmów ograniczony został do 
zagadnień rokujących możliwość osiągnię­
cia porozumienia. Ten „minimalizm” jest 
Jednak praktycznie uzasadniony. ftfie moż­
na przecież rozwiązać za jednym zama­
chem wszystkich problemów, zwłaszcza 
tych, które — jak w przypadku kwestii 
niemieckiej — mają decydujące znaczenie 
dla rozpoczęcia konkretnych posunięć 
rozbrojeniowych. Natomiast najmniejsze 
nawet porozumienie sprzyja odprężeniu 
tak niezbędnemu do podjęcia rozmów 
zasadniczych.

Najprawdopodobniej, w wyniku nowo­
jorskiego spotkania Gromyki, Ruska i Ho­
me^ zostanie opracowany na wzór mos­
kiewskiego i podpisany w niedalekiej 
stosunkowo przyszłości nowy układ o za­
kazie umieszczania na orbicie Ziemi sate­
litów z bronią termojądrową. Nie trzeba 
dodawać, jak znacznie ograniczy on za­
kres wyścigu zbrojeń, uwalniając ludz­
kość od strachu przed atomowa śmiercią 
z Kosmosu. Być może ministrowie trzech

nTANIA-OWWIFWI
89 października 1968 roku rosiałem powołany 

do odbycia czynnej służby wojskowej. Przed 
odejściem do wojska wykorzystałem urlop wy- 
S uczynkowy, nie otrzymałem natomiast dolot­

owego uposażenia.
Czy należy się dodatkowe uposażenie, tzw. 

■wyprawka i w jakiej wysokości?

W myśl paragrafu 2 rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 13 lutego 1960 
roku (Dz. U. nr 7, poz. 48) — pracownik 
powołany do odbycia zasadniczej służby 
wojskowej otrzymuje od zakładu pracy 
■wynagrodzenie do końca miesiąca kalen­
darzowego, w którym rozpoczął odbywa­
nie tej służby, nie mniej jednak niż za 
dwa tygodnie.

★
Czy wydział oświaty I kultury obowiązany 

jest pokrywać część należności za miesięczny 
bilet kolejowy? .

Na podstawie postanowień § 2, uchwa­
ły nr 273 Rady Ministrów z 27 czerwca 
1959 roku w sprawie przejazdów koleja­
mi za miesięcznymi biletami pracowni­
czymi oraz zasad ich opłacania (Monitor 
Polski nr 72, poz. 378) i zarządzenia mi­
nistra finansów z 26 sierpnia 1959 roku 
w sprawie stosowania dopłat przez za­
kłady pracy do kolejowych miesięcznych 
biletów pracowniczych (Monitor Polski 
nr 76, poz. 404) — obowiązek dopłacania 
do miesięcznych biletów kolejowych pra­
cownika spoczywa na zakładzie pracy, to 
jest na wydziale oświaty j kultury.

Jako nauczyciel, od dnia 1 września 1963 roRu 
scostałem oddelegowany do pracy w KP PZPR 
w innym powiecie. Czy w okresie tej pracy 
przysługuje mi nadal prawo do bezpłatnego 
mieszkania w dotychczasowym miejscu zamiesz­
kania, bezpłatna dostawa opału, podwody do 
lekarza 1 inne świadczenia przysługujące na­
uczycielowi?

W myśl § 2, ust. 2, uchwały nr 446 
Prezydium Rządu z dnia 7 lipca 1954 roku 
(Monitor Polski nr A-73, poz. 892) — 
pracownikowi zwolnionemu od pracy do 
pełnienia funkcji w organizacjach poli­
tycznych przysługuje prawo do mieszka­
nia służbowego oraz do ulgowych prze­
jazdów kolejami.

Czy nauczycielowi, który i powodu choroby, 
r.la wykorzystał ani jednego dnia ferii let­
nich na urlop wypoczynkowy przysługuje urlop 
wypoczynkowy w innym czasie lub ekwiwa­
lent pieniężny za nie wykorzystany urlop?

W myśl postanowienia okólnika nr 11 
Ministerstwa Oświaty z dnia 9 marca 
1963 roku w sprawie przesunięcia urlopu 
wypoczynkowego w przypadku choroby 
nauczyciela (Dz. Urz. Min. Ośw. nr 4, 
poz. 31) — choroba nauczyciela trwająca 
dłużej niż 3 dni, która uniemożliwiła mu 
wykorzystanie co najmniej 30 dni urlopu 
w okresie ferii letnich, stanowi podsta­
wę do przesunięcia przez władzę szkolną 
urlopu wypoczynkowego na okres póź­
niejszy, w wymiarze uzupełniającym do 
20 dni. Wobec nie wykorzystania z powo-
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mocarstw dojdą do ustalenia wstępnych 
zasad działalności inspektorów międzyna­
rodowych kontrolujących ruchy wojsk 
i zapobiegających możliwości nagłego 
ataku lub przypadkowego spowodowania 
wojny.

Oczywiście — co należy przypomnieć — 
ZSRR podpisałby już teraz układ gene­
ralny, decydujący o powszechnym rozbro­
jeniu. Rzecz w tym, że wspomniany wy­
żej stopniowy charakter negocjacji z Za­
chodem jest jedynym realnym rozwiąza­
niem. Zachód — w przeciwieństwie do 
naszego obozu — jest niejednolity w po­
glądach i czynach związanych z proble­
mem. pokoju i wojny. Te siły i ci politycy 
zachodni, którzy przyjęli lub skłaniają się 
do przyjęcia Współistnienia za konieczność 
dziejową, pozostają w zależności 
od kół agresywnych i reakcyjnych. Jak 
aktualne są te na pozór oklepane przy­
pomnienia, świadczy przykład postawy 
Ruska wobec tworzenia wielostronnych 
sił NATO i danie dostępu do rakiet „Po- 
Już tylko z tych dwu powodów nowojor­
skie rozmowy trzech ministrów ulegają 
zahamowaniu, mimo zawężone! — jak 
wspom lieliśmy — ich tematyki.

Oto Rusk usiłuje przekonać Gromykę 
o tym, że amerykańskie zabiegi wokół 
wciągnięcia Anglii do wielostronnych 
sił NATO i danie dostępu do rakiet „Po- 
laris” żołnierzom NRF(l), Grecji lub Tur­
cji przyczyni się do... zapobieżeńia roz­
przestrzenianiu się broni nuklearnej w 
Europie. To absurdalne stanowisko, ta 
karkołomna argumentacja zastąpienia 
„większego zła” przez „mniejsze” wypły­
wa właśnie z zależności Ruska od decyzji 
kół, które nie rezygnują — mimo wszyst­
ko — z utrzymywania hegemonii USA 
w świecie zachodnim za pomocą broni 
nuklearnej i z utrzymywania najmniej­
szej choćby iskierki naprężenia w stosun­
kach ze Wschodem.

NRF korzysta na tym, jak może. Mi­
nister spraw zagranicznych NRF — 
Schroeder, prowadził w czasie trwania 
XVIII sesji i rozmów trzech ministrów 
wytężoną kampanię przeszkadzania w 
rozwoju wypadków korzystnych dla po­
koju. Schroeder upewniał się u samego 
prezydenta USA. czy sojusznicy zachodni 
nie zechcą przypadkiem zawrzeć paktu 
o nieagresji lub uznać choćby w częścio­
wej formie NRD... NRF twierdząc teraz, 
iż jej udział w odprężeniu międzynarodo­
wym zależy od rozwiązania kwestii Nie­
miec i Berlina po myśli programu Ade- 
nauera i od ignorowania istnienia NRD 
przekreśla w rzeczywistości swoje poko­
jowe deklaracje. Wiadomo przecież, że 
problem niemiecki nie zostanie roztrzyg- 
nięty wcześniej niż inne, które mają 
dobrą szansę. Tym samym — tłumaczy 
Schroeder — NRF nie mogąc liczyć na 
realizację własnych tez musi szukać 
środków obrony w postaci udziału w wie­
lostronnych siłach nuklearnych i jedno­
cześnie popierać atomowe wysiłki „sa­
modzielnego” de Gaulle'a. Tak oto miii- 
taryści zachodniomemleccy stwarzają 
precedensy do podsycania zarzewia zbro­
jeń i wykorzystują każda szansę w celu 
utrudnienia dialogu Wschód — Zachód. 
Oto jak Zachód jedną ręką podpisuje 
z nami układy częściowe, a drugą stara 
się zapobiec rozbrojeniu.

Nikt rozsądny nie przypuszcza jednak, 
aby zahamowany został główny 
nurt postępu w odprężeniu i dążeniu do 
osiągnięcia pierwszych konkretnych po­
rozumień natury rozbrojeniowej. Świat 
nie ma innej drogi niż ta, którą propo­
nuje ZSRR i państwa socjalistyczne. 
A droga ta prowadzi do tego samego celu, 
jaki chciałaby osiągnąć przeważającą 
większość mieszkańców wszystkich kra­
jów na pięciu kontynentach.

BEK

du choroby ani jednego dnia urlopu w 
okresie ferii letnich — przysługuje urlop 
wypoczynkowy w wymiarze 30 dni w 
czasie późniejszym, ustalonym przez wła­
dzę szkolną. Ekwiwalent pieniężny za 
nie wykorzystany z powodu choroby urlop 
nie przysługuje.

. ¥
Wydział Oświaty wstrzymał ml w okresie wa­
kacji wypłatę zasiłku rodzinnego na córkę 
która w ubiegłym roku ukończyła lat 17 i 
uczęszcza do szkoły twierdząc, że w okresie 
wakacji zasiłek nie przysługuje. Czy stanowis­
ko to jest słuszne?

W myśl §1 rozporządzenia Rady Minis­
trów z dnia 17 listopada 1959 roku, w 
sprawie zmiany warunków nabywania 
uprawnień do zasiłków rodzinnych (Dz. 
U. nr 64, poz. 379) — również w okresie 
ferii letnich zasiłek rodzinny przysługuje 
pracownikowi na dziecko nie pracujące 
zarobkowo i pozostające na utrzymaniu 
pracownika do ukończenia przez dziecko 
lat 19, jeśli uczęszcza ono do średniej, 
szkoły ogólnokształcącej lub zawodowej. 
W razie odmowy wypłaty zasiłku rodzin­
nego w okresie ferii należy odwołać się 
do zarządu wojewódzkiego ZUS.

★
Z dniem 1 września bieżącego roku zostałem 

przeniesiony do sokoły w innej miejscowości, 
do której będę dojeżdżał tak samo, jak do­
jeżdżałem do szkoły, w której dotychczas pra­
cowałem, gdyż nie zmieniani miejsca zamiesz­
kania.

Czy w związku z przeniesieniem przysługuje 
ml ryczałt przeniesieniowy w wysokości Jed­
nomiesięcznego uposażenia?

Jak wynika z § 37 rozporządzenia Ra­
dy Ministrów z dnia 24 lipca 1948 roku o 
należnościach w razie przeniesienia na in­
ne miejsce służbowe (Dz. U. nr 38, poz. 
279) ryczałt przeniesieniowy przysługuje 
nauczycielowi przeniesionemu do innego 
miejsca służbowego tylko w przypadku 
przesiedlenia się z dotychczasowego miej­
sca zamieszkania do nowego miejsca za­
mieszkania.

Wobec tego, że w' konkretnym przy­
padku nauczyciel przeniesiony nie zmie­
nia miejsca zamieszkania, ryczałt prze­
niesieniowy nie należy się.

Interwencje
Kol. W. Grabowska, nauczycielka szko­

ły podstawowej w Mołtowie, poczta Goś­
cino, powiat Kołobrzeg — pracowała w 
latach 1943-1956 w powiecie Biała Pod­
laska. Tam też należała do kasy zapomo­
gowo-pożyczkowej. Z chwilą przeniesie­
nia się do powiatu kołobrzeskiego rozpo­
częła starania o wycofanie wkładów pie­
niężnych i kasy zapomogowo-poźyczćso- 
wej w Białej. Już od 7 lat pisze w tej 
sprawie listy, jednak bez rezultatu. Do 
chwili obecnej nie tylko nie otrzymała 
pieniędzy, lecz nawet odpowiedzi.

Przekazujemy tę sprawę do załatwienia 
Zarządowi Oddziału Powiatowego ZNP w 
Białej Podlaskiej. Wierzymy, że nasza 
interwencja zdopinguje do szybszego dzia­
łania 1 kol. Grabowska otrzyma wreszcie 
swoje oszczędności.

ŹRÓDŁEM nieporozumień mię­
dzy państwem a Kościołem, 
nie tylko obecnie, ale i w 
odleglejszej historii, było m.in. 
wykonywanie przez polską 
hierarchię katolicką jednoli­

tego programu politycznego — ustalonego 
przez kurię rzymską dla Kościoła na ca­
łym świecie. Ileż to razy sie zdarzało, 
że przywiązanie części ' duchownych i 
olbrzymiej większości wiernych do oj- 
czyznv popadało w sprzeczność z uni­
wersalną polityką papiestwa, niezgodną 
z interesami Polski. Sprzeczność ta z 
całą jaskrawością wystąpiła w okresie 
pontyfikatu Piusa XII. który prowadził 
wyraźnie antypolską politykę. Hierarchia 
polska w tej polityce partycypowała.

Powśtaje pytanie, czy biskupi polscy 
mogli postępować inaczej, skoro w Koś­
ciele rzymskim obowiązuje jurysdykcyjny 
centralizm i związana z tym zasada bez­
względnego posłuszeństwa wobec papie­
ża? Czy nie byli oni z góry skazani na 
spełnienie dyrektyw polityki papieskiej 
na równi z biskupami np. zachodnionie- 
mieckimi?, Czy mogli kwestionować dy­
rektywy P’iusa XII zgodnie z interesami 
NRF, a jednocześnie sprzeczne z intere­
sami Polski?

Nie są to pytania abstrakcyjne. Kiedy 
np. Pius XII wystąpił w roku 1948 prze­
ciwko granicy na Odrze i Nysie, i prze­
ciwko decyzji pocztamskiej o przesiedle­
niu ludności niemieckiej z ziem zachod­
niej — co w Polsce przyjęto z oburzeniem 
— wówczas kardynał Hlond, nie bacząc 
na gorącą aprobatę słów papieża ze 
strony hierarchów zachodnionienfeakieh, 
stanął w obronie swego najwyższego 
zwierzchnika. Następca kardynała Hlonda 
również był absolutnie lojalny wobec 
Piusa XII, bez względu na szkody, jakie 
to przyniosło interesom naszego narodu.

Powróćmy do pytania, czy tak być 
musi? Ostatnie lata dowiodły, że nie 
musi tak być. Okazało się, że wiele zale­
ży od interpretacji wytycznych papies­
kich i od odpowiedniej icłi selekcji. 
Hierarchia polska, od czasu wyboru Jana 
XXIII do dnia dzisiejszego, ujawniła 
niebywałą zdolność dowolnego preparo­
wania poglądów papieża i postępowania 
jaskrawo sprzecznego z szeregiem jego
nauk.

Zastanawiające jest to, że taką aktyw­
ność w omijaniu i torpedowaniu dyrek- 
tych papieskich hierarchia polska prze­
jawiała nie za czasów Piusa XII, lecz w 
okresie pontyfikatu Jana XXIII. Posta­
rajmy się dociec przyczyn tego stanu 
rzeczy. Pius XII prowadził politykę 
skrajnie prawicową, antykomunistyczną, 
a zarazem antypolską. Hierarchom pols­
kim widocznie tak dalece odpowiadała 
zdeklarowanie prawicowa polityka Piusa 
XII, iż ją z całą nadgorliwością popierali, 
mimo że godziła w polskie interesy na­
rodowe i państwowe. Jan XXIII prowa­
dził politykę umiarkowanie prawicową, 
liberalną, był przeciwnikiem ańtykomu- 
nistycznej krucjaty, nie wahał się powie­
dzieć Zawieyskiemu podczas audiencji — 
że Polska Ludowa uczyniła wiele dobre­
go dla swych obywateli. Episkopatowi 
polskiemu taka polityka papieża widocz­
nie się nie podobała, skoro w okresie 
pontyfikatu Jana XXIII nadal nieustępli­
wie realizował linię Piusa XII. Episkopat 
nie wahał się zafałszować i spreparować, 
w listach pasterskich do wiernych, encyk­
lik Jana XXIII „Mater et Magistra” 1 
„Pacem in terris” i przemilczeć najbar­
dziej istotnych apeli papieża gorąco wzy­
wającego do zgodnej współpracy kato­
lików z wyznawcami innych religii i nie­
wierzącymi, konkretnego zaangażowania 
w walce o pokój itd. Skrzętnie zostały 
natomiast wyłowione z encyklik frag­
menty, zawierające aprobatę systemu 
kapitalistycznego, a jednocześnie pomi­
nięte sformułowania na temat tego syste­
mu. Klasowe motywy postępowania epi­
skopatu polskiego ujawniły się tutaj 
z całą oczywistością.

Spór między państwem a Kościołem 
nie dotyczy spraw religii, lecz polityki, 
wybiega daleko, i to bardzo daleko, poza 
sprawy wyznaniowe. Nasze laickie państ­
wo stoi na straży swobody wyznań i kul-

A
Ż wstyd się przyznać — w Ci­
pciu byłem pierwszy raz. Prze­
jeżdżałem tędy co prawda w 
roku 1946, ale prócz wspom­
nień o zgliszczach i ruinach 
oraz o bydlęcym wagonie to­
warowym, jakim odbywałem podróż, nic 

nie zostało w. pamięci. W 17 lat później 
tkwiąca w pamięci wyblakła klisza nie 
znalazła żadnego odpowiednika w rzeczy­
wistości. Wagon, jakim jechałem z Wro­
cławia do Opola, był luksusowy — lśnią­
cy od plastików, z autokarowymi fotelami 
o regulowanym (dla drzemki!) kącie na­
chylenia oparcia. Zamiast ruin i zgliszcz 
— ogrom zieleni, kwiatów i fasady kolo­
rowych domów. Mam więc prawo powie­
dzieć, że w Opolu byłem naprawdę po 
raz pierwszy.

Przyjechałem tu na zaproszenie Komi­
tetu Uczelnianego ZMS opolskiej Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej — pierwszej wyż­
szej uczelni na ziernii opolskiej.

MY Z OPOLA

WSP w Opolu to całe uniwersyteckie 
miasteczko. Rozstawione regularnie 
czworoboki, specjalnie dla uczelni pobu­
dowanych bloków, króciutko, „na jeża” 
ostrzyżone trawniki, wielki kolumnowy 
dom akademicki — wszystko to drogą 
nieoczekiwanych skojarzeń przypomniało 
mi Oxford. Co prawda Oxford nowoczes­
ny, bez gotyckich kaplic, krużganków i 
patyny wieków, ale równie wydzielony, 
zamknięty w sobie, wyodrębniony z resz­
ty miasta No i przede wszystkim „Ox- 
ford” opolski nie jest elitarny, lecz de­
mokratyczny, przygarnia bowiem mło­
dzież z całej Polski.

Niewielkie, 65-tysięczne miasto nie jest 
w stanie zapełnić wszystkich miejsc u- 
czelni liczącej 1300 studentów. Toteż pan 
Higgins z „Pygmaliona” Shawa na pewno 
znalazłby tutaj kilkanaście dialektów z 
całej Polski, ja wyróżniałem tylko trzy: 
wyraźnie twardy, gardłowy akcent Opo­
lan z dziada pradziada, śpiewne przecią­
ganie przybyszów z Wileńszczyzny, poś­
pieszną, miękką mowę eks-lwowian. Za­
raz, zaraz. Jakiż sens jest mówić o przy­
byszach z dawnych Kresów Wschodnich, 
skoro mają oni dzisiaj po 18-20 lat 1 pra­

tu religijnego. Episkopatowi ta nie wy­
starcza, chce bowiem uprawiać reakcyjną 
politykę, przy czym religię chciałby wy­
korzystać, jako narzędzie tej. polityki. Nie 
traktuje działalności religijno-kultowej 
jako celu samego w siebie, lecz jako 
środek do celu. A kiedy takie nadużywa­
nie religii jest przez marksistów podda­
wane krytyce, wówczas niektórzy biskupi 
obłudnie głoszą, że krępuje się swobody 
religijne. Tymczasem nie marksiści, a oni 
starają się te swobody ograniczać. Od­
czuwają to na własnej skórze wyznawcy 
innych religii chrześcijańskich. Przypom­
nij my, że w Polsce poza Kościołem 
rzymsko-katolickim, istnieje pcmad 30 
kościołów i wyznań chrześcijańskich. Ich 
najwyższym przedstawicielstwem jest 
Polska Rada Ekumeniczna, odpowiednik 
Światowej Rady Kościołów, z którą Jan 
XXIII nawiązał przyjazne stosunki. Jed­
nym z czołowych działaczy PRE jest bis­
kup ewangielicki ks. Andrzej Wantuła, 
cieszący się wysokim autorytetem w 
świecie chrześcijańskim, niedawno zastał 
on wybrany wiceprezydentem Światowej 
Federacji Laterańskiej. W marcu br. Pre­
zydium PRE opublikowało oświadczenie, 
w którym aprobuje ekumeniczną postawę 
Jana XXIII i jednocześnie stwierdza, że 

polska hierarchia katolicka działa wbrew 
wskazaniem swego papieża.

„To co budzić może w soborowym kli­
macie niepokój — piszą autorzy oświad­
czenia — to sprawa stanowiska hierarchii 
katolickiej- i wielu księży w terenie, wo­
bec kościołów ekumenicznych w naszym 
kraju. Niepokój jakże zrozumiały, bo 
uzasadniony szeregiem nieprzyjaznych 
aktów kościoła rzymskiego w stosunku 
do tzw. „braci odłączonych”...

Mimo woli nasuwa się przypuszcze­
nie że Kościół rzymsko-katolicki w Polsce 
w osobie swych najwyższych przedstawi­
cieli nie uważa ani za stosowne, ani za 

nietolerancji
potrzebne ustosunkowanie się do sprawy 
jedności chrześcijan, po prostu dlatego, że 
jest to nie na rękę jego ustalonej od 
dawna linii postępowania. To nie tylko 
dawniej zdarzały się wypadki szykanowa­
nia i prześladowania „heretyków”, wybi­
jania szyb i demolowania świątyń, za­
bierania podstępem i przemocą kościołów 
oraz nawiacania na „prawdziwą wiarę”. 
Dzieje się to, niestety i dzisiaj, czego do- 
wodtm są liczne skargi z terenu i inter­
wencje kościołów. Fakty te świadczą 
zgoła o antyekumenicznych praktykach 
kościoła rzymsko-katolickiego. W imię 
wolności sumienia i prawa człowieka do 
decydowania o swym losie — w sensie 
wyznaniowym, należałoby oczekiwać, że 
w okresie rozwoju idei ekumenicznej na 
całym świecie, również i u nas w Polsce 
doczekamy się postępu i odnowy kościoła 
rzymsko-katolickiego, że przestaną nas 
wszystkich straszyć widma nietolerancji, 
stosowania przemocy w celu pozyskania 
wyznawców i wzmacniania w ten sposób 
siły kościoła”.

Na próżno Polska Rada Ekumeniczna 
oczekuje na zmianę stanowiska polskiej 
hierarchii rzymsko-katolickiej. Episkopat 
nie tylko zignorował oświadczenie, lecz 
wzmógł swą dyskryminacyjną działalność. 
Zwłaszcza po śmierci Jana XXIII hie­
rarchia stara się usilnie podtrzymać at­
mosferę, w której „straszą widma nieto­
lerancji”. Powiało nietolerancją z prze­
mówień wygłoszonych przez wielu bisku­
pów w okresie sierpniowych uroczystości 
maryjnych. Chodzi tu nie tylko a nieto­
lerancję wobec wyznawców innych religii 
chrześcijańskich, wobec niewierzących, 
lecz również w stosunku do katolików. 
Doszło do tego, że biskup wrocławski za­
gniewany na swoich wyznawców krzyczał 
na nich podczas wygłoszonego w sierpniu 
kazania i prorokował im, że spadnie na 
nich bomba atomowa. Fragmenty tego 

Studenci opolskiego „Oxfordu”

ktycznie już na ziem! opolskiej wzrośli 
i dorośli? Ich rodzice są „przybyszami”, 
ale oni? „Ją jestem z Gorzowa Wlkp”, 
„A ją z Drezdenka”, „Ja przyjechałem 
tutaj z Zielonej Góry”, „A. ja spod Le­
gnicy”. A kiedy naiwnie pytałem miesz­
kankę Drezdenka, skąd poprzednio 
„przybyła” do Drezdenka, odparła bez 
wahania: „Z Koszalina”. Wędrówka ro­
dziców „zza Buga” na Ziemie Odzyskane 
dla nich już nie istnieje, to mit rodowy, 
prehistoria — historia ich własnego życia 
zawiera tylko pojęcie polskich Ziem Za­
chodnich.

DZIWNE MARZENIA

Nie korzystałem z taryfy ulgowej przy­
sługującej mi jako gościowi. Najpierw 
zażądali, bym głośno zachwycał się Opo­
lem, co uczyniłem szczerze i bez trudu. 
Potem - zażądali wyjaśnień, dlaczego jes­
tem „wrogiem” WSP, dlaczego „napada­
łem” na tego typu wyższe szkoły w licz­
nych artykułach. Następnie dowiedzia­
łem się, że pracownie fizyki mają lepiej 
wyposażone niż niejedna politechnika 
A ich dom akademicki obliczony na 600 
studentów (choć pomieszcza 900) gwaran­
tuje i tak o wiele lepsze warunki niż w 
wielu innych akademikach. Są wyraźnie 
patriotami swojej uczelni, ba, może wię­
cej niż patriotami, może nawet trochę 
szowinistami. O czym marzą? Przedziw­
ne, ale naprawdę marzą o tym, żeby w 
Opolu powstała jeszcze jedna wyższa u- 
czelnia. To dziwne, ale o tym mówią 
wszyscy studenci i wszyscy wykładowcy, 
z którymi rozmawiałem.

„Pan rozumie, nie mamy z kim rywa­
lizować, z kim się zmierzyć, z kim po­
równać. Żeby chociaż jakaś filia politech­
niki,- albo jakiś. • wydział uniwersytecki, 

makabrycznego kazania opublikowało 
„Słowo Powszechne” z dnia 16 września 
1963 roku. Nie warto by się rozwodzić 
nad tym nieszczęsnym kazaniem, gdyby 
to był sporadyczny wypadek. Jednakże 
utrzymanych 'w apokaliptycznym . tonie 
kazań po śmierci Jana XXIII wygłoszono 
już w Polsce wiele. Świadczy to o jakimś 
niebywałym zacietrzewieniu, które nara­
stało u hierarchów w ciągu kilku lat i do­
piero teraz, po śmierci papieża Jana, wy­
ładowuje się. Gromy spadają na wszy­
stkich dookoła, a w szczególności na 
katolików, protestantów i marksistów, 
którzy chwalili Jana XXIII i wskazywali 
na istotne różnice między nim a innymi 
papieżami. Według biskupów polskich 
wszyscy papieże byli, jednakowo dobrzy, 
a ściślej — do tego sprowadza się cała 
sprawa, jeśli odczytywać w podtekstach 
— wszyscy byli dobrzy oprócz Jana 
XXIII.

Kiedy biskupi polscy w ubiegłym mie­
siącu znów zabrali głos, m.in. na temat 
ustawy o dopuszczalności przerywania 
ciąży, która zyskała poparcie większości 
społeczeństwa, to określili ją jako „usta­
wę prześladowczą i krwawą”. Ani trochę 
szacunku dla ustaw sejmowych i dla 
trudnej odpowiedzialnej pracy lekarzy. 
Kiedy mówią o koloniach letnich dla 
dzieci, które rozkwitły dopiero po wojnie 
w Polsce ludowej, dzięki środkom finan­
sowym państwa i ofiarności działaczy 
związkowych, to określają je jako „letnie 
dziecięce obozy koncentracyjne”. Komen­
tarz wydaje się chyba zbyteczny.

Postawa niektórych biskupów manifes­
towana w ostatnim okresie nie rokuje
nadziei na zajęcie właściwej ich postawy 
w obliczu nowych antypolskich aktów 
ze strony Watykanu. Chciałbym się tutaj 
mylić, nigdy nie trzeba wykluczać prze­
łomu w mentalności ludzi, ale, niestety, 
ostatnie doświadczenia nastrajają raczej 
pesymistycznie. Jak wiadomo-, Paweł VI 
udzielił audiencji Adenauerowi, a potem 
w grupie innych jeszcze osób przyjął 
towarzyszącego kanclerzowi zbrodniarza 
wojennego Globkego, skazanego zaocznie 
prz.ez sąd najwyższy NRD na dożywotnie 
więzienie. W swym przemówieniu do pa­
pieża. Adenauer mówił o swej osobistej 
głębokiej czci dla Piusa XII. a o Janie 
XXIII, do którego żywił wrogi stosunek, 
nie wspomniał ani słowem. Paweł przy­
jął Adenauera wyjątkowo serdecznie, o

Janie XXIII też nie wspominał ant sło­
wem, za to z aprobatą wypowiedział się 
o „staraniach o Niemcy, jakie Pius XII 
postawił przed naszymi oczami podczas 
i po wielkiej wojnie”. Zarówno w Polsce, 
jak i w Niemczech ludzie dobrze wiedzą, 
jakie to były „starania”. Jednym ze skut­
ków tych „starań” jest właśnie to, że 
zbrodniarz wojenny Globke pełni odpo­
wiedzialną funkcję w państwie bońsk.im 
i że w dodatku z honorami jest podejmo­
wany w Watykanie.

Jeśli po takich faktach społeczeństwo 
polskie będzie się źle wypowiadało o Wa­
tykanie i Pawle VI, to nie będzie to ozna­
czać, że chce godzić w religię i Kościół. 
Nikt już dzisiaj w to nie uwierzy. Tu nie 
chodzi o religię, lecz o politykę. Dema­
gogiczne wypowiedzi biskupów trafić 
megą tylko do ludzi złej woli. Do Jana 
XXIII (w odróżnieniu od niektórych pol­
skich biskupów) społeczeństwo polskie ży­
wiło stosunek pełen życzliwości. O pa­
pieżu Janie z uznaniem wypowiadali się 
również marksiści, chociaż — jak wia­
domo — nie przyszło im to łatwo, bo ze 
względów zasadniczych żywią krytyczny 
stosunek do papiestwa. Po prostu byli 
sprawiedliwi. I udowodnili raz jeszcze, 
że do ludzi wierzących świeckich i du­
chownych, a nawet do samego papieża, 
mogą ustosunkować się pozytywnie — 
mimo różnic światopoglądowych — jeśli 
ci działają zgodnie z naszym żywotnym 
interesem narodowym.

Nie cieszy nas, że polityka watykańska 
wobec NRF powraca na tradycyjną anty­
polską drogę. Nie cieszy nas też i to, że 
episkopat polski w takiej właśnie sytuac­
ji przywołuje ducha Piusa XII i czyni 
zeń przedmiot wyjątkowej czci.

STANISŁAW MARKIEWICZ

Artykuł przedrukowany i czasopisma „Kul­
tura” nr 16, 29. IX. 1963.

Mikołaj Kozakiewicz 

jakaś szkoła ekonomiczna czy coś w tym 
rodzaju”.

Na razie konkurencja i „rywalizacja” 
toczy się na uczelni, w jej łonie, między 
poszczególnymi wydziałami i organizac­
jami młodzieżowymi. Ale sami oceniają, 
że to. nie jest najzdrowsza rywalizacja. 
Gdy się poskrobie głębiej, wtedy wycho­
dzi na jaw, że, podkładem tych marzeń 
jest... kompleks niższości. Bo przecież O- 
pole jest miastem wojewódzkim „z awan­
su” społecznego, bo ich uczelnia jest wci­
śnięta w kąt, między takie potęgi, jak U- 
niwersytet im. B. Bieruta we Wrocławiu, 
Politechnika Wrocławska i Uniwersytet 
Jagielloński w Krakowie. Więc utworze­
nie jeszcze jednej uczelni w Opolu, zda­
niem patriotów WSP, zmniejszyłoby dys­
proporcję, rozwinęło środowisko nauko­
we, przyciągnęłoby więcej pełnowartoś­
ciowej kadry naukowej itd.

...I KŁOPOTY OSOBISTE

Studenci Opola nie tylko są dumni i 
marzą o rozkwicie swojej uczelni, lecz 
także mają osobiste kłopoty. Jakie? No, 
przede wszystkim takie, jak wszyscy 
studenci'o tej porze roku: egzaminy. Ale 
są i małe dramaty szczególnego rodzaju. 
Ci, którzy kończą studia i pożenili się, 
martwią się, że teraz żona z tytułu sty­
pendium fundowanego musi iść np. do 
Olsztyna, mąż zaś do Rzeszowa. Jeszcze 
bardziej martwią się ci, którzy się nie 
pobrali, ale dopiero zakochali i mają te 
same kłopoty. Sprawy sercowe są zresztą 
przedmiotem trosk nie tylko kończących, 
lecz także początkujących i znajdujących 
się w trakcie studiów. Bo niby mąż i żo­
na, nawet czasem już z dzieckiem, a 
mieszkają w oddzielnych skrzydłach 
gmachu bursy akademickiej..

■ Nowośd wydawifee
POLITYKA, SOCJOLOGIA

VI ZJAZD NIEMIECKIEJ SOCJ ALISTYCZ-4 
NEJ PARTII JEDNOŚCI (referat tow. Waltera 
Llbricbta, 1 sekretarza KC SED wygłoszony 
15 stycznia r. na \ l Zjeździe Partii). KiW, 
Warszawa 1963; cena 20 zl.

Jerzy KneOei: RZĄD PRUSKI WOBEC SPRA­
WY POLSKIEJ W LATACH 1914—1918, Wyd. 
Poznańskie 1963; s. 158, przypisy, cena 20 zl. 
Autor naświetla stosunek rządu pruskiego do 
Kongresówki w okresie I wojny światowej. 
Analizuje przede wszystkim wpływy organi­
zacji burżuazyjnych i junkierskich oraz sztabu 
generalnego.

PSYCHOLOGIA, PEDAGOGIKA

Natalia Han-IIgiewicz: POTRZEBY PSYCHI­
CZNE DZIECKA (refleksje charakterologiczne). 
PZWS, Warszawa 1963; wyd. III, s. 130, cena 
9 zł. Książka przeznaczona dla rodziców i wy­
chowawców stanowi zbiór szkiców ukazujących 
różne typy dzieci, rodzaje ich konfliktów 
z otoczeniem, ich reakcje psychiczne na za­
chodzące wokół nich zjawiska.

Anna Mońka-Stanikowa: SZKOLNICTWO W 
BELGII WSPÓŁCZESNEJ. PZWS, Warszawa 
1963; s. 226, cena 20,50 zł. Autorka omawia obec­
ny stan szkolnictwa belgijskiego, jego ten­
dencje rozwojowe oraz funkcje społeczna in­
stytucji szkolnych w społeczeństwie kapitali­
stycznym. Specjalny rozdział poświęca autorka 
sprawom reformy w szkolnictwie belgijskim.

PUBLICYSTYKA

Zbigniew Załuski: SIEDEM POLSKICH GRZE­
CHÓW GŁÓWNYCH. Wyd. II. „Czytelnik”, 
Warszawa 1963; s. 233, cena 15 zł. „Chcę trochę 
pobronić naszej historii, naszej historii roman­
tycznej, trudnej, młodzieńczo „górnej i chmur, 
nej”, ale na pewno wcale nie durnej” — pisze 
autor na wstępie. Pierwsze wydanie tej książ­
ki wywołało ogólną dyskusję na łamach prasy 
i stało się głośnym wydarzeniem kulturalnym.

MALARZE MÓWIĄ —■ wybór, przekład i ko­
mentarze — Joanna Guze, Wyd. Literackie, 
Kraków 1963; s. 252, cena 35 zł. Od Delacroix 
do Picassa — wybór wypowiedzi, opinii, ko­
mentarzy samych twórców i krytyków.

GORĄCZKA ZIEMI — praca zbiorowa; 
„Iskry”, Warszawa 1983; s. 195, cena 10 zł. Tom 
ten stanowi wybór najlepszych prac spośród 
reportaży nadesłanych na konkurs redakcji 
„Współczesności” i „Iskier”. Tematem reporta­
ży sa wielkie obiekty pięciolatki. Książką mo­
że być wykorzystana jako pomoc przy nauce 
o Polsce i świecie współczesnym.

BELETRYSTYKA

Eugeniusz Paukszta: BUNTOWNICY, t. I I II. 
Wyd. MON, Warszawa 1983; cena 50 zł. Po- 
wieść wiąże się z wydarzeniem historycznym, 
znanym w polskiej literaturze naukowej pod 
mianem „Sprawy Kalksteina”.

Jerzy Putrament: PASIERBOWIE, „Czytel­
nik”. Warszawa 1963; s. 203, cena 15 zł. Dzieje 
konfliktu, jaki rozgrywa się w małym, pro­
wincjonalnym miasteczku, między ojcem „gło­
wą miasta” a synem-prokuratorem, któremu 
sumienie nakazuje występować przeciw ojcu.

Hanna Oleńska-Zalewska: W PŁOMIENIU ZA­
PAŁKI. „Czytelnik”, Warszawa 1963; s. 287, ce­
na 16 zł. Powieść nagrodzona na konkursie 
wydawców. Pamiętnik młodej warszawianki, 
którego treść stanowią dzieje podróży do An­
glii, wizyta u ojca ożenionego z Angielką. 
Wspomnienia z Jat konspiracji i powstania.

Dan B’Ilanv. Dawid Dowie: KLATKA, przekł. 
L. Dunikowska, wyd. MON, Warszawa 1963; 
s. 244, cena 18 zł. Dwaj oficerowie angielscy 
spisują na gorąco swoje wrażenia z pobytu 
w niewoli. Pamiętniki te, przechowane przez 
włoskiego chłopca, wydane zostały w takiej 
postaci, w jakiej były napisane.

Marian Bielicki: GDZIE JESTES MAŁGO­
RZATO? „Nasza Księgarnia”, Warszawa 1963; 
s. 163, cena 19 zł. Próba ukazania sylwetki sie­
demnastoletniej dziewczynki, • jednej z wielu, 
które siedzą w szkolnvch ławkach, przechodzą 
kolo nas na ulicach. Książką zarówno dla do­
rosłych, jak i dorastającej młodzieży.

WZNOWIENIA

Tadeusz Zeleński-Bov: FLIRT z MELPOME­
NA. Wieczór I, II, TH. IV. PIW. Warszawa 
1963; cena (2 tomów) 70 zł. Recenzje teatralne 
Boya.

Wanda Wasilewska: POKÓJ NA PODDASZU. 
Wyd. MON, Warszawa 1963: s. 97, cena 6,50 zł. 
Wydanie VIII znanej powieści z okresu mię­
dzywojennego.

Leon Kruczkowski: NIEMCY, Wyd. VTTT. PTW, 
Warszawa 1963: cena 5 zł. Książka zatwierdzo­
na do bibliotek licealnych.

PODRĘCZNIKI

N. Modlińska, S. Nikitiuk: PIERWSZA KSIĄ­
ŻKA DO NAUKI JEŻYKA ROSYJSKIEGO. 
PZWS, Warszawa 1963; cena 14 zł. Kurs po­
czątkowego nauczania. Książka zatwierdzona 
przez Ministerstwo Oświaty, jako podręcznik 
dla kursów masowego nauczania.

KSIĄŻKI DLA DZIECI

Gttnther Fensteł: DZIEŃ DOBRY, PRZYRO­
DO. Przekł. C. Lewandowska. „Nasza Księgar­
nia”, Warszawa 1963; s. 174. cena 18 zł.

Aleksander Puszkin: BAJKA O CARZE SAL­
TANIE. Przekł. J. Brzechwa, ilustr. Jan Mar­
cin Szancer. „Nasza Księgarnia”, Warszawa 
1963; cena 5 zł.

Janina Porazińska: ZUCHWAŁY STRZYŻYK, 
„Nasza Księgarnia, Warszawa 1963; cena 9 z’.

Maria Konopnicka: O JANKU WĘDROWNI­
CZKU, Wyd. VIII, ilustr. B. Zieleniec, War­
szawa 1963; cena 8,50 zł.

Tadeusz Bocheński; HALLO, TU POLSKIE 
RADIO WARSZAWA, „Nasza Księgarnia”, War­
szawa 1963; cena 10 zł.

Maria Rosińska: W CHOWANEGO ZE SŁOŃ­
CEM. Ilustr. J. Włodarska, „Nasza Księgarnia”, 
Waiszawa 1963; cena 5 zł.

Maria Kowalewska i Maria Kownacka: GŁOS 
PRZYRODY. Szkice, wiersze, tablice, ilustrac?’. 
fotogramy, „Nasza Księgarnia”, Warszawa 1963; 
cena t. I i II 75 zł.

POTRZEBNA JEST ORGANIZACJA

Wyniosłem z tego pobytu jeszcze jed­
ną naukę. Moimi gospodarzami byli, jak 
mówiłem, zetemesowcy. Nie kryli swoich 
utyskiwań na to, że takie a takie ogniwo 
„zbiurokratyzowało się”, że taki a taki 
działacz dba tylko o „sprawozdawczość”. 
Więc co — może ZMS w ogóle nie jest 
u was potrzebny? — spytałem podstępnie. 
Skoczyli na mnie jak jeden mąż, i ci 
utyskujący także: „Co pan mówi! Orga­
nizacja jest potrzebna! Jak to tak bez or­
ganizacji? Człowiek musi mieć jakieś po­
le do działania, do wyżycia się, do. prze­
jawienia swojej inicjatywy i talentu or­
ganizatorskiego. Jako studenci mamy 
prawo tylko uczyć się, słuchać i podpo­
rządkowywać. Dopiero jako zetemesowcy 
możemy dzaałać, współdecydować, inicjo­
wać".

Chcą, naprawdę chcą działać, chcą or­
ganizować, chcą przejawiać inicjatywę. 
Nie chcą tylko „lipy”, roboty na „olabo­
ga”, pseudodziałalności i pseudopracy 
społecznej. Opiekują się szkołami i przed­
szkolami, udzielają bezpłatnych korepe­
tycji słabszym kolegom ze szkół średnich 
i to uważają za działalność sensowna, 
mająca wartość i dla ich przyszłej pracy 
zawodowej. Lubią zainicjowane przez sie; 
bie, interesujące dyskusje młodzieżowe i 
światopoglądowe, ale nie lubią narzuco­
nych odgórnie drętwych gadek. Lubią- 
gdy kteś się ich naprawdę radzi i dzieli 
z nimi współodpowiedzialność za naukę 
i zachowanie studentów, nie lubią jednak; 
gdy robi to na niby, po to, żeby z ZMS 
uczynić parawan dla cudzego planu

Bardzo pożyteczna wizyta i bardzo po­
krzepiające obserwacje. Żywa, szczera i 
inteligentna młodzież, myśląca i czująca 
— obyż doniosła aż do progu szkoły te 
cechy i te wartości. I co najważniejsze,, 
oby je zachowała na długie lata!..


